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• Założenia systemu emerytalnego dla ludności rolniczej
• Stosowanie Kodeksu Pracy

H. Schmidt

zjuęau

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu 6 bm. z udzia­
łem przedstawicieli Naczelne­
go Komitetu ZSL rozpatrzyło 
przedstawione przez rząd za­
łożenia systemu emerytalnego 
dla ludności rolniczej. Założe­
nia te stanowią rezultat kolej 
nego etapu prac nad przygoto 
waniem ustawy o ubezpiecze­
niu emerytalnym i wypadko­
wym rolników i ich rodzin. W 
pracach przygotowawczych 
uwzględniono wiele wniosków 
i postulatów zgłoszonych w 
toku konsultacji projektu na 
wsi.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało przedstawiony materiał 
oraz zaleciło rządowi przygo­
towanie projektu ustawy i 
przedłożenie gę w najbliższym

czasie Sejmowi. IJstawa będzie 
doniosłym aktem humanitar­
nym i społecznyrą. Wprowadzę 
nie ubezpieczenia emerytalne­
go dla rolników i ich rodzin 
zapewni podstawy utrzymania 
na starość milionów obywateli 
żyjących na wsi. Uzależnienie 
prawa do otrzymania emerytu 
ry i jej wysokości od wielkoś­
ci produkcji rrjnej sprzedanej 
państwu sprzyjąć będzie wzro 
stowi zasobów żywnościowych 
kraju i zwiększaniu dostaw 
płodów rolnych przez gospo­
darstwa indywidualne.

Biuro Polityczne za.poznało 
się z informacją dotyczącą
wcielania życie Kodeksu
Pracy. Wdrażanie tych zasad 
do stosunków pracy przebiega 
prawidłowo. Zarówno główne

założenia kodeksu, jak i szcze 
gółowe rozwiązania prawne 
zdają egzamin, przynosząc po­
zytywne efekty w sferze spo­
łecznej i gospodarczej. Nie­
zbędne jest kontynuowanie 
działalności zmierzającej do 
ugruntowania w świadomości 
społecznej i w powszechnej 
praktyce postanowień tego 
ważnego dokumentu. W dy­
skusji zwrócono szczególną 
uwagę na konieczność zapobie 
gania naruszeniom przepisów 
Kodeksu Pracy i usuwania 
przyczyn sporów, systematycz 
nej poprawy organizacji oraz 
warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a także właści­
we wykorzystanie kodeksu dla 
podniesienia jakości i wydaj­
ności pracy. (PAP)

przybędzie do Polski
Na zaproszenie I sekretarza 

Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Edwarda Gierka, wystoso 
wane w imieniu najwyższych 
władz PRL, w dniach 19—23 
września br. złeży oficjalną 
wizytę w Polsce kanclerz fe­
deralny Reoublifci Federalnej 
Niemiec, Helmut Schmidt z 
małżonką. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE
A. Gromyko - K. Waldhoim

Dobry pracownik?
Drugi dzień rozmów

Aprobata przebiegu 
spotkania w Belgradzie

6 bm. minister soraw zagra­
nicznych Emil Wojtaszek przy­
jął delegację Polskiego Spo­
łecznego Komitetu Bezo leczeń 
stwą i Współpracy w Europie, 
która wręczyła ..Posłanie do 
ministrów spraw zagranicz­
nych 35 państw uczestniczą­
cych w Konferencji Bezpie­
czeństwa i Wsoółpracy w Eu­
ropie”, uchwalone na specjal­
nej sesji Międzynąrodcwego 
Komitetu d.s. Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie.

Posłanie stanowi wyraz po­
parcia szerokich kręgów spo­
łeczeństw państw — sygnata­
riuszy aktu końcowego KBWE 
dla maksymalnie konstruktyw

Wyd AB Cena 1 zł

W kopalni „Pokój

Rosnące zapotrzebowanie na węgiel zmusza przemysł węglowy 
do ciągłego zwiększania wydobycia. Osiąga się to przede wszy­
stkim dzięki mechanizacji pracy. Eksploatowana od niedawna 
230-metrowa ściana w kopalni „Pokój" w Rudzie Śląskiej daje 

dziennie ponad 4 000 ton węgla.
Na zdjęciu: wiercenie otworów strzałowych.

CAF — fot. Seko

Leszczyńskie przed Centralnymi Dożynkami

We Wtorek minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Andriej 

.. Gromyko, kontynuował rozmo 
Do burzliwych dyskusp na temat kryteriów oceny doszło wy z sekretarzem generalnym 

zupełnie niespodziewanie, wtedy, gdy w zakładowej go- ■ ONZ, Kartem Waldheimem. 
lerii noszącej nazwę „Wzorowi pracownicy" znalazło się Omawiano problemy dotyczą 

zdjęcie Kowalskiego. Zgadzano się, że jest on znakomitym ce roli ONZ w iożwoijn i po- 
specjalistą w swoim fachu — dla tych walorów ceniony-był i głębieniu odiorężenia, zaprze-
szanowemy, ale umieszczenie jego podobizny wśród wyróżnia- staniu wyścigu zbrojeń i roz-
jących się członków załogi uznano za przesadę i nieporozumie- brojeniu oraz likwidacii kon- 
nie’ ‘ . flitocwych s^tuacii na święcie.

I Strony podkreśliły. ż« ONZ

neigo przebiegu 
przedstawić ięli

spotkania 
ministrów

Kończą się przygotowania

Pytanie więc ani retoryczne, ani akademickie: czy „dobry fa­
chowiec” zawsze oznacza to samo, co „dobry pracownik"?

Kowalski — można go znaleźć w każdym przedsiębiorstwie 
— jest więc takim właśnie, wypróbowanym fachowcem. Może 
to być przysłowiowa „złota rączka" w zakładzie rzemieślni-
czym — spec od wszystkiego, albo urzędnik, który nie tylko do- ■ 
skonale zna obowiązujące aktualnie przepisy, lecz umie je do­
pasować do potrzeb społecznych i życiowych niespodzianek; 
może być nim kierownik zmiany w fabryce, albo zaopotrzenio- 
wiec ,nauczycielka w klasie pierwszej lub maturalnej, albo eks­
pedientka w sklepiku za rogiem. Fachowiec jest człowiekiem 
pomysłowym, umysł ma lotny i „wygimnastykowany", myśli j 
koncepcyjnie — przedstawiając projekt rozwiązania jakiegoś 
problemu ma od razu gotowy plan działania wynikający z ana­
lizy znanych mu faktów i poparty argumentami potwierdzają­
cymi jego tezę. Dobry fachowiec Kowalski nie tylko szybko i 
logicznie rozumuje, ale — co również ważne — szybko i dobrze 
pracuje. Przy tym wszystkim zawsze doskonale się orientuje , i 
co, gdzie i jak, nie musi więc zadawać tysiąca dodatkowych , 1 
pytań.

Taki pracownik, to, oczywiście, prawdziwy skarb — można 1 S 
nań liczyć w najtrudniejszych sytuacjach. Nic więc dziwnego, 
że za swoją wzorową pracę jest wysoko ceniony. Zdarza się 
jednak, że nosz Kowalski w chwilach wolnego czasu uprawia

i może i powinna odgrywać 
■. aktywniejsza rolę w walce o 
'trwały pokój oraz że istnieją 
.imożliwości podwyższenia efek­
tywności ONZ. co może bvć 
zapewnione jedynie na pcidsta 
wie ścisłego przestrzegania 
przez wszystkie naństwa człon 

ikowskie Karty NZ. (PAP)

spraw zagranicznych w Bel­
gradzie i dla osiągnięcia na 
nim rezultatów służących od­
prężeniu w Europie. Wyraża 
nadzieję, że sootkanie belgradz 
kie przyczyni się do zapewnie 
nia stosowania w całości aktu 
końcowego z Helsinek i do 
sformułowania zaleceń i pro­
pozycji dotyczących dalszego 
rozwoju procesu odprężenia i 
współpracy między państwa­
mi uczestniczącymi w konfe­
rencji.

Minister E. Wojtaszek zapew 
nił, że rząd PRL będzie nadal 
dokładał maksimum starań, 
aby obrady belgradzkie miały 
charakter konstruktywny i 
służyły odprężeniu. (PAP)

Wojna i kuHura 1939—1945

Międzynarodowe
kolokwium w Warszawie

do przyjęcia gości z całego kraju
W najbliższą niedzielę w 

Lesznie odbędą się Centralne 
Dożynki. W czasie od ogłosze­
nia w lutym br. decyzji Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu o przyzna­
niu Leszczyńskiemu zaszczyt­
nego wyróżnienia organizowa­
nia tegorocznego święta Plo­
nów, na terenie tego niewiel­
kiego województwa zaszły spo 
re przeobrażenia.

Miasta i wsie stały się pięk­
niejsze i bogatsze o nowe lub 
zmodernizowane ulice, drogi, 
sklepv i lokale gastronomicz­
ne. Uporządkowano zieleń i 
odnowiono elewacje domów. 
Teraz, kiedy bilansuje się do­
konania minionych 7 miesię-

elewacje 3000 domów, m. in. 
całe zespoły staromiejskie. 
Kościana, Leszna, Osiecznej i 
Śmigla. W ogrodach, parkach i 
na skwerach posadzono 640 000 
krzewów róż i innych roślin 
ozdobnych.

W Lesznie zbudowano lub 
zmodernizowano 13,5 kilome­
tra ulic, 6 parkingów, na 
przedmieściu pewstaje duża 
stacja benzynowa. Przybyło 
6000 metrów kwadratowych 
powierzchni sklepów, 800 
miejsc konsumpcyjnych w ga_ 
stronomiłi, uporządkowano 10 
hektarów parków i zieleńców.

Przy najbardziej pracochłoncy widać, jak wiele udało się _ _ . .
zrobić dzięki powszechnemu nym zadaniu — przebudowie
zapałowi i wysiłkowi załóg
prz eds iębicirstw imstytiucji

jeszcze swoiste hobby. Nie tylko więc zawsze wie najlepiej co, 
gdzie i jak, ale także kto z kim, gdzie, jak często i — w dodat- 
ku — za ile. Czy przynajmniej zatrzymuje te „rewelacje" dla 
siebie?... Bodaj tam! Korzystając z rozległych kontaktów zawo- i 
dowych, informuje o nich na prawo i na lewo, także tych roz- ■ 
mówców, którzy podobnymi sprawami zupełnie się nie intere- 1 
sują. Nasz Kowalski znakomicie potrafi przerabiać igły na wi- | 
dły; czasem w kontaktach ze współpracownikami uzurpuje so­
bie prawa zastrzeżone dla zwierzchników, a troszcząc się o in­
teres firmy nieustannie powoduje spięcia i niepotrzebne kon- , | 
flikty.

Natura ludzka jest złożona. Nie jest to żadne odkrycie, tu 
jednak godzi się o tym przypomnieć. W życiorysach wielu zna- i 
nych postaci niejednokrotnie obok wielkich czynów i wieko­
pomnych dzieł spotykamy informacje o ich nadmiernej pryn- 
cypialności w sprawach marginesowych, o małostkowości, 
drobnych i większych nieuczciwościach. Zdawanie sobie spra- ; 
V/y że złożoności ludzkiej natury to sprawa tym ważniejsza, gdy 
Przystępujemy do oceny postaw i dorobku naszych podwład- 
nych i współpracowników. Jakie rysy charakteru eksponować? 
c?y zawsze do przysłowiowego „jednego worka" wrzucać wy­
mierny dorobek i przejawy aktywności — rzec by można po- 
zazawodowej?

Określenie „dobry fachowiec” odnosi się do jakości i wyni­
ków pracy, zaś „dobry pracownik" zawiera w sobie także 
ocenę umiejętności współpracy, jest więc szersze, po­
jemniejsze. A jeśli tak, to chyba nie każdy znakomity nawet 
specjalista zasługuje na miano wzorowego pracownika.

Może jednak jest inaczej? Mozę sprawy tzw. współżycia nie 
Powinny decydować w ocenie pracowników?

ZYGMUNT ROLA

6 bm. w Pałacu Staszica w 
Warszawie rozpoczęło się pod 
protektoratom przewodniczą­
cego Rady Państwa — prof. 
Henryka Jabłońskiego 3-dnio_
we międzynarodowe kolok-
wwm ot. „Wojna i kultura 
1939—1945”. Zorganlizowane
ono zostało orzez Komisję Hi- 

. stor i i II Wojny Światowej,
działajacą Komitecie
Nauk Historycznych Polskiej 
Akademii Nauk.

W spotkaniu bierze udział 
około 60 uczonych zagranicz­
nych — m. in. z Czechosiowa, 
ej i, Belgii, Finlandii.. Francji, 
Jugosławii, NRD, RFN, Wę­
gier. ZSRR oraz duża grupa 
naukowców polskich.

Obr a d y za in augur owal re­
ferat prof. Czesława Madej- 
czyka — dyrektora Instytutu 
Historii PAN pt. „Kultura w 
wairunkach wnjny totalnej”

PAP

biorącyoh udział w przygoto-
waniach, jak aktywności
ogółu społeczeństwa leszczyń­
skiego, biorącego udział żarów 
no w zorganizowanych for- 
mabh czynów społecznych. jak 
i na własną rękę porządkują­
cego otoczenie swoich domów 
i miejscowości.

650 kilometrów dróg pań­
stwowych j, lokailnvęh zosta­
ło zmodernizowanych lub zbu 
dawanych od podstaw. W ca­
łym województwie odnowiono

stadionu leszczyńskiego im. 
Alfreda Smoczyfca — pomaga 
łv miejscowym przedsiębior­
stwom budowlano-montażo­
wym firmy z ościennych wo­
jewództw: kaliskiego, poznań­
skiego, legnickiego i zielono- 
górskiego. Jednak przeważają­
cą. część nrac modernizacyj­
nych, budowlanych i porząd­
kowych wzięły na swoie bar­
ki przedsiębiorstwa miejscowe. 
Duży jest wkład firm rzemie- 
ślniczvęh. zwłaszcza w moder 
nizację handlu i gastronomu 
oraz malowanie elewacji, (tt)

CO O TTM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do naj­
bliższego poniedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopolski — 
skrytka pocztowa 1074 — 60-959 Poznań.

Trudności i kłopoty 
premiera A. Suareza
Mimo dementi premiera 

Adiolfo Suareza, iż groźba kry 
zysu rządowego w Hiszpanii 
•nie istnieje, obserwatorzy po­
lityczni w Madrycie są zdania, 
że jego gabiinet przeżywa jed­
nak trudności, spowodowane 
sorzecznościaimi .wewnątrz 
Unii Centrum Demokratyczne 
go (UCD). Jak wiadomo przy­
wódcą tego koalicyjnego ugru 
pcwamia jest premier.

* Nowego tematu do spekula- 
,.cji dostarczyło poniedziałkowe 
spotkanie A. Suareza z przy­
wódcą Socjalistycznej Partii 

.Robotniczej (PSOE), Filipem 
' Gonzalezem. (PAP) -

l
.krótko + krótko + krótko + krótko + krótko 4- krótko!

Temat — ropa naftowa
6 bm. w Krośnie rozpoczęła 

4-dniowa sesja stałej grupy
się 
ro-

boczę j RWPG do spraw wydobycia 
ropy naftowej. Obrady poświęco­
ne są koordynacji prac związa­
nych z oczyszczaniem, magazyno­
waniem i przygotowaniem ropy 
do transportu oraz z problemami 
ochrony środowiska naturalnego.

regulowania konfliktu blisko­
wschodniego.

Targi książki w Moskwie
W stolicy ZSRR otwarto we wic

Wznowienie procesu

rek Międzynarodowe
Książki. Biorą w nich udział wy-
stawcy 
ZSRR,

65 krajów. Premier 
Kosygin wystosował

list do uczestników targów.

We wtorek przed sądem w Rzy­
mie wznowiono proces przeciwko 
członkom partii neofaszystowskiej 
„Nowy porządek”, r-oces wyto­
czono 119 osobom oskarżonym o 
próbę ponownego utworzenia we 
Włoszech partii faszystowskiej.

Spotkanie z V. G. d'Estaing

Na zakończenie dwudniowej wi 
zyty óficjalnej w Paryżu król Jor 
danii Husajn spotkał się wczoraj 
z prezydentem Francji V. Giscard 
d'Estaing. Obaj przywódcy doko­
nali m. in. oceny perspektywy u-

Układ o Kanale Paaamskim
Wczoraj w przeddzień podpisa­

nia nowego układu o Kanale Pa- 
namskim, w Waszyngtonie spotka 
li się prezydent Jimmy Carter i 
szef rządu panamskiego. gen. O. 
Torrijos. Przedyskutowali oni 
ostatnie szczegóły tego dokumen 
tu.

Wyrok śmierci na osób

Jak poinformowało Radio Kampa 
la, sąd wojskowy w Kampali wy 
dał wyrok śmierci na 12 wyższych 
oficerów, podejrzanych o nieUd?.- 
ny zamach stanu prezydenta I. 
Amina przed kilkoma tygodniami 
2 inne osoby zostały skazane na 
karę 15 lat więzienia.
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Zwiększenie pomocy materialnej Przede wszystkim sprawne zbiory i sj6v^

'nobra praca Rzeszow- 
skich Zakładów Prze 

mysłu Owocowo-Warzyw­
nego uhonorowana została 
ministerialną nagrodą w 
loysokości 20 000 złotych. 
Stosowna decyzja podjęta 
została wiosną tego roku. 
Załoga zakładu przez parę 
miesięcy jednak o tym me­
wie działa. No, nie cała zało 
ga. Bo jednak dla sześciu 
osób, które nagrodę — jak 
się okazało — między sie­
bie podzieliły, tajemnicą 
ona oczywiście nie była.

Można przypuszczać, że 
dla załogi, już po ujawnie­
niu całej sprawy, najbar­
dziej przykre wcale nie by 
ło to, że kilku ludzi zagar­
nęło nie taką znów wielką 
sumę pieniędzy. W końcu 
liczba tych, którzy mogliby 
uczestniczyć w podziale, w 
każdym przypadku byłaby 
ograniczona. Sprawą o wie 
lć ważniejszą jest zatajenie 
samego faktu przyznania 
nagrody. Oprócz wartości 
wymiernej w złotówkach, 
ma ona bowiem swoje zna­
czenie pozamaterialne. Za­
warte jest ono w satysfak­
cji z tego, że ktoś naszą pra 
cę zauważył, docenił. Mini­
sterstwo przyznając nagro­
dę zakładowi, wyraziło tym 
uznanie dla pracy całej za­
łogi.

Ci, którzy rozdzielili w za 
kładzie nagrodę po kryjo­
mu, dali dowód nie tyle pa 
zerności, ile niedostatku 
kwalifikacji do kierowania 
pracą ludzi, dla których li 
cm się nie tylko pieniądze. 
Zaprzepaścili szansę wyko­
rzystania mobilizującego 
charakteru każdej nagrody.

Przytoczony przykład na 
leżałoby zalecić do przemy 
ślenia zwłaszcza tym kolek 
tywom kierowniczym, dla 
których jawność decyzji 
personalnych pozostaje pięk 
nić brzmiącym hasłem.

KM

dla młodzieży akademickiej
Jak już informowaliśmy — 

Prezydium Rządu przyjęło pro 
jekt rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie zwiększe-
nia pomocy 
studentów 
Przeznaczono 
tę około 300 
rocznej.

materialnej dla 
szkół wyższych, 
na ten cel kwo- 
mln zł w skali

Zwiększenie pomocy mate­
rialnej dla młodzieży
miekii ej to koleiny

akade- 
etap

realizacji uchwały VII Zjaz­
du PZPR i jeszcze jeden przv 
kład troski partii i państwa o 
młode pokolenie, o studencką 
młodzież i warunki jej nauki.

Od nowego roku akademi­
ckiego 1977 — 78 o stypendia 
zwyczajne będą mogli ubiegać 
się studenci z rodzin, których 
dochód na osobę nie przekra­
cza 1800 zł miesięcznie. Tym 
samym górna grariica upraw.- 
niająca do ubiegania się o 
stypendium podniesiona zosta 
łą o 400 zł. Dzięki temu co 
drugi student będzie mógł ko

stypeodia fundowane. Równo­
cześnie ich wysokość podnie­
siono do 1600 zł — przy czym 
mogą być one podwyższane.

Utrzymany zostaje dotych­
czasowy tryb przyznawania i 
cofania stypendiów. Dokład­
niej sprecyzowano jednak obc 
Wiązki studenta, który je po­
biera. Do końca marca każde 
go roku zobowiązany jest on 
przedłożyć szkole dowody o- 
kreślające dochód oraz a.ktual 
ną sytuację materialną rodzi- 
ny.

Wyrazem troski państwa o 
młodą rodzinę, o zapewnienie 
możliwie najlepszycn warun­
ków studentkom-matkom wy­
chowującym samotnie dzieci

nie pobierają stypendiów 
przez dwa semestry — otrzy 
mać zasiłek zwrotny — 800 zł 
miesięcznie.

Zmieniono również zasady
nagradzania studentów przodu 
jących w nauce. Nagrodom za 
wyniki w nauce przywrócono 
rzeczywistą rangę przez likwi 
dacię premii, jako integralnej 
części stypendium oraz przez 
zrównanie kryteriów przyzna­
wania nagród dla stypendys­
tów i niestypendystów. Równo
cześnie przyjęto 
niższej średniej 
oceny minimum 
grody okresowe

wysokość naj 
nagradzanej

3,3 — a na- 
ustalono w

jest możliwość 
o 25 procent 
pendium oraz 
im zasiłku na

podwyższania 
wysokości sty-

przvznawania 
niezbędne po-

wysokości od 1 00Q do 2 000 zł 
za semestr. Studenci wyróż-
niający zaangażowaniem

Niższe ceny na niektóre usługi
kółek rolniczych

rzystać z nomocy 
państwa. Wzrosła 
sokość samych 
zwyczajnych — z 
1400 zł.

finansowej
również wy

1200 zł do

Decyzją Prezydium Rządu
zlikwidowano krytei lą docho­
dowości przy ubieganiu się o

trzeby dziecka, jak również 
dopłaty na dziecko do kwate­
ry prywatnej. Rodzice — stu­
denci zostali zrównani w rra 
wach z rodzicami pracujący­
mi zawodowo, gdyż przyznano 
im zasiłki rodzinne oraz jed­
norazowy zasiłek, porodowy. 
Ustalono również, że studenci 
drugiego i wyższych lat stu­
diów w wyjątkowych wypad­
kach losowych mogą — gdy

społecznym oraz mający do 
pokonania w toku studiów 
większy stopień trudności — 
mogą otrzymać nagroda wyż­
sze nawet o 50 procent.

Powyższe zmiany obowiązy­
wać będą od 1 października 
1977 r. Uczelnie, przy udzia­
le SZ9P dokonają w ciągu 
września weryfikacji wysoko-
ści stypendiów tak, aby
październikowe stypendia mo­
gły być wypłacone już we­
dług nowych zasad. (PAP)

Współpraca z Finlandią

U. Kekkonen
przybył do NRD
Na zaproszenie sekretarza 

generalnego KC SED, prze­
wodniczącego Rady Państwa
Ericha 
6 bm. 
wizytę 
zydent

Honeckera we wtorek 
rozpoczął kilkudniową 
państwową w NRD pre 

Republiki Finlandii
Urho Keklkonen. (PAP)

Apel Ligi Arabskiej do ONZ

Warunki pokoju 
na Bliskim Wschodzie

Obradujący w Kairze mini­
strowie spraw zagranicznych 
państw należących do Ligi 
Arabskiej postanowili zwrócić 
się do ONZ, aby wezwała wszy 
stkie państwa członkowskie 
do wstrzymania pomocy woj-

Z Austin w stanie Teksas

RDN1KA DNIA
skowej gospodarczej dla

UZNANIE DLA PRACOWNIKÓW PILSKICH PGR
Wczoraj w Trzciance odbyło się spotkanie z aktywem gospodar­

czym i społecznym pilskich PGR na które przybyli m. in. wicemini­
ster rolnictwa Mieczysław Solecki oraz gospodarne województwa z I 
sekretarzem KVV PZPR Alfredem Kowalskim i wojewodą pilskim 
Andrzejem Śliwińskim.

W uznaniu zasług za osiągnięcia w pracy zawodowej udekorowa­
no Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odro<Łztńiia Polski — Kazimierza 
Dzikowskiego i Władysława Winogradzkiego. Wręczono także 3 Zło­
te, 14 Srebrnych i 8 Brązowych Krzyży Zasługi; 22 osoby otrzymały 
medale „Za Zasługi w Rozwoju Województwa Pilskiego”, a 28 me­
dale „Zasłużony Pracownik Rolnictwa”. (Tyk)

Izraela. Min i strawie skonsta­
towali również, że pókój na 
Bliskim Wschodzie może być 
osiągnięity jedynie pod warun­
kiem wycofania się Izraela ze 
wszystkich otkupowanych od 
czerwca 1967 roku ziem arab- 
skóch, w tym tekże z arabskiej 
części Jerożcilimy.

Inną decyzję powziętą n>a 
sootkaniiu w Kalnze, było prze 
dłużenie o dalsze 6 miesięcy 
mandatu międzvarabskiego 
korpuisu bezpieczeństwa w Li 
banie, składającego się z oko­
ło 30 000 żołnierzy, głównie 
svr^s'kąch. (PAP)

Protestacyjny marsz 
robotników rolnych
Robotnicy rolni Teksasu naj 

bardziej wyzyskiwani spośród 
wszystkich luidizi pracy USA, 
zorganizowali demonstrację 
protestacyjną pod nazwą 
..marszu o prawa człowieka”. 
Rozpoczęto go 18 czerwca br. 
w Austin w stanie Teksas. Do 
dziś Przebyli oni trasą długo­
ści 2'500 km wiodącą przez 9 
stanów. Demonstranci d-cma- 
gają się od rządu USA zapew 
nianią i.m w praktyce a nie w 
słowach prawa do pracy, spra 
wfedliwej płacy, opieki lekar 
skięj, ulbetapieazeń społecznych, 
oświaty.

Robotnicy rolni USA to prze 
ważnie przedstawiciele mniej­
szości narodowych. O ich wv- 
zysku może świadczyć to, że 
na plantacjach zarabiają oni 
4 ra.zy mniej niż wvnosi usta­
wowa płaca minimalna w USA;

PAP

Znacznie lepsze niż w po­
przednich latach w uposażenie 
rolnictwa w nowoczesny wy­
soko wydajny sprzęt technicz­
ny przy dalszym udoskonale­
niu organizacji orać rolnych i 
wzmożonym wysiłku rolników 
oraz mechanrzatorów pozwoli­
ło na zakończenie zbioru zbóż 
mimo wyjątkowo trudnych wa 
runków. Jedynie w niektórych 
rejonach powodziowych, a 
zwłaszcza w województwach 
jeleniogórskim i wałbrzyskim, 
pozostała jeszcze część zbóż, 
które też zostaną przy dobrei 
pogodzie zebrane w tym tygod 
niu.

Również znacznie lepiej ani 
żeli w minionych latach rol­
nictwo nasze jest wyposażone 
i przygotowane do jesiennych 
prac polowych — siewów zbóż 
ozimych, wykopków ziemnia­
ków i buraków cukrowych o- 
raz zbiorów pasz.

Stan podstawowych maszyn 
do zbioru roślin okopowych i 
pasz zwiększył się bowiem w 
Dorównaniu do ubiegłego ro­
ku o ponad 10 procent. Spół­
dzielnie Kółek Rolniczych są 
w stanie w br. zebrać posiada­
nym sprzętem ziemniaki z po 
nad 50 procent pól gospo­
darstw indywidualnych. Roz­
wojowi tych usług sprzyjać 
będzie także obniżenie ceny za 
pracę kombajnem ziemniacza­
nym jednorzędowym o 30 
procent oraz za usługi kom-

staw nawozów fosforem 
których jest w m™., 
GS 400 000 ton. Ifoś^ 
kryją jednak w nełni“n^;P° 
rotaictwa, toteż kS'"1 
jest wzbogacenie gleb 2115 
składniki nokarmow® Dr7W 
zwiększenie nawożenia naw? 
zami potasowymi, kió-Veh ?„ 
pod dostatkiem, a przy 
sprzedawanych w bież?<r~ ■
przyszłym miesiącu 
średnio o 15 p-o^entpo cenię 

■ niższejoraz posiadanymi 
ków zas»>l /vg:

Dla służby rolnej, samopa 
du wiejsWeięo, ergarązacji 
tyjnych i spo^eczno-gc^pc^l 
czych na wsi, iirzedów \m;n' 
nych oi a z instytucji świadczą 
cych rolnictwu usługi p.pdak? 
cyjne i obsługujących wieś nić 
ma nic pilniejszego i ważniej, 
szego niż donomożenie rclni- 
kom w sprawnym przeprowa­
dzeniu rozpoczętych siewów 
jesiennych oraz zbiorów roś-

CHOR J. KURCZEWSKIEGO KONCERTUJE W NRD
Na 12-dniowe tournee wyjechał do Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej Poznański Chór Chłopięcy pod dyrekcją Jerzego Kur­
czewskiego. Występami w cyklu koncertów (m. in. w Dreźnie, Bu- 
dziszynie i Karl-Marx-Stadt) zespół ten rozpoczyna swój 32 sezon ar­
tystyczny. Obecna podróż do NRD, w której programie są również 
nagrania radiowe, jest 54 zagraniczną podróżą chóru. W nowym se­
zonie będzie on także występować w Norwegii, Szwecji, Austrii, RFN, 
Francji i Belgii, (wig)

Duży ruch na polskich
przejściach granicznych

Od 14 do 18 września

Średzkie Sejmiki Kultury
prezentacją dorobku regionu

Znani z wielu społecznych i 
kulturalnych inicjatyw dzia­
łacze Sredzkiego Towarzy­
stwa Kulturalnego, dzięki po­
parciu władz polityczno-admi­
nistracyjnych miasta i gminy 
Środa oraz przy pomocy Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego w Pozna­
niu przygotowali — pod patro 
natem Wielkopolskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego — bar­
dzo ciekawy i różnorodny pro 
gram narad, spotkań, wystaw, 
przeglądów zespołów artystycz 
ńych i prezentach osiągnięć 
gospodarczych swego regionu. 
Trwać będą one od Ił do 18 
września br. w ramach tzw.

czasie (14 bm.) wojewódzka inau­
guracja roku kulturalnego 1977/78 
oraz otwarcie roku działalności kul 
turalnej młodzieży ZSMP, Na 
średzkich sejmikach spotkają się 
przedstawiciele różnych środowisk 
kulturalnych Poznańskiego — kie 
równicy placówek muzealnych, dy 
rektorzy ośrodków kultury, biblio 
tek, trwać będą również sejmiki 
pracowników kinematografii, dzia 
łączy regionalnych towarzystw 
kulturalnych oraz sejmik przodu­
jących rolników. W programie są 
także imprezy o charakterze arty 
stycznym i sportowym (m. in. 
przygotowane przez młodzież ju­
wenalia), pokazy sprzętu i umie­
jętności strażaków z wojewódz­
twa poznańskiego, swój dorobek 
zaprezentują też twórcy ludowi z 
Ziemi Sredrkmj. Finałowym ak-

Mimo na ogół nie najlepszej po 
gody, jaką tego lata mieliśmy w 
większości krajów Europy, ruch 
turystyczny na polskich przej­
ściach granicznych był duży. W 
lipcu — według danych Główne­

go Urzędu Ceł — około 1,7 min oby 
wateli polskich wyjechało do kra 
jów socjalistycznych i kapitalis­
tycznych, w sierpniu zaś około 1,2 
min. Równocześnie podczas tych 
dwóch wakacyjnych miesięcy poi 
ską granicę przekroczyło około 
3,2 min turystów z krajów socja­
listycznych i około 330 003 z kra­
jów kapitalistycznych. Na przej-

bajnami Z-310 i Z-320 
zbioru zielonek o prawie 
procent w porównaniu do 
biegłego roku.

do 
50 
u-

lin okopowych i pasz.
Wykorzystanie szansy, jaką 

stwarzają dla zgromadzenia 
dużych zasobów nasz własnych 
w gospodarstwach obfite p]0. 
ny zielonek i zebranie trzecie 
go pokosu traw z obszaru 
znacznie większego niż w ubie 
głym reku, decydować będzie 
o dalszym. szvbszym rozwoju 
produkcii zwię.rzęcei. a zwb^ 
cza bydła i owiec, co jest naj 
ważniejszym zadaniem nasze­
go rolnictwa.

Dla osiągnięcia tego celu 
państwo zabezpieczyła rolni­
ctwu znacznie większe niż w 
ubiegłym roku gospodarczym

Sredźkich Sejmików 
które stanowić będą 
ne nawiązanie do 
nvch trądycii tego

Kultury, 
współ czes 
historycz- 
liczącego

centem tych dni będą 
ne dożynki.

Sredzkie Sejmiki

regional-

Kultury

700 lat miasta.
W Środzie odbędzie się w tym

wejdą na stałe do kalendarza 
imprez kulturalnych woje­
wództwa poznańskiego, (kos)

„G t O S WIELKOPOLSKI'

Lipcowe opóźnienia w dosta 
wach dla rolnictwa nawozów 
azotowych zostały przez prze 
mysł chemiczny w sierpniu 
odrobione. Zapasy tych nawo­
zów w magazynach GS sięgają 
ponad 200 000 ton i przemysł 
gwarantuje dalsze terminowe 
dostawy we wrześniu. Czynio 
ne są przez przemysł wysiłki 
zapewnienia planowanych do

dostawy nie 
wych pasz 
także węgla, 
dowlanych i

tylko przemysło- 
treściwych, ale 
materiałów bu- 
innych środków

produkcji. Np. dostawy węgla
na zaopatrzenie i miast
bvłv w ciągu 8 miesięcy br. o 
960 000 ton wyższe niż w tym 
samym okresie 1976 roku, a 
cementu dla wsi o 14 procent. 

PAP

Polska - ZSRR 3:0

Zwycięstwo po słabej grze
W rozegranym 

Kominie piłkarskim 
gich reprezentacji 
ZSRR zwyciężyli

wczoraj w 
meczu dru 

Polski i 
gospodarze

3:0 (1:0). Bramki zdobyli: w 
9 min. Wawrowski, w 54 min. 
Kwiatkowski oraz w 79 min 
Ogaza. Sędziował Laubor z Wę 
gier. Widzów 15 rys.

Polski zespół wystąpił w
składzie: Burzyński (od 46

ściach granicznych nadal panuje ; 
duży ruch.

Sumując dotychczasowy sezon 
turystyczny na polskich granicach j 
warto dodać, że w łipcu i sierp- ś 
niu około 3 000 naszych celników
skontrolowało około 0,5 min oby­
wateli przekraczających granicę. 
Okazuje się, że przeprowadzanie 
nieraz dość szczegółowych kon­
troli jest w pełni uzasadnione, bo 
wiem pewna część zarówno na­
szych jak i zagranicznych obywa­
teli nie chce pamiętać o obowiązu 
jących przepisach celnych i pod 
płaszczykiem turystyki uprawia 
po prostu przemyt. (PAP)

min. Sobieski), Wawrowski, 
Piecbaczek, Bulzacki, Płaszew 
ski (od 46 min. Ludvga). Ostał 
czyk (od 46 min. Kwiatkow­
ski), Pawłowski (od 86 min. 
Szymura). Dybicz. Ogaza. So­
bol. Ku,sto (od 71 min. Ko­
rynt).

Wczorajszy mecz nie był cieka­
wym widowiskiem. Drużyna gos- 

i podarzy, w barwach której wystą 
piło wielu zawodników mających 
staż w jedenastce narodowej prze 
wyższała znacznie gości, których 
skład oparty był o zespół junio- 

* rów — mistrzów świata.

Polacy rozpoczęli spotkanie Par 
dzo obiecująco i już w 9 min. Wa 
wrowski strzałem z drugiej lirii 
zaskoczył bramkarza gości. W 
pierwszej połowie gospodarze 
mieli jeszcze kilka okazji do pet 
wyższenia wyniku lecz Ogaza. Ku- 
sto i Sobol nie wykorzystali do­
godnych sytuacji podbramkowych. 
Goście ograniczali się jedynie do 
nielicznych kontrataków, ktore 
jednak nie zagroziły bramce Bu- 
rzyńskiego.

Na pocze^ku drugiej części gb 
zespół raaziecki miał najlepwł 
okazję do uzyskania bramki, lecz 
piłka strzelona przez Sauiewicra 
trafiła w słupek. Odpowiedz Po 
ków była natychmiastowa. Po ® 
nym podaniu bardzo Prac0WLS’a 
we wczorajszym meczu So , 
Kwiatkowski podwyższył na

Do końca spotkania na ńoiAu 
niepodzielnie panowali PQI^ •' 
lecz efektem ich dużej "
była tylko jedpa bramka, uzys 
na przez Ogazę. Nie ’vystawi 
najlepszego świadectwa P 
napastnikom, (wił)

Nadal nieznany los M
• W dalszym ciągu nie jest 
znany los porwanego w penie
działek przewcdiniczącego
Związku Przemysłowców RFN, 
Martina Schleyera. We wtorek 
rano anonimowy rozmówca po 
informował Biuro DPA w 
Hamburgu, że Sohleyer został 
porwany pnzez „Frakcję Czer­
wonej Armii” organizację 
związaną z grupą Baaćter — 
Meihhof. Zażądał cn „natych­
miastowego” wypuszczenia na 
wolność kilku przywódców 
grupy, odbvwających karę do­
żywocia. W przeciwnym wy

padku Schleyer miał zostać 
zastrzelony.

W związku z porwaniem po 
Tleją zachodnioniemiecka prze­
szukała biuro adwokata Crois- 
santa, który przed kilku mie­
siącami bronił w czasie pro­
cesu członków grupy Baader- 
Meimhof. Obecnie ubiega się 
on we Francji o azyl politycz­
ny.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek kanclerz Helmut 
Schmidt konferował z mini­
strami spraw wewnętrznych i

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
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Schleyera pobdda
sprawiedliwości.. Nie wiadomo 
jednak, jakie decyzją podjęto. 
Toczące się śledztwo jest okry_ 
te całkowita, tajemnicą.

Federalny Urząd Kryminał- 
ny liczy się z tym, że porywa­
cze zgłoszą się do radia lub 
redakcji którejś z gazet i w 
związku z tym zaapelował o 
bezzwłoczne Doinformowanie 
policji o tym fakcie.

W więzieniu, gdzie trzymani 
są przywódcy grupy Baader- 
Meinhof podjęto nadzwyczaj­
ne środki ostrożności. (PAP)
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Poznańskie Biuro ^ęspddarK' 
stytutu Meteorologu i 
Wodnej przewiduje na dzi. . y 
kopolsce: zachmurzenie m ' r8 
miarkowane, przejściowo 
no zamglenia. ..

Temperatura minimalna • 
ni, maksymalna 24 stopo - UI1 
try słabe i umiarkowane z 
ków południowo-zachodnie owan£

Wczoraj o godz. 17 zan 
następujące temperatury. 
niu 23 stopnie, w Kaliszu 
nie, w Koninie 22 s(opnie;
nie 23 stopnie, w Pile 22 
ciśnienie 758,8 mm.

Dzisiejszy serwis y
opracował Andrzej P<ec

KSIĄŻKA — R U C H": POZNAN, UL GRUNWALDZKA
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddzi<LtypCzy- 

„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe ' a $ 
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z 
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: no 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 -



$($da- 7 IX 1977 ...

przed IX Plenum KC PZPR
GŁOS WIELKOPOLSKI Sir. 3

Piła nocą

CZAS CORAZ DROŻSZY
Nie trzeba udowadniać, jak wiele zależy 

od tego, czy pracujemy wydajnie czy 
też raczej nieudolnie, ślamazarnie. ZnaL 

są przecież z codziennej praktyki liczne 
przvk.łady przedsiębiorstw i załóg, które w 
podobnych warunkach kadrowych (liczebność 
i;przygotowanie załogi) oraz przy jednako­
wym wyposażeniu w maszyny osiągają bar- 
dzo różne wyniki produkcyjne. W zakresie 
wyrównywania tych dysproporcji mamy spo_ 
r0 do zrobienia; istnieją tu jeszcze duże re­
zerwy.

Wiadomo, że gdy maszyna stoi, powstają 
straty. Nie jest też żadnym odkryciem stwier­
dzenie. że straty powstają wówczas gdy ktoś 
lub cała załoga po prostu się „obija”. Oce­
niając podobne zjawiska, trzeba strzec się 
wszelkich uproszczeń, bo przecież czasem lu- 
dzie lub maszmy nie pracują po prostu dla- 
iego. że im nie dostarczono surowca lub dla­
tego.' że niektóre agregaty są na tyle nieuda- 
ne, iż postój nie wmika z niedbalstwa ludz­
ie obsługujących. Takich przypadków obiek­
tywnych nie można wwkluczać, chociaż nie 
można też nad nimi przechodzić po porządku 
dziennego, gdyż przecież ktoś jest odpowie­
dzialny za dostarczanie surowca, ktoś kon­
kretny znany z imienia i nazwiska wyprodu­
kował złą maszynę.

Takie jednak przypadki pomińmy i zajmuj­
my się tylko sytuacjami, gdy wszystko niby 
„gra” ,a jednak nie gra. Jest surowiec, są do­
bre maszyny, niezła załoga, a wydajność 
pracy nie zadowala. Ile na tym tracimy?

Czas jest coraz droższy. Np. w całym pol­
skim przemyśle w ciągu godziny produkowa­
no w roku 1970 wyroby wartości 330 min zło­
tych. a już w roku 1975 — 555 min zł. W 
niektórych resortach cena czasu wzrosła w 
tym okresie podwójnie, np. w przemyśle cięż 
kim lub maszynowym. Tak więc cena czasu 
rośnie m. in. dlatego że wraz z rozwojem 
techniki powiększają się możliwości produk­
cyjne. Ich pełne wykorzystanie przynosi co­
raz większe korzyści, ale równocześnie ich 
marnotrawienie powoduje proporcjonalnie 
większe straty. Chodzi tu zresztą nie tylko 
o intensywną pracę w jakimś przedziale cza­
sowym, ale o wykorzystanie bardzo cennych 
maszyn i urządzeń możliwie jak najdłużej, 
najlepiej przez całą dobę. Tymczasem ciągle 
spotyka się przykłady, że maszyny które rze­
komo były fabryce niezbędne, które często 
kupowano za z trudem zdobyte dewizy — po 
prostu stoją. Szereg tego typu przykładów 
ujawniłr badania Najwęższej Izby Kontroli. 
Np. w jednym z zakładów bzekomo ntćsb'- 
chanie potrzebna prasa hydrauliczha. kupio­
na w Szwajcarii, jest obecnie wykorzystywa­
na zaledwie w dwóch procentach. W innym 
znów przedsiębiorstwie. szlifierka zakupiona 
w RFN daje zakładowi tylko 14 procent swo­
jej mocy produkcvjnej. A są to wszystko za­
kupy wartości kilkunastu milionów złotych.

Ciekawe są wyniki badań przeprowadzo- 
nvch przez GUS. który skontrolował w roku 
1975 pracę prawie 130 tyspcy obrabiarek za- 
inshlowanych w 8 resortach. Okazało się. żę 
wiele z nich stoi bezczynnie. W marnym reku 
1975 nie wykorzystano 2 620 000 roboczogodzin

2 -Powodu braku zadań dla tych urządzeń, 
4530 00.0 roboczogodzin na skutek braku wy­
kwalifikowanej obsługi i 1 250 000 z powodu 
mewprowadzenia drugiej zmiany.

Jest t-o już zjawisko z zakresu niedoskon’- 
ej polityki kadrowej. Zilustrować to może 

informacja o tym, że tylko w ciągu jednego 
miesiąca reku 1.975 (październik) w całym 
przemyśle na pierwszej zmianie 35 000 stano­
wisk pracy (czyli co dziesiąte) było nie obsa­
dzonych, a na drugiej zmianie dwukrotnie 
więcej. ^Zdarzały się fabryki budowane w la­
tach 1971/72 kosztem kilkuset milionów’ zło­
tych, gdzie park maszyn owy wykorzystywa­
no zaledwie w 50 procentach, a do obsadzenia 
pierwszej zmiany brakowało 20 procent zało­
gi, natomiast dla drugiej zmiany aż 85 pro­
cent. Innym problemem jest niska sprawność 
techniczna urządzeń, które zbyt często się 
psują. Tylko w roku 1975 z powodu awarii 
i remontów obrabiarek powstały straty w wy_ 
sokości 19,1 procent wszystkich strat czasu 
pracy. Niepokojące jest to, że zjawisko nie­
sprawności maszyn narasta.
_N:e zawsze solidnie pracują też ludzie. 

Każda minuta przerwy w Pracy jest bardzo 
droga. Gdyby n-p. każdy zatrudniony przer­
wał pracę codziennie tylko na 10 minut, to 
w skali rocznej w przemyśle nastąpiłyby 
straty wielkości 28 miliardów złotych. A ta­
kie przerwy zdarzają się bardzo często. In- 
stytuit Pracy j Spraw Socjalnych opracował 
raport o stanie organizacji pracy w Polsce 
z którego wynika, że braki organizacyjno- 
techniczne oraz nieprzestrzeganie dyscypliny 
pracy powodują stratę 6—8 procent czasu 
zmianv roboczej. Jest to już około pół godzi­
ny. Gdyby taki rachunek przyjąć, oznaczało­
by to, żp roczne straty z tego tytułu sięgają 
80 mld złotuch. Są to jednak sprawy niewy- 
mierzalne, bo jak obliczyć lub skontrolować, 
czy ktoś pracuje rytmicznie i bez przerwy, 
czy też pozoruje pracę?

Są jednak straty, które bardzo łatwo da się 
obliczyć. To te. które powstają na skutek tzw. 
nieobecności nieusprawiedliwionej. W samym 
tylko resorcie budownictwa nie przepracowa­
no w ciągu roku 1975 oonad 148 mim robo- 
Czogodzin, z czego ponad 15 min orzypadło na 
godziny nieusprawiedliwione. Wartość tych 
15 milionów roboczogodzin szacuje się na 30 
miliardów złotych. Cena, którą przychodzi za 
te stracone godziny płacić jest coraz wyższa. 
5 lat wcześniej kosztowałyby te nienrzepra- 
cowane godziny ..zaledwie” 12 miliardów zło­
tych. Tylko pracownicy budowlano-montażo­
wi z przyczyn nieusprawiedliwionych oouśeilr 
12 mbi roboczogodzin. Gdyby ci ludzie przy­
byli do pracy, można by przy tych samvch 
wynikach zmniejszyć zatrudnienie w budow­
nictwie o 5500 osób albo też wybudować 9900 
więcej mieszkań.

Czas utracony — to wartość, której już 
nigdy nie uda sic odzyskać. Trzeba o tym pa­
miętać. "kiedy stają maszyny, gdy zaczynają 
się mnożyć „nieusprawiedliwione rn-boczo- 
godzipy”. Tylko zapoł?iegaw> tum nien^awi- 
dłowościom może uchronić od strat, na które 
po prostu nas nie stać.

' MAREK PRZYBYLSKI

Okazale prezentuje się w świetle sodowych lamp aleja Powstańców Wielkopolskich w Pile. Pro­
wadzi stąd droga do Szczecina, Koszalina i Bydgoszczy.

Fot. — B. Kościecha

Żeby nie było tłoku 
na moskiewskich lotniskach

Korespondencja z ZSRR

10 — 12 procent wszystkich 
przewozów pasażerskich
„Aerofłotu”, połączenia z 200 
miastami w kraju i 78 pań­
stwami świata, wreszcie — 
90 000 pasażerów dziennie i 
co dwie minuty startujący sa­
molot — oto podstawowe da­
ne charakteryzujące cztery 
moskiewskie oortv lotnicze: 
Wnukowo, Szeremieticwo. Do 
modiewo i Bykowe. Obsługa 
tak wielkiego ruchu pasażer­
skiego zaczyna być obecnie 
coraz większym problemem. 
W przyszłości jednak — twier 
dzą specjaliści — gdybu nie 
podjęto rozbudowy poszczegól 
nych portów, sytuacja groziła­
by wręcz powstaniem „po­
wietrznego korka”.

Największy szczyt ruchu pasa­
żerskiego spodziewany jest na 
moskiewskich lotniskach w roku 
olimpijskim. Do tego też czasu po 
winny hyc zakończone podstawo­
we prace przy rozbudowie dwóch 
głównych portów lotniczych; Wnu 
kowa i Szeremietiewa.

Najstarsze i największa z 
nich jest lotnisko wnukowskie

(założone jeszcze w 1941 .r.), 
przez które w ubr. „przewinę 
ło się” ponad 9 min pasażęróyz 
z ruchu krajowego. Moderni­
zacja tego oortu nie iust jed 
nak sprawą prostą. Na cały 
kompleks jego obiektów skła­
dają się budynki wznoszone tu 
w różnych okresach — dobudo 
wywane i przebudowywane. 
Obecnie więc w projekcie roz 
woju Wnukowa przewiduje 
się przede wszystkim wzniesie 
nie nowego zespołu portowego. 
którv byłbv w stanie przyimo 
wać do 5300 pasażerów na go 
dzinę. Oprócz tego zamierza 
się wzbogacić lotnisko o no­
wy pas startowy i unowocześ­
nić system lądowania oraz kie 
rowania ruchem samolotów. 
Stopniowo rekonstruowane be 
dą również istniejące obiekty, 
lotniska tak. aby podnieść 
komfort i sprawność obsługi 
ruchu pasażerskiego.

W sumie — jak zakładają 
projektanci — do zakończeniu, 
nierwszeto etapu przebudowy, 
będzie ono mogło przyjąć 12

min gości rocznie, a do dru­
gim — 27 min.

Drugim „lotniskiem olimpij­
skim” będzie Szeremieticwo, 
które od 1965 r. jest głównym 
portem między na rodowym.
To tu właśnie w 1980 r. będzie 
lądować większość z wiełu- 
set tysięcy gości i sportowców, 
których przyjazdu spodziewa­
ją się moskwiczanie.

Obecna „przepustowość” lęse 
lotniska jest jednak za mała do 
odprawienia takiej ilości osób. 
Może ono przyjmować jedynie 8MI 
pasażerów na godzinę. Przed Olim 
piadą więc jednym z najważniej­
szych zadań będzie budowa nowej 
hali dla przylatujących gości, w 
której przyjmować się będzie 12M 
osób w ciągu godziny. Poza tym 
zamierza się rozbudować zaplecze 
gastronomiczne i techniczne lot­
niska. Gruntowna modernizacja 
czeka także Szeremietiew© II, ob­
sługujące obecnie rejsy krajowe. 
Proponuje sie tu wybudowanie ko 
lejnego kompleksu budynków por

na str 6
SŁAWOMIR POPOWSKI

Koszule z „W ólczanki^
na rynek krajowy

9000 koszul męskich i chłopięcych ze znakiem firmowym ostro- 
'cck;ej „Wólczanki II” wędruje codziennie na rynek krajowy. Wy- 

n°Sl to ponad dwa miliony sztuk rocznie. Ostatnią nowością są ko- 
*U'e z kreponu, czyli marszczonej tkaniny bawełnianej, importo­

wanej z Indii i Japonii.
Ujęciu; hala produkcyjna zakładu „Wólczanka II" * Ostrow- 

cu Świętokrzyskim — składanie i pakowanie gotowych koszul.
CAF — fot. Stan

n/ gospodarce' planowej, w każdej 
zresztą, nakaz, zwykłe polecenie, 

jest równie niezbędne, jak klaps w wy­
chowaniu. Dyrektywy formułowane w 
pianie gospodarczym icyrażają ogólne po­
trzeby, których nie sposób ogarnąć z per­
spektywy przedsiębiorstwa, branży czy 
nawet resortu, no i przede wszystkim — 
cele polityczne. Tak więc w istocie nie 
chodzi tu o wykluczanie, lecz o wzajem­
ne uzupełnianie „nakazu'1 i „zachęty”, 
form administracyjnych i ekonomicznych. 
Proporcje między tymi metodami różnie 
się układają zależnie od sytuacji ekono­
micznej, od tradycji. Na przykład, system 
kierowania, w NRD opiera się na kilku 
tysiącach bilansów, na planowaniu 90 pro 
cent asortymentów, na sprawozdaniach 
składanych trzy razy w miesiącu — co 
naszych dyrektorów wprawia w stan głę­
bokiego zdumienia — a jednocześnie ob­
ficie stosuje się zachęty ekonomiczne.

Wszystko to warto mieć na uwadze 
przy lekturze tak częstych ostatnio wy­
stąpień poświęconych Wielkim Organiza­
cjom Gospodarczym, WOG-om — według 
żargonowego skrótu, odpowiadałobym na 
ogół zjednoczeniom. Termin „WOG”, rów 
noznaczny z ekonomizacją systemu kiero 
wania-, wypłynął znów w związku z ko­
lejnymi ulepszeniami wprowadzonymi 
przez kierownictwo do sposobu sterowa­
nia gospodarką. Ale orzecież było to o- 
kreślenie znane od kilku już lat: cały ten 
system wprowadzany był bowiem od ro­
ku 1973 wypierając wielką część stoso­
wanych niegdyś — z miernym przeważ­
nie wynikiem — wskaźników dyrektyw­
nych, nadmiernie drobiazgowych, dławią 
cych inicjatywę i samodzielność. Istotą 
sprawy w tym nowym porządku było u- 
rzeczywistnienie zasady: lepsza praca — 
wyższe zarobki. W praktyce, pomijając 
szczegóły rozwiązań, osiągano tę zależność 
kształtując fundusz plac stosownie do e- 
fektów gospodarowania mierzonych w 
specjalny sposób, przy użyciu tzw. pro­
dukcji dodanej, pozwalającej na ucylicze 
nie wkładu wniesionego do produktu „na 

czysto” przez przedsiębiorstwo — bez 
kosztów paliw, energii, kooperacji itp.

Z wielkim entuzjazmem przyjęto ten 
system, i rekordowy wzrost gospodarczy 
z ubiegłego pięciolecia w znacznym stop­
niu zawdzięczamy społecznej energii io 
ten ^posób wyzwolonej. Ale przecież, po­
nieważ w ekonomice nie ma rozwiązań 
doskonałych i. to na każdą okazję, więc 
w miarę jak WOG ogarniał coraz większą 
część naszej gospodarki, dawały o sobie 
znać usterki w niektórych mechanizmach. 
Oto łatwość zwiększania pracy nie zawsze
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Bez komputera

Między zachętą 
a nakazem

rekompensouumo dobrymi towarami; oto 
możliwość wydawania pieniędzy na inwe­
stycje pod pozorem robót modernizacyj­
nych należały właśnie do takich braków. 
Gdy jeszcze nasza gospodarka stanęła 
ruobec zmienionych warunków działania 
i dokonania manewru inwestycyjnego, 
produkcyjnego, wówczas naturalną koleją 
rzeczy zaprzęgnięto ekspertów do prac 
nad ulepszaniem ekonomicznych mecha­
nizmów, nad usuwaniem dostrzeżonych 
błędów.

I oto ulepszony system WOG wprowa­
dza się stopniowo do przemysłu. Zosta- 
iciając dla specjalistów opis szczegóło­
wych udoskonaleń, istotę obecnych ulep­
szeń można sprowadzić do skuteczniejsze 
go niż dawniej sposobu ochrony gospodar 
ki, społeczeństwa, ściślej mówiąc, przed 
skutkami nadmiernego zwiększania fun­
duszu płac w niektórych przedsiębwr- 
stwach i forsowania inwestycji bez wzglę 
du na społeczny interes. Uproszczono i 

jednocześnie przekonstruowano w tym du 
chu sposób obliczania produkcji dodanej, 
wprowadzono „bezpieczniki’1 do mecha­
nizmu zwiększania funduszu płac zieięk- 
szając w ten sposób nole działania roz­
wiązań ekonomicznych.

Na efekty przyjdzie jeszcze poczekać. 
Zmniejszając zasięg dyrektyw, administra 
cyjnego nakazu stwarza się warunki dba 
większego uczulenia wszystkich pracują 
cych na niewłaściwe wykorzystanie sprzę 
tu, ludzkiej pracy, materiałów. Otwiera 
się niebywałe możliwości przed każdym, 
kto swój osobisty los wiąże z inicjatywą 
na rzecz społeczeństwa. A takie właśnie 
postawy są dziś wyjątkowo potrzebne i. 
mają jednocześnie wyjątkowo silne ma­
terialne przesłanki. Ot, choćby dla elimi­
nowania złej produkcji, której wartość — 
40 miliardów złotych — pokryłaby wszel­
kie występujące na rynku luki, choćby 
dla udoskonaleń wewnętrznej organizacji, 
która pokrywa zaledwie piątą cześć wzro 
stu wydajności pracy, podczas gdy pozo­
stałe dźwiga na sobie techniczne uzbroję 
nie pracy, co pozostaje w oczywistej 
sprzeczności ze światowa tendencją, wska 
zującą proporcje odwrotne...

Najbliższe miesiące będą czasem stop­
niowego wprowadzania do przemysłu u- 
lepszonych, unowocześnionych rozwiązań 
ekonomicznych. Z tą czynnością, która 
wciągnie w orbitę zainteresowań pracą 
i płacą wiele tysięcy osób łącza się na' 
dzieje na lepsze wykorzystanie tego on- 
romnego majątku, jaki powstał w minio­
nym pięcioleciu, jaki powiększa się każ­
dego dnia o ponad miliard złotych.

Myli się jednak każdy, kto sądzi, iż po 
tej obecnej korekcie nastąpi wewnątrz 
gospodarki trwała harmonia — najbar­
dziej stałą cechą ekonomiki są bowiem 
zmiany. I dziś można z całą pewnością 
stwierdzić, że następne lata i pięciolecia 
jeszcze niejeden raz postawią na porząd­
ku dziennym potrzebę stosowania spraw­
niejszych zachęt ekonomicznych — i mą­
drzejszych nakazów.

ROMAN LENCEWICZ
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Kombajny uratowały plony
Leszczyńskie należy do

województw wyróżniają 
cych się w produkcji 

żywności. Rolnictwo gospoda­
rzy tegorocznych Centralnych 
Dożynek intensywnie się mo­
dernizuje. Jakie są najważ­
niejsze elementy tych zmian?

Zacałujmy od nowości, a wła 
ściwie od upowszechnienia me 
chanicanych sposobów uorawy 
i konserwacji roślin oraz ho­
dowli.

700 kombajnów zbożowych 
w tym 300 ze Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych pracowało na 
polach Leszczyńskiego w trak­
cie trudnych tegorocznych 
żniw. Bez tych kombajnów w 
takich warunkach pogodowvch 
jeszcze dziś większość wylęg­
niętych i poprzerastanych zbóż 
pozostawałaby na nolach. A 
ile przy ręcznym koszeniu czy 
przy pomocy kosiarek kon­
nych osypałoby się przejrzałe­
go ziarna? Kto zresztą byłby 
w stanie skosić tysiące hekta­
rów zbóż ręcznie? — Kombaj­
ny uratowały w tym roku plo­
ny zbóż. A suszarnie ziarna 
umożliwiły jego szybszy zbiór 
i konserwację. Choćby suszar­
nia kaskadowa, oddana w 
roku do użytku w Państ'vo- 
wym Ośrodku Hodowli Zaro­
dowej w Garzynie. Zaczęła 
pracę w lipcu. w trakcie lekko 
przekropionych deszczem 
żniw rzepakowych. Już wtedv 
zapobiegła spiętrzeniom prac 
żniwnych jeszcze koszonego 
rzepaku z już dojrzewającymi 
zbożami. A potem, w okresie 6 
tygodni deszczowych żniw su­
szarnia umożliwiła „wykrada­
nie” z pól zboża w każdym 
momencie bez opadów.

Suszarnia POHZ Garzyn, 
usytuowana na zapleczu gos­
podarstwa w Drobninie, jest 
pierwszym elementem projek­
towanego centrum paszowo- 
zbożowego. Składać się na nie 
będzie, prócz już pracującej su 
szarni ziarna zbożowego i ku­
kurydzianego oraz baterii silo­
sów do magazynowania ziar­
na, również suszarnia zielonek 
(żvta zielonego, lucerny, traw 
i kukurydzy na susz) oraz brv- 
kieciarnia słomy i mieszalnia 
pasz.

Co to oznacza dla wieloza­
kładowego 3 300-hektarowego 
gospodarstwa, jakim jest Ga­

rzyn? Skupione zostaną w jed­
nym miejscu konserwacja, ma 
gazynowanie i przetwórstwo 
na pasze zbóż i innych pasz 
roślinnych oraz przygotowy­
wanie ziarna siewnego. Zra­
cjonalizowany będzie transport 
oraz polepszona jakość ziarna 
i pasz wychodzących z cen­
trum paszowo-zbożowego, dzię 
ki nieustannej kontroli włas­
nego laboratorium.

Centrum w Drobninie będzie mo 
gło również świadczyć usługi oko­
licznym gospodarstwom chłop­
skim. W rezultacie mniej wysiłku 
kosztować będzie hodowców przy­
gotowywanie karmy dla bydła i 
trzody, a lepsza pasza powinna 
zwiększyć przyrosty wagi i udój 
mleka.

Najbardziej pracochłonna w 
rolnictwie jest hodowla, zwła­
szcza bydła mlecznego. Praca 
przy krowach jest nie tyle cięż 
ka, co nużąca, nie znająca nie­
dziel i dni wolnych od pracy, 
zacząć ją trzeba o świcie, a 
kończyć o zmierzchu. Dlatego 
coraz więcej rolników indyw:- 
dualnych, zwłaszcza młodych, 
rezygnuje z trzymania krów; 
wolą mniej kapryśną trzodę 
lub bydło opasowe — nie trze 
ba się do nich zrywać o 4 ra­
no. A tymczasem mleko jest 
jednym z najobfitszych źródeł 
białka, zresztą czy wyobraża­
my sobie życie bez masła i 
śmietany? W przyszłości głów­
nym dostawcą mleka będą go 
spcdarstwa państwowe, wiel­
kie fermy mleczne, gdzie kar­
mienie i udój krów zostanie w 
maksymalnym stopniu zmecha 
nizowany.

Taka'farma, i zresztą nie je 
dyna w Leszczyńskiem. pra­
cuje już w Państwowym Oś­
rodku Hodowli Zarodowej w 
Osowej Sieni, dokładniej we 
wsi Jędrzychowice. 640 krów 
obsługuje na jednej zmianie 4 
ludzi. Pasze zadaje sić z przy­
czepy traktora toczącej się 
gankiem wzdłuż każdej z czte 
rech obór, połączonych kory­
tarzem prowadzącym do hali 
udojowej. Krowy same tam 
trafiają każdego ranka i wie­
czoru, zwabione perspektywą 
paru kilogramów paszy treści­
wej czekającej na każdą nrzv 
stanowisku udojowym. Ruch 
jest sterowany barierami i au­
tomatycznie zamykającymi się

Zmiany w krajobrazie
za każdą krową przegrodami, 
kiedy już ona wejdzie do sta­
nowiska udojowego.

Oborowi, w białych kombinezo­
nach, przechadzają się po gan­
kach usytuowanych tak, aby kre­
wie wymiona znajdowały się na 
wysokości ramienia, obmywają je 
i zakładają końcówki aparatów 
udojowych. Mleko spływa do wiel­
kich szklanych balonów, gdzie do­
kładnie można zmierzyć wydaj­
ność od poszczególnej krowy po 
czym wędruje rurociągami do 
schładzalni.. Wszystko przypomi­
na taśmę produkcyjną w fabryce 
i tylko krowie ogony oganiające 
się od nielicznych much przypo­
minają, że to obora.

Nowa technika w oborach, 
to jeden z warunków wzrostu 
produkcji mleka, nie mniej 
ważny jest rodzaj krów, które 
tam żyją i produkują. Te z Ję- 
drzychowic dają po 4 500 li­
trów rocznie.

W Osowej .Sieni, w Garzy­
nie, w Zootechnicznym Zakła­
dzie Doświadczalnym w Pawio 
wicach na ziemi leszczyńskiej 
grono uczonych i zootechni­
ków hoduje nowe odmiany i 
rasy krów, które daja począ­
tek stadu o większej wydajno­
ści mleka bogatszego w białko, 
o lepszych wartościach gene­
tycznych, wreszcie przystoso­
wanych do życia w wielkich 
fermach przemysłowych. Te 
„lepsze” krowy z ośrodków ho 
dowli zarodowej, a także trzo­
da chlewna, owce i konie tra­
fiają do zwykłych gospodarstw 
rolnych uspołecznionych i in­
dywidualnych, zarówno w Le#z 
czyńskiom jak i innych czę­
ściach Polski, windują do gó­
ry wskaźniki wydajności ud 
jednej, sztuki oraz efektywno­
ści przetwarzania energii i bu 
dulca białkowego zawartych 
w paszach.

Inny wewnętrsny czynnik wzro­
stu, to od pokoleń ugruntowana 
wśród rolników leszczyńskich 
chęć wprowadzania innowacji l 
usprawnień w swoich gospodar­
stwach, bogata wiedza fachowa 
oraz konsekwencja w pracy. Sko­
jarzone z dostarczanymi przez 
przemysł nowoczesnymi środkami 
produkcji wszystkie te czynniki 
powodują wzrost plonów, a w kon 
sekwencji wzrost dochodów lud­
ności wiejskiej i chęć naprawie­
nia warunków życiowych.

TOMASZ TALARCZY&

Pisano o nim wiele, na ogół przydając 
określenie typu „ziemia gwałtownie 
przebudzona”. Zachwycając się rozmia­

rem i tempem zmian gubiono jednocześnie 
drobiazgi, zaczynające już stanowić o cha­
rakterze miasta. Dwie jego części rozdzielone 
Wartą i jej doliną stanowią geograficzne 
i kulturowo odrębne ośrodki. Stary Konin — 
to miasteczko, które zachowało atmosferę kil- 
kunastotysaęcznegio ośrodka z uliczkami i ni­
skimi domami. Ncwe miasto wyrosło z dala, 
nieco odseparowane. Jest to rezultat lat po­
przednich, gdy budowa nowego Konina roz­
budziła ambicje wielkomlejskiie i spowodowa­
ła swego rodzaju niechęć do miasteczka, 
jakich dziesiątki w okolicy. Dopiero ostatnio, 
kiedy Komin potwierdził swój status dużego 
ośrodka, zaczyna się doceniać jego starą część. 
Może cna dostarczyć Kon linów i. tradycji.

CO PRZYDAJE MIASTU UROKU!

Drugą nowością jest docenianie „drobiaz­
gów”, realizacja przedsięwzięć drobnych, 
których suma przydaje miastu uroku i stano­
wi o jego charakterze. Dobrze więc, że w rea­
lizowanych i przygotowanych programach 
zajmują one wiele miejsca. Jeśli do tego do­
dać, iż Komin ma zapewniony dalszy rozwój. 
Miastu temu — tak jak od tał — mecena­
sować będzie dalej przemysł.

Mimo że miasto w przeważającej części po_ 
■wstało w ostatnich kilkunastu latach, jego 
obecny kształt wskazuje, iż życie wyprzedzi 
ło projektantów. Intensywny rozwój budow­
nictwa odbywał się chyba bez perspektywicz­
nych założeń. Dlatego nowy Konin — to 
,kiszka” rozciągająca się nad brzegiem "War­
ty. Na szczęście nowo projektowane osiedla 
doczekały się rozsądnej lokalizacji. Już za 
rok rusza Zatorze. Rozciągnie miasto w po­
przek, zaś jego bliskie położenie od centrum 
zwiększy wielkomiejski charakter Kontra. 
Pomyślano wreszcie też o konieczności spię­
cia starej i nowej części miasta. W latach 
osiemdziesiątych 'kolejne osiedle mieszkanio­
we powstanie po przeciwległej strome Warty, 
na wzgórzach Okalających stary Konin, za­
pewniając sens przeobrażenia' tego, co dawne 
w centrum łączące dwie nowe części.

CENTRUM HANDLOWO - GASTRONOMICZNE

roznańsiki „Masteroijókt** kończy opracowywać 
szczegółowe założenia zagospodarowania starej 
części Ko<nina. 'Celem zmian, które trwać będą 
laita, jest utworzenie centrum handiewo-gastrono- 
miczmego, srokoj®ego miejsca spotkań z zachowa­
niem i wyeksponowaniem wszystikicłi wartych tego 
elementów'. Dotyczy to całych uliczek, domów, a 
także pojedynczych ładnych balkonów. Powstaną 
w starych budynkach kawiarnie, pijoime piwa, wi­
niarnie.

Zapoznając się z przewidywanymi zmiana 
mi i mając jednocześnie przed oczyma istni/ 
jące dziś w Koninie braki, wiele spraw 
dawać się może mało prawdopodobnych Na 
szczęście założenia konkretyzują czas rea^ 
cji, przydział środków i odpowiedzialnych za 
wypełnianie planów. Kolejnym dowodem są 
rezultaty ostatnich miesięcy, jeszcze mało za 
uważalne, ale symptomatyczne. Od ubiegłego 
roku przystąpiono do odnawiania elewacji 
budynków — ciągami ulicznymi — ustawiono 
ładne,’(szkoda, że mało funkcjonalne).przy, 
stanki autobusowe. W tym roku Konin ma 
otrzymać 33 .reklamy neonowe; kilka z nich 
już działa. Zmodernizowano oświetlenie 
wzdłuż czterech ulic. Ożywiła się budowa te- 
renów rekreacyjnych. Powstają one m. in. na 
nadwarciańskiej skarpie u podnórza Domu 
Kultury, zaś na V Osiedlu rozpoczęto po­
rządkowanie terenów pod zespół kodów. 
Opracowuje się projekt zagospodarowania te­
renów rekreacyjnych dla osiedla Zatorze, 2aś 
„Miastoprojekt” przygotowuje koncepcję za. 
gospodarowania Skarpy Nadwarciańskiej. 
Świetne warunki naturalne umożliwiają 
utworzenie centrum sportowo-rekreacyjnego, 
którego elementem jest istniejący zespół ba- 
senów i amfiteatr.

Dodajmy do tego zasadzonych w tym Toku 16 Mo 
drzew i krzewów, 10 000 metrów k-wadratowych zie. 
leńców po renowacji i 323 000 kwiatów. Przy tra­
sach wylotowych z Konina ustawiono 6 elementów 
plastycznych, przy hotelu „Konin” i „Oskardzie” 
od niedawna błyszczą aluminiowe rzeźby, wynik 
pleneru rzeźbiarzy zorganizowanego wespół z Hutą 
Aluminium. Na trwale wzbogacił się Konin po 
święcie „Trybuny Ludu” o dwie sezonowe kawa, 
renki — przy Domu Handlowym „Centrum” i atn. 
fiteatrze. Przy ulicy 20-lecia PRL kończy się mon­
taż 5 elewacji dekoracyjnych. Grające w słońcu 
elementy przestrzenne na szczytach budynków 
zafundowały miastu zakłady przemysłowe. Przy 
restauracji „Kolorowej” i kawiarni „Marionetka* 
powstaną mapy plastyczne miasta i województwa.

WSROD RZEŹB I KWIATÓW

Nie łudźmy się, że wszystkie zmartwienia 
ma Konin z.a sobą. Nadal oddala się termin 
realizacji centrum handlowego na V Osiedlu, 
zbyt wolno modernizowane są placówki han­
dlowe mimo pozytywnego przykładu, którym 
są sklepy przy. ul. Dworcowej i alei 1 Maja, 
nie zawsze najszczęśliwsze są decyzje o loka­
lizacji nowych obiektów — to tylko przykła­
dy. Ważniejsze są jednak zmiany w założe­
niach rozwoju miasta, nowości często drobne, 
lecz wskazujące, że Konin wyszedł już z wie­
ku dziecięcego, okresu rozwoju żywiołowego, 
z wszystkimi z tym związanymi minusami.

WOJCIECH PLUTOWSKI

KALISKIE ‘

Drogi do nowoczesności
Wsie jak ze starych sztychów. Sadyby 

wśród pól, owiane szerokim odde­
chem pobliskich lasów. Spadziste 

dachy domów czerwienieją omszałą da­
chówką. Tu i ówdzie kryją się za pysz­
nie rozpartymi ścianami nowych budyn­
ków inwentarskich nowe stodoły i szopy o 
poczerniałych ze starości strzechach. Ich 
czupryny chylą się nisko ku ziemi. Do­
biegają kresu swego przeznaczenia. Nie­
bawem wyprą je okazałe budowle pod 
eternitem.

Synonimem przemian są choćby te ulep 
szone drogi. To między innymi wy­
konam' w ciągu dwóch miesięcy przez 
załogę Rejonu Dróg Publicznych z Ostrze­
szowa dziesieciokilometrowy odcinek po­
między Grabowem a Mikstatem, który 
obecnie łączy dwie gminy. Nim właśnie 
jedziemv. Szeroka i wygodna szosa. Mo­
gą na niej wyminąć się bezkolizyjnie po­
jazdy. Nawet tak duże jak kombajny.

Gdy tę słowa piszę, w gminie Mikstat 
dawno po żniwach, a w minioną niedzie­
lę świętowano tam dożynki. Były one 
ukoronowaniem całorocznego trudu tam­
tejszych rolników, którzy w żniwa wv- 
kazali maksimum ofiarności i sprawnoś­
ci organizacyjnej, aby nic nie uronić z 
niezłych przecież plonów.

Wygrali wyścig z czasem i przeciwną im na 
każdym kroku pogodą. Pierwsi w Kaliskiem 
jąmeMowali o ukończeniu żniw. Tylko dwie 
inne gminy im w tym sprostały. Powtórzyło 
się niemal dokładnie w te żńiwa współzai- 
wodnictwo, jakie toczono w roku ubiegłym. 
Wtedy chodziło jednak o inną stawkę. Był 
nią tytuł mistrza gospodarności. Gmina Mik­
stat zajęła równorzędne pierwsze miejsce w 
województwie, dzieląc laury z Czastarami i 
Żerkowem. Wtedy przyznano im pół miliona 
złotych nagrody.

— Na samą tylko budowę drogi z Ka- 
liszk&wic Olobcckich do Kotłowa trzeba 
by wydać trzy miliony złotych z kasy 
państwowej, gdyby nie czyn społeczny 
mieszkańców tych wsi. Kopali rowy, zwo­

zili własnymi końmi i ciągnikami ma­
teriał na umocnienie pięciokilometrowe­
go odcinka drogi. Pomagali w niwelacji 
utwardzanej nawierzchni — opowiada na­
czelnik miasta i gminy, Stanisław Sitek.

— Kogo by pan wyróżnił szczególnie?
—• Wszystkich. Nie było takiego gospo­

darza, co by nie chciał pomagać. Każdy 
rozumiał, że ta droga jest dla nich. To 
ich dzieci pojada nią do szkoły, a potem 
do pracy w mieście. Tędy przewożą swo- 
j^płody rolne, ściągają z Mikstatu i in­
nych miasteczek potrzebne do produkcji 
rolnej artykuły.

Dwie wsie, wykonując na czas w trud­
nym przecież roku wszystkie prace rol­
nicze ,potrafiły zbudować, przy fachowym 
udziale ekipy i sprzętu z Rejonu Dróg 
Lokalnych w Ostrzeszowie, drogę o twar­
dej nawierzchni. Umocniono również 
żużlem drogi prowadzące do poszcze­
gólnych zagród. I tam kiedyś będzie twar­
da nawierzchnia, lecz najpierw trzeba 
załatwić sprawę zwodociągowania tych 
wsi i kanalizacji.

To są plany bardziej odległe. Na razie real­
ną szansę ma wieś Przedborów, gdzie odwie- 
dzamv wzorowego rolnika Stanisława Rachu- 
tę. Prezes Kółka Rolniczego jest gorącym 
zwolennikiem zwodociagowania wsi. Działa 
w społecznym komitecie, który powstał sa­
morzutnie na wieść, że pobliskie nadleśnictwo 
podejmuje budowę studni głębinowej.

— Wiedzieliśmy, że oni nie będą po­
trzebowali aż tak dużo wody, że wyko­
rzystać mogą zaledwie jedną trzecia wy­
dajności studni. Pomógł nam naczelnik 
Sitek. Pogadał z nadleśnictwem — prze­
konał, żebyśmy wspólnie wodociągi bu­
dowali. Zaczynamy w tym roku. Rury 
już są. Po żniwach zabierzemy się do ro­
boty — zapewnia Rachuta.

Można mu wierzyć, bo sam ma w tym 
interes. Buduje właśnie okazałą chlew­
nię dla dwustu sztuk trzody chlewnej. 
Zamierza w roku 1979 produkować 12 ton 

żywca wieprzowego. Wszystko w cyklu1 
zamkniętym. Prosięta będzie miał od 14 
własnych loch. Przy takiej hodowli, -nie 
licząc 8 sztuk bydta, które trzyma na 
16 hektarach słabej ziemi, nie starczy­
łoby mu wody z własnego hydroforu. 
W podobnej sytuacji jest jego sąsiad — 
również specjalista, ale w chowie bydła, 
Franciszek Mądry z Przedborowa. Z cór­
ką Elżbietą i zięciom Bronisławem Ję­
drzejakami hoduje 25 sztuk bydła na 19 
hektarach, w tym 7 krów wysokomleoz- 
nych.

Takich rolników w gminie Mikstat jest 
już wielu, choć nie wszyscy mają karty 
specjalistów. Oni też chcieliby je uzyskać, 
inwestować, a w tym celu muszą mieć 
warunki. To znaczy mieszkać we wsiach 
zmodernizowanych, o dobrych drogach, 
stosownych urządzeniach na zapleczu rol­
nictwa. Rozumieją to miejscowe władze, 
popierając inicjatywy mieszkańców wsi.

— Daliśmy im na drogi wszystkie fun­
dusze gminne. Przeznaczyliśmy na ten cel 
również sto tysięcy złotych nagrody za 
dobre wyniki we współzawodnictwie ro­
ku 1975 „Gmina — Mistrz Gospodarności”. 
•— informuje kierownik służby rolnej, 
Maciej Ratajka. — Ludzie umieli to do­
cenić. Duża w tym zasługą aktywu wiej­
skiego. Sołtysów obu rosi, aktywistów 
FJN. U nas w gminie są liczne organiza­
cje społeczne. Trzystu członków PZPR 
wraz z blisko setką ludowców ręka w 
rękę współdziałają przy realizacji gmin­
nych zamierzeń.

Gmina Mikstat jest pierwszą i — na 
razie jedyną — która w Kaliskiem ma 
wszystkie drogi lokalne o nawierzchni 
twardej. To dorobek jej mieszkańców 
i władz. Starali się o to prawie dziesięć 
lat, finalizując budowę ostatniego odcin­
ka w tym roku. Po utwardzonych dy­
wanikiem lokalnych drogach kursu­
ją autobusy, powarkuje blisko setki 
chłopskich traktorów. Niej^dćn rolnik 
swoim samochodem jeździ do miasta.

Symbolicznie w dożynki otwarta, bo 
już była wcześniej dostępna, droga łączy 
nie tylko dwie wsie, lecz przede wszyst­
kim ułatwia tutejszym, słynącym z pra­
cowitości i wysokiej produkcji towaro­
wej gospodarzom, start do nowoczesnego 
rolnictwa.

MARIA POLCYNOWA

Dom usług we Wrześni
Tm bliżej październikowego 

terminu (prawdopodobnie 16) 
rewanżowego spotkania repie- 
zentującej Poznańskie —- 
Wrześni z Końskimi (woj. kie­
leckie) w kolejnej edycji „Ban 
ku 440”, tym bardziej ku koń­
cowi zbliżają się prace przy 
budowie wrzesińskiego domu 
usług. Jego otwarcie ma być

jednym z silnych atutów Wrze 
śni w tym pojedynku. ■

Gospodarzem obiektu będzie 
wrzesiński oddział Wojewódz­
kiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Poznaniu. Do oomiesz 
czeń przy ul. Lenina będzie 
można udać się po rozmaite 
usługi — od fryzjerskich ou- 
cząwszy, a na lekarskich skon 
czywszy. (bop)

POZNAŃSKIE

Rozjaśniany
Niewidomi, to ludzie dotknię 

ci najboleśniejszym bodaj 
kalectwem, zamykającym 

ich w święcie wiecznego mroku, 
wyobraźni, marzeń i nadziei. Po­
zbawieni możliwości widzenia 
wszystkiego co wokół i dozna­
wania związanych z tym wzru­
szeń, oczekują więc tym więk­
szej serdeczności i życzliwości, 
nieobojętności na ich Kłopoty.

W Polsce żyje około 30 000 lu 
dzi tak pokrzywdzonych przez 
los. Podejmuje się z myślą o nich 
rozmaite inicjatywy, mające u- 
łatwić im normalne życie. Bo 
przecież chcą i' mają prawo nor­
malnie żyć i pracować. Stworzo­
no więc niewidomym takie same 
możliwości kształcenia, jak lu­
dziom zdrowym. Istniają specjal­
ne szkoły, w których uczą się po 
sługiwać pismem wypukłym, ma 
ją do swojej dyspozycji liczne 
książki i podręczniki, a nawet ga 
zety pisane tą techniką. Coraz 
więcej ludzi z białą laską spoty­
ka się na uczelniach — studiują, 
pracują ' naukowo, doktoryzują 
się, habilitują. Innym także za­

pewnia się pracę — przede wszy 
stkim w spółdzielniach dia kiwa 
lidów niewidomych.

Nie są przeto ci ludzie osamot 
nieni. Łącznikiem zaś z ludźmi 
widzącymi jest ich organizacja — 
Polski Związek Niewidomych. D° 
je on ociemniałym tak ważne P° 
czucie własnej wartości i pr^' 
datności, wzbudza i utrzymuje wio 
rę we własne siły i możliwości. 
Do najlepiej działających ogoi^ 
związku należy okręg poznański- 
Pod jego opieką znajduje się 
koło 3 000 inwalidów wzroku.

PRACA LECZY

W stwierdzeniu tym nie rnJ 
przesady ani taniej afektacji. Wl° 
śnie praca w grupie, brygadzie 
zespole, to często sens i istota 
życia tych ludzi. Ludzi, którzy 
nie chcą i nie mogą być skazani 
na samotność, zasklepienie się 
w swych niełatwych problemach

Dowodzi tego przykłed poznan 
skiej Spółdzielni Inwalidów „Sin

0*
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Wolność
PILSKIE

Z
Rodłem

Sztandarem
Pracy

w
herbie

Zakrzewo — wieś gmion a 
w województwie pilskim 
ma bogatą historię. W 

przeszłości zasłynęła z niezmor 
dowanej, liczącej dziesiątki 
lat, walki z germanizacją. 
Długi czas była ostoją pol­
skości i centrum, w którym 
krzyżowały się drogi patriotów 
ze Związku Polaków w Niem­
czech. Niemcy nazywali Za­
krzewo „małą Warszawą” i ta 
twierdza polskości nigdy nie 
została przez nich złamana.

Za patriotyczne tradycje i za 
gospodarność oraz ożywiony 
ruch społeczno - kulturalny — 
w roku 1966 wieś zestala 
uchwałą Rady Państwa odzna 
czona Orderem Sztandaru Pr a 
cy II klasy. W uzasadnieniu 
tak wysokiego odznaczenia na- 
piśano: „Za zasługi położone 
w długoletniej walce o zacho­
wanie polskości, w uznaniu dla 
osiągnięć w PRL”.

Zawsze promieniowała stąd 
na całe pogranicze mowa pol­
ska, pieśń ludowa Krajny, roz 
wijał się ruch kulturałiny. Tra 
dyeje przechodziły z ojców na 
synów. Mimo zaciekłych akcji 
germanizacyjnych potęgowała 
sę ta działalność coraz bar­
dziej. Ze składek działającego 
pod znakiem Rodła Związku 
Polaków w Niemczech oraz 
dzięki ofiarności mieszkań­
ców Zakrzewa zbudowano tu 
w reku 1934 „Dcm Polski”. W 

Zakład mechaniczny WZRS w Lesznie 
należy do nielicznych w kraju producen 
tów mebli sklepowych i gastronomicz­
nych. Produkuje się tu ponad 40 rodza­
jów mebli, które spotkać można w pla­
cówkach handlowych i gastronomicznych 
w całym kraju, a także za granicą. Wy- 
twarzane są one z metalu, chromu, płyt 
Poliestrowych i laminatu. Ponadto za­
kłady specjalizują się w projektowaniu 
i wykonaniu wnętrz' lokali gastronomi­
cznych.

Meble z Leszna 

dla kraju i zagranicy
Dzieła leszczyńskich rzemieślników spot 

kać można m. in. w ZSRR i na, Węgrzech. 
Nasi wschodni sąsiedni kupili kilkana­
ście kompletnych wnętrz lokali m. in.

dla restauracji w Moskwie, Kijowie, 
Ałma-Acie i Taszkiencie. Obecnie rea­
lizowane jest zamówienie na wyposaże­
nie lokalu w Jałcie.

Zakład wykonuje obecnie kompletne 
wyposażenia pawilonu „Hortexu” w Le­
sznie a ponadto wyposaża trzy nowe pa­
wilony gastronomiczne, które staną m.in. 
we Włoszakowicach i Niechlowie. (PAP)

świat mroku ł
w , która zatrudnia najwięcej, 

około 500, ociemniałych. Zna 
^•cie adaptują się oni w śro- 
^isku, odzyskują wiarę we wła 
ne siły, osiągając jednocześnie 
ardzo dobre wyniki produkcyj- 
6- Wytwarzają różne szczotki — 
fosami dość trudne do wykona 
'Q- które- wysoko cenione są 
Sfód odbiorców.
W spółdzielni i jej filiach ma- 

i urządzenia przystosowa­
li6 s9 oczywiście do warunków 
^ycznych obsługujących je lu-

pracy niewidomym zapew- 
ta się rozmaite zajęcia rekrea-

i kulturalne. Potrzebujący 
• s opieki lekarskiej, otrzymują 
^Rozbudowanym zapleczu re 

^dobnie dobre warunki stwa- 
się ociemniałym w innej spół 
t 'nwaiidów w Poznaniu — 

^■widomy”. Pracuje ich tam o- 
r-° ^30. Podziwiając dzieła ich 

- budno nie wyrazić zachwy- 
Cq Wyrabiane tu ubranka dziecię 
W czy sweterki są przedniej ja­

Fot. — Arcłiiwum

n.im odbywały się wszystkie 
imprezy kulturalne i poliitycz. 
ne mieściły się: szkoła polska, 
żłobek, siedziba banku ludo­
wego oraz duża sala widowi­
skowa.. Zamieszkali w nim rćw 
nież <pclscy nauczyciele. W Za 
krzewie działał teatr, chór 
słynny w przedwojennej Pol­
sce dzięki nagraniom Polskie­
go Radia, orkiestra i ludowy 
zespół taneczny.

Za swe oddanie i patriotyzm 
wielu postępowych mieszkań­
ców Zakrzewa w roku 1939 za 
płaciło najwyższą ofiarę swej 
Ojczyźnie.

Wyzwolenie oznaczało po­
wrót do macierzy. Tradycje 
ojców chlubnie podjęli ich sy­
nowie. Odremontowano „Dom 
Polski”, w którym do dziś 
kwitnie ożywiona działalność 
społeczna ,i kulturalna. Spoty­
kają się, jak dawinliej, w tym 
miejscu mieszkańcy Zakrzewa. 
Pieczołowicie przechowuje się 
w zorganizowanej Izbie Parnię 
ci Narodowej pamiątki, doku­
menty, egzemplarze polskich 
wydawnictw, unikatowe ręko­
pisy i dzieła sztuki ludowej, 
sztandary. Chór „Tęcza” god­
nie podtrzymuje tradycje 
swych poprzedników. Prowa­
dzący go nauczycie1!, Józef Ja­
si er, wie. żp ludzie tu lubią 
śpiewać. Miałem okazję ucze­
stniczyć w jednej z prób. Za­
dziwiają kunszt oraz zróżnico 

kości, starannie wykończone. Spo 
rą grupę niewidomych zatrudnia 
ją też zakłady Cegielskiego o- 
raz SI „Metalowiec". Są oni nad 
to doskonałymi masażystami, 
znajdując pracę w szpitalach i o- 
środkach rehabilitacyjnych.

Ludzie z białą laską otrzymu­
ją pracę przede wszystkim dzię­
ki skierowaniu zarządu okręgu 
poznańskiego. W myśl zasady, 
by wszyscy, którzy w czynnym 
życiu zawodowym widzą realną 
szansę zbliżenia się do świata i 
przeżyć ludzi widzących, mogli 
podejmować pracę zawodową.

TREŚCI REHABILITACJI

Słowo rehabilitacja można za­
stąpić innymi — adaptacja, przy 
stosowanie. Określenia te nie od 
dają jednak w pełni istoty rze­
czy. Jej treść, to ogrom ludzkie­
go wysiłku, nieprzeciętnego sa­
mozaparcia, żmudnych ćwiczeń i 
nauki. Stąd też ogromną rolę od 
grywa Ośrodek Szkolno-Wycho­
wawczy dia Dzieci Niewidomych 
w podpoznańskich Owińskach. 

wany wiek cźłonków chóru. 
Jest młodzież, stateczne panie 
i panowie, babki i dziadkowie 
— kilka pokoleń... Równie oka 
żale prezentuje się Zespół Pieś 
ni i Tańca „Zakrzewo”.

Freski w sali widowiskowej 
namalowane przez wdzięczną 
stypendystkę — Janinę Kło- 
poćką przedstawiają sceny lu­
dowe Krajny, a zamalowane 
przez hitlerowców mają także 
swoją historię. Dopiero po 35 
latach autorka mogła je po­
nownie zobaczyć — odrestauro 
wane. Nadal też w Zakrzewie 
działa teatr amatorski.

Współczesną historię Zaikrze 
wa pisze głównie dobre gospo 
darowanie jego mieszkańców. 
Jak mówi naczelnik, Jerzy 
Pcdlecki, dziś ‘liczą się wyniki 
gospodarcze, realizacja progra 
mów partii zmierzających do 
tego, aby ludziom żyło się le­
piej i dostatniej. Poza tym 
uwanunk owani a hi st or yczne 
pozostawiły w tym zakresie 
swój ślad. Mieszkańcy Zaikrze 
w a ohcą pokazać, że nie na 
darmo ich ojcowie Walczyli o 
wolność. Dlatego też jest to 
wieś, a także gmina zadbana i 
gospodarna. Osiągane wyniki 
liczą się w województwie. Pra 
cuje tu najlepsza- Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych kierowana 
przez Andrzeja Kwietnia, a jej 
obiekty w Śniardcwie i Dro- 
żyskach mogą służyć za wzór

Uczy się tam i zdobywa nie­
zbędne niewidomemu umiejętno 
ści około 150 dziewcząt i chłop­
ców, którzy nie ukończyli jeszcze 
18 roku życia. Organizuje się też 
kilka razy w roku kursy szkole­
niowe dla ludzi, którzy niedaw­
no utracili wzrok i muszą uczyć 
się żyć... od nowa. Stwarza się im 
jak najlepsze warunki, by możli­
wie nojwyddtniej pomóc w tym 
trudnym procesie i ulżyć w nie­
szczęściu.

Ośrodek w Owińskach jest rów 
nież miejscem szkoleń dla prze­
wodników niewidomych i wy­
specjalizowanych opiekunów spo 
łecznych. Na urządzanych co ja 
kiś czas kursach zdobywają oni 
potrzebne kwalifikacje. Nader 
istotna jest bowiem ich fachowa 
i dyskretna pomoc, która w po­
łączeniu ze zwykłą życzliwością 
rozprasza często samotność o- 
ciemniałyćh.

WSZECHSTRONNA POMOC

Jest wiele sposobów — poza 
nauką i pracą — by niewidomi 
mogli osiągnąć radość życia. Co 
roku okręg poznański organizu­
je dla nich kilkanaście wycie­
czek i biwaków w różnych zakąt 
kach kraju; wiele osób otrzymu­
je skierowania na wczasy do a- 
trakcyjnych miejscowości wypo­
czynkowych, wiele korzysta z u- 

innym. Na. ukończeniu jest bu 
dowa usługowej suszarni zie­
lonek dla rolników — drugiej 
w województwie, stąd na ry­
nek dostarczane są z miejsco­
wej wylęgarni kaczki, kurczę, 
ta, indyki i gęsi — 200 000 
sztuk rocznie. Również rolni­
cy indywidualni należą do naj 
lepszych w PiiLskiem.

Rośnie obecnie nowe Zakrze 
wo. Drugim poza rolnictwem 
działem gospodarki, na który 
postawiono, jest turystyka. 
Wieś letniskowa Zakrzewo sta 
je się coraz bardziej popular­
na. Położona nad kilkoma za­
sobnymi w ryby jeziorami 
oraz Borami Kubańskimi, obfi 
tającymi w grzyby, gwarantu 
je z odpowiednim zaple­
czem gastronomicznym wspa­
niale warunki do wypoczynku 
na nieskażonym skrawku na­
tury.

Zakrzewo, mające ambicję 
przodować w każdej dziedzinie, 
chce w ten sposób godnie re­
prezentować swój^ bogate hi­
storycznie tradycje. Pamięć o 
nich przy wjeździe do miasta 
głosi pomnik — w hołdzie 
Obrońcom Polskości — przed 
stawiający dwie wyciągnięte 
ręce podtrzymujące piastow­
skiego orła rozchylającego 
skrzydła do lotu.

WŁADYSŁAW WRZASK

sług Ośrodka Rehabilitacji i Wy­
poczynku w Muszynie koło Kry­
nicy i z sanatoriów.

Związkowa pomoc, to także 
zapewnienie specjalistycznego 
sprzętu. Inwalidzi otrzymują 
wszystko, co pomaga im wyko­
nywać zarówno proste, jak i skom 
plikowane czynności — od no­
wi ekaata począwszy, na pi 
sańiu zaś i czytaniu skończyw­
szy. W tym ostatnim przypadku 
ociemniali korzystać mogą z braj 
lowskiej biblioteki Okręgu PZN 
przy ul. Botanicznej w Pozna­
niu. Dysponuje ona około trzema 
tysiącami tomów książek i pod­
ręczników; są też gazety „Niewi 
domy Spółdzielca” i „Pochodnia”, 
wykonane techniką pisma punk­
towego, są kasety magnetofono­
we z rozmaitymi nagraniami. Moż 
na tam także zasięgnąć porady 
prawnika czy psychologa.

Udogodnienia te nie wyczerpu 
Ją — oczywiście — długiej listy 
form i metod współdziałania nie 
widomych z otaczającą ich spo­
łecznością. Wiele zależy jednak 
od tej ostatniej, od jej zrozumie 
nia i serdeczności. Świat mroku 
ludzi ociemniałych, to zarazem 
świat nadziei i oczekiwania na 
zwyczajny gest, na odruch życz li 
woścL

PIOTR BOROWICZ

i demokracja

encyklopedia

obywatelskiej

W zachodnich publikato­
rach opanowanych przez 
siły prawicy politycz­

nej, ruszyła lawina publikacji 
1 audycji poświęconych demo­
kracji, wolności czy braku 
wolności, wypełnionych naga­
nami lub pouczeniami pod 
adresem państw socjalistycz­
nych. Określone modele demo­
kracji burżuazyjnej przedsta­
wiane są przez propagando wo- 
agitacyjne tuby oligarchii ka­
pitalistycznej jako niedości­
gnione wzorce demokracji, któ 
rymi powinni kierować się 
wszyscy ludzie, jeśli chcą do­
znać prawdziwej wolności. Po­
mija się przy tym rzecz jasna 
istotną kwestię, że słowa „de­
mokracja” i „wolność” są wie­
loznaczne, że mają różne zna­
czenie dla różnych sił. Np. 
wolność uprawiania wyzysku 
dla jednych — jest oczywistą 
niewolą dla drugich. „Demo­
kracja” — to słowo przyswo­
jone przez wszystkie niemal 
języki, jednym z najczęściej 
używanych, odmienianych na 
różne sposoby i jakże często 
nadużywanych.

Spójrzmy na kwestię demo­
kracji poprzez pryzmat histo­
rii. Demokratia: w starożyt­
nej Grecji znaczyło dosłownie 
luaowładztwo, wyrażało już 
wtedy dążenie ludzi do stwo­
rzenia takiej struktury pań­
stwa. w której obywatele cie­
szyliby się swobodami, rów­
nością, wolnością. Ale demo­
kracja w antycznych greckich 
miastach-państwach egzysto­
wała w ramach ustroju nie­
wolniczego, wolności obywatel­
skie zapewniała uprzywilejo­
wanej mniejszości społeczeń­
stwa, nie dawała praw nie- 
wodnikom. Wprawdzie ich los 
w systemie demokracji był 
znośniejszy niż w systemie 
antycznej tyranii, lecz nie dla 
nich przeznaczone były zasad­
nicze dobrodziejstwa demo­
kracji.

Ustrój feudalny był w swej isto­
cie sprzeczny z demokracją, ale w 
jego łonie i na jego obrzeżach 
kształtowały się różne formy de­
mokratyczne, np. w samorządach 
miast średniowiecznych czy w or­
ganizacji cechów rzemieślniczych. 
Wzorce niejako klasyczne stwarza­
ły wtedy małe republiki miesz­
czańskie w Szwajcarii, w których 
obowiązywał system demokracji 
bezpośredniej. Ustrój mieszczań­
skiej republiki genewskiej ideali­
zować np. Jan Jakub Rousseau, 
widząc w niej wzór doskonałego 
porządku społecznego. Gloryfiku­
jąc małe republiki mieszczańskie, 
Rousseau bolał nad ich upadkiem, 
spowodowanym przez nieuchronny 
rozwój gospodarki towarowej i 
centralistyczne tendencje monar­
chii absolutnej. Jednakże republi­
ki szwajcarskie (stały się one pro­
totypem systemu samorządowego, 
istniejącego do dziś w kantonach) 
najwięcej korzyści przysnarzały 
bogatemu patrj^cjatowi miejskie­
mu sprawującemu władzę kontro- 
fowsną wwwtMt prwer płebs 
miejski, ale w stopniu bardzo 
ograniczonym.

Formacja feudalna w Polsce 
zrodziła fenomen demokracji 
szlacheckiej: „szlachcic na za­
grodzie równy wojewodzie”. 
Istotnie, formalnie równy, miał 
np. prawo uczestniczyć wraz z 
magnatem w elekcji króla. O 
losach państwa decydowała 
jednak magnateria pławiąca 
się w bogactwie i eksploatują­
ca masy drobnej szlachty. A 
co najbardziej istotne, demo­
kracja szlachecka nie dawała 
praw obywatelskich ani chłop­
stwu, obciążonemu powinno­
ściami pańszczyźnianymi, ani 
mieszczaństwu, a tym bardziej 
biedocie miejskiej. Uwzględ­
niając te realia nie wolno 
oczywiście zapominać o pozy­
tywnych stronach demokracji 
szlacheckiej w dawnej Rzeczy­
pospolitej. np. o tolerancji wy­
znaniowej.

Pod demokratycznymi hasłami: 
„Równość — Wolność — Brater­
stwo” przejmuje od feudałów ste­

ry władzy zwycięska burżuazja 
francuska, tworząca system demo­
kracji parlamentarnej. Ustanawia 
konstytucję deklarującą równość 
wszystkich obywateli wobec pra­
wa, znosi podział społeczeństwa 
na stany, ogłasza wolność sumie­
nia i wyznania, nadaje państwu 
charakter świecki. proklamuje 
wolność słowa. Był to niewątpli­
wy postęp w porównaniu z forma­
cją feudalną, ale już wkrótce po 
Rewolucji Francuskiej okazało się 
jak złudne są hasła równości, 
wolności i braterstwa...

Pamiętać trzeba o tym, że 
dla klasy robotniczej i wszyst­
kich ludzj pracy nie było ni­
gdy i nie jest rzeczą obojętną, 
jakie systemy państwowe ist­
nieją w państwach kapitali­
stycznych. Demokracja parla­
mentarna stwarza m. in. orga­
nizacjom robotniczym możli­
wość legalnego działania i upo­
wszechniania idei socjalizmu 
wśród szerokich mas. Tymcza­
sem w państwach kapitali­
stycznych, w których władzę 
sprawują reżimy antydemokra­
tyczne, dyktatorskie, faszy­
stowskie, społeczeństwo jest 
pozbawione elementarnych 
praw, prześladowane i terro­
ryzowane, a organizacje postę­
powe zdelegalizowane. Jest 
więc rzeczą zrozumiałą, że siły 
lewicowe i postępowe, w tym 
również partie komunistyczne 
stają w obronie burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej, w 
sytuacjach, kiedy jest ona za­
grożona przez prawicowych 
ekstremistów.

Rewolucyjny ruch robotniczy, 
kierowany przez partie komuni­
styczne, dąży do osiągnięcia de­
mokracji socjalistycznej, a więc 
takiej, w której ludowładztwo nie 
jest pozorne, lecz rzeczywiste, cał­
kowite, doprowadzone do ostat­
nie’ konsekwencji. Poistawowyw 
warunkiem autentycznej, pebcej 
demokracji, jest zniesienie podzia­
łu społeczeństwa na klasy wyzy­
skujące i wyzyskiwane, przejęcie 
na własność soołeczeństwa podsta­
wowych środków produkcji. W 
państwach socjalistycznych dzieło 
to jest dokonane lub dokonywane 
dzięki władzy sprawowanej pod 
kierownictwem klasy robotniczej 
i jej partii, władzy, która należy 
do wszystkich ludzi pracy.

Jest rzeczą doskonale znaną 
nie tylko z teorii, ale i z prak­
tyki społecznej, że pierwszą 
fazę demokracji socjalistycz­
nej stanowi dyktatora proleta­
riatu, będąca dyktaturą więk­
szości ludzi pracy nad mniej­
szością eksploatatorów, pozba­
wianych lub pozbawionych 
władzy i własności środków 
produkcji. W swym dalszym 
rozwoju, w miarę eliminacji 
a.ntagonistycznych sprzeczno­
ści klasowych, państwo dykta­
tury proletariatu przekształca 
się w ogólnonarodowe państwo 
socjalistyczne. W takich pań­
stwach, a należy do nich Pol­
ska Ludowa, istnieją wszelkie 
warunki do nieustannego po­
głębiania demokracji prawdzi­
wie ludowej tzn. powszechnej.

W swym ważnym przemó­
wieniu sejmowym wygłoszo­
nym 30 czerwca br. Edward 
Gierek miał pełne moralne i 
polityczne prawo do wypowie­
dzenia w imieniu partii nastę­
pujących słów, zobowiązują­
cych całe społeczeństwo pol­
skie: „Wiemy z gorzkiego do­
świadczenia naszego własnego 
narodu, z doświadczenia wciąż 
żywego w pamięci starszych 
pokoleń, iż bez wyzwolenia 
ekonomicznego i bez zapew­
nienia podstawowych praw 
społecznych wszelkie deklara­
cje o równości i wolności sta­
ja się pustym dźwiękiem. Dla­
tego musimy zdecydowanie 
bronić podstaw ustrojowych 
naszego państwa i nienaru­
szalności jego instytucji, dla­
tego musimy stanowczo prze­
ciwstawić się wszelkim pró­
bom nadużywania socjalistycz­
nej demokracji dla celów 
sprzecznych z interesami Pol­
ski i socjalizmu. (...) Władza 
ludowa wypełniając testament 
polskich demokratów i rewo­
lucjonistów, zlikwidowała u- 
cisk klasowy i upośledzenie 
społeczne. Po raz pierwszy w 
historii naszego narodu pow­
stały warunki ustrojowe i ma­
terialne dla rzeczywistej rea­
lizacji praw człowieka, dla 
faktycznej demokracji”.

. Prawdziwie ludowa demo­
kracja nie rodzi się żywiołowa, 
sama przez się, rozwija się na­
tomiast w długotrwałym pro- 
cesie, wymaga istnienie wa­
runków obiektywnych oraz 
skoordynowanych, systematycz 
nych działań subiektywnych, 
obejmujących absolutnie wszy­
stkie dziedziny życia społecz­
nego i stosunków międzyludz­
kich.

STANISŁAW MARKIEWICZ
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Trosko o bezpieczeństwo narodów
Współpraca w wielu dziedzinach

Rozmowa z przewodniczącym Międzynarodowej Rady Foteli ~ prof. dr. inż. M Harzem |

■Mr a XXVII konferencji Pug 
wash, która niedawno 
obradowała w Mona­

chium uczeni z kilkudziesięciu 
krajów omawiali najważniej­
sze problemy związane z u- 
trwaleniem pokoju, odpręże­
niem, rozbrojeniem i rozwojem 
współpracy międzynarodowej. 
W wyniku wyborów nowych 
władz Pugwash, przewodniczą 
cym międzynarodowej rady 
tego ruchu został ponownie 
naukowiec polski, sekretarz 
Wydziału Nauk Technicznych 
PAN, prof. dr inż. Maciej Na­
łęcz, stojący też na czele Pol­
skiego Komitetu Pugwash. Po 
powrocie do kraju pref. M. Na 
łęcz udzielił wypowiedzi dzien­
nikarzowi PAP.

— Jakie są najważniejsze 
wyniki obrad, które odbywały 
się w 20-lecie powstania ruchu 
Pugwash?

— Jest- to .przede wszystkim 
zwrócenie uwagi, że wprowa­
dzanie nowych typów broni 
masowego rażenia, tendencie 
do rozorzestrzeniania broini ją 
drewej oraz brak .postępu w 
rozmowach rozbrojeniowych 
stwarzają zagrożenie dla pc-

d złach poszczególnych uczo­
nych, jak też i w opublikowa­
nych po obradach dokumen­
tach końcowych zdecydowa­
nie potępiono zamiar wprowa 
dzenia przez USA broni neu­
tronowe j, wskazując, że samo 
jej istnienie zwiększa ryzyko 
wszczęcia wojny nuklearnej. 
Sprawa bomby neutronowej 
była bez wątpienia dominują­
cym tematem obrad.

nyimj krokami sprzyjającymi 
rozwojowi współpracy między 
n>arodcwej i utrwaleniu poko­
ju.

Wskazano. na rolę, jaką w 
utrwaleniu atmosfery odprężę 
ma, nadaniu jej nieodwracal-
nego charakteru rozwoju

zbrojeń. W licznych wypowie

Ważne jest też zawarte w 
dokumentach końcowych kon­
ferencji stwierdzenie, żę brak 
postępu w rokowaniach roz­
brojeniowych, dotyczących za­
równo zbrojeń strategicznych, 
jak też wzajemnej, zrównowa­
żonej redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Euronie nie wyni­
ka z potrzeb militarnych. Nie 
przyjęto argumentów, że po 
kój osiąga się najpewniej szy­
kując się do worny. a rozbro­
jeni doprowadzi do bezrobo- 
cia. Prz.ecLwnie, wskazano, że 
obniżenie poziomu zbrojeń 
może jedynie zwiększyć bez­
pieczeństwo narodów i możli­
wość zaspokajania ważnych 
społecznie potrzeb. Podkreślo­
no nctrzebę odrzucenia kon 
cepcji „odstraszania” nuklear­
nego w różnych jeń warian­
tach i zastąpienie jej pozytyw

współpracy między państwami 
o różnych ustrojach może speł 
nić realizacja zasad aktu koń­
cowego Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie.

— Czy ruch Pugwash. zro­
dzony w ©kresie „zimnej woj­
ny”, ma rację bytu dziś, w 
czasach zapoczątkowanego od­
prężenia?

— Cele. wska.zonę w r. 1955 
w manifeście Russela - Einstei 
na, który dał początek rucho­
wi P”gwash, są nadal aktual­
ne. Mimo zawarci w ostat­
nim ŻO^eciu wielu ważnych 
porozumień międzynarodo­
wych ogram "cza jących poszczę 
gólne kmrurki zbrojeń i elimi
nuijecych 
światowe 
ni a nadal 
też coraz

niektóre* typy broni, 
wyd atk i n-a zbr oj e - 
rosną, pojawiam się 
to nr w.e rodwata u-

rze na najnowszych osiągnię­
ciach nauki. Widzimy też po­
trzebę rozległego, komplekso­
wego widzenia problemów roz 
brojenia, związanych z nim 
zagadnień społecznych, gospo­
darczych. technicznych itd.

W obradach XXVII konfe­
rencji Pugwash uczestniczyła 
7-osobowa grupa naukowców 
polskich. Braliśmy udział w 
sesjach plenarnych, jak też w 
pracach wszystkich grup ro­
boczych. Jak zwykle intereso­
wała nas przede wszystkim 
problematyka współistnienia, 
odprężenia i współpracy w Eu 
ropie, korzystaliśmy więc z 
okazji, aby propagować nasz 
punkt wadzenia; uczestniczyliś 
my też w rozmowach dotyczą 
c'-ch problemów globalnych. 
Wystąpienia naukowców pol­
skich — m. in. na temat wa­
runków bezpieczeństwa rozwo 
ju kraiów Trzeciego Fwiata — 
znalazły odzwierciedlenie w 
oświadczeniu końcowym kon­
ferencji. Dyskutowane w Mo­
nachium problemy Europy bę_
dą też przedmiotem svmpo-

Wzrastaj? polsko-francuskie
obroty handlowe

W ciągu ostatnich sześciu 
lat wartość wymiany handlo­
wej między Polską a Francją 
wzrosła prawie 8-krotnie pod 
czas gdy w tym samym czasie 
nasze obroty z wszystkimi 
krajami k a p it a lis t y c zn y mi
zwiększyły się 4-krotnie.

Sprzyjają temu zarówno do

ły w ciągu ostatnich lat 
kie zakupy dóbr inwestycyf. 
nych. których dokonywaliśmy 
właśnie we Francji. W 
roku kraj ten znalazł si= 
pierwszym miejscu wśród 
chodnich dostawców do Polski 
różnego rodzaju maszyn i u.m
dzeń. Wartość tvch dostaw bv- 

bry klimat polsko-francuskich . la 15-krotnie większa niż
1970 r. Część francuskich do-stosunków politycznych.

miany wizyt między
wy- 

przy-
wódcami naszych krajów, jak 
też trwałe podstawy traktato 
we. ułatwiające rozwój współ 
pracy gospodarczej.

Przypomnijmy, że tylko w
latach 1972 76 podpisalis-

zbratania. ,w twm również no- 
vre bronie masowej zagład'n 
WstnAłczesnv wyścig zbrrtań 
oparty jest w znacznej mie-

1978 cdbędz.ie się w Zakopa­
nem.

MARIUSZ KUKLIŃSKI

Zęby nie było tłoku 
na moskiewskich lotniskach Sławna pani

Dokończenie ze sir. 3 wocześnieniu zaplecza techniczne­
go portu.

towych, znacznie większego od już 
istniejących. Przyjmowano by tu 
również pasażerów zagranicznych 
z rejsów czarterowych i tranzyto-

Oczywiście, prące, te także 
zamierza się zakończyć, ża- 
nim jeszcze orzyjadą pierwsi 
olimpijscy geście.

W najlepszej syluacj: jest 
obecnie lotnisko „Domidie- 
wo” — najmłodsze i chyba naj 
nowocześniejsze ze wszystkich, 
wybudowane w 1961 roku Ze 
względu na „zdolności przewo 
zowe”. jego znaczenie rośnie z
każdym ro em.
przyjęło ono 8.6 min go

W 1976 r.
a

y/ięc niewiele mniej niż V7nu- 
kowo. Obecnie może ono obsłu 
żyć 3 000 pasażerów na gedzi- 
nę: jest tu ooza tym hotel i 
duży magazyn towarów.

I to lotnisko będzie jednak 
w nadchodzących latach rozbu 
dowyware. M. in. już w dzie­
siątej nieciolatce ruszy budo­
wa wielkiego, zmechanizowa­
nego składu bagaż”, obl.czone- 
go na 3500 ton. Później pow- 
Stapa także kotatae budynki 
obsługi ruchu. Fala imcestycji 
nie ominie również najmnicj- 
•Fzego portu lotniczęgó Mosk­
wy — Bvkmva o którym dłu 
go mówiło sie. iż... nie ma ono 
żadnych perspektyw rozwojo­
wych.

Rozbudowa istniejących lot­
nisk Moskwy rozwiązuje jed­
nak problem tylko w połowie. 
Na deskach kreślarskicn mos­
kiewskiego instytutu „Aero- 
projekt” powalają'’więc już za 
rysy nowego, piątego portu, 
który weźmie na siebie ciężar 
obsługi ruchu lotniczego 
Moskwy w roku 2000. Według 
przyjętych założeń projektan­
tów instytutu, powinno to być 
lotnisko zdolne obsłużyć rocz­
nie... 40 — 50 min nasa jerów. 
W tym celu trzeba by wybudo 
wać po dwie nary równoleg­
łych pasów startowych i dc 
lądowania, a także kilka zesno 
łów budynków obsługi na­
ziemnej. Byłyby one budowa-

T iteratura i życie wiele niosą 
Ł przykładów na to. że „czło­

wiek zawsze chce być kimś in­
nym”, że (a przykazanie to usły­
szeć można także w szkole! „powi­
nien dążyć do czegoś innego”. 
Pragnienia te tak są niekiedv sil­
ne. iż zaprowadzić mogą w świat 
iluzji, w którym niespełnione t"- 
sknołv i niezwykłe wyobrażenia 
o sobie samym brane są za rze- 
czywistość.

Główna bohaterka współczesne­
go opowiadania Jadwigi Skotnic­
kie» pt. „Kapelusze s’awiaja na 
nogi”, które w reżyserii Ireny 
Babel zinscenizowano (także Li­
niowymi środkami) w poniedział-

lata żyła 
legendą.
wionn n ’

stworzoną wokół siebie
..Sławna pani” mó-
iei w miasteczku. 7. jej

przecież wiedzieli, że właśnie ona

du na okoliczne osiedla mieszka-

nie w obsłudze ruchu pasażerskie 
go na krótszych trasach, na któ­
rych kursują samoloty tymi AN-24 
i Jak-tO. O tym, jak duże są to

lotnisko to przyjęło w ubr. 3 min 
pasażerów. Opłaci .się więc i trze­
ba inwestować w jego rozwój — 
twierdzą radzieccy projektanci. W 
naihliższej przyszłości — jeszcze

0

HUMOR I SATZRAO*

❖ 
❖ 
❖ 
❖

❖
4

Y— Następnym razem, gdy bę-Y 
▼ dziesz obchodzi maje uro-* 
♦ aziny, zaburz mnie z sobą!$

była
Lecz

jeąo natchnieniem i muza, 
pewnego dnia, gdy do mia-

steczka przybył ktoś obcy, prysnął 
mit. Może bohaterka poczuła się 
już zmęczona, a może zrobiły na 
niej wrażenie powtarzane przez 
nrośłą — także marząca o czymś 
imj-iu —. dziewczynę, Kązię. sło­
wa. że ..trzeba żyć na własny ra­
chunek i b-Tć solnie Z wielka jed­
nak godnością, z nfemahm hoha'*- 
te^stwem zdnbvla się „sławna pa­
ni” na pogrzebanie swej le^e^dy. 
ra śmierć tej, która być chciała, 
a która niydv nie była.

Pięknie, głęboko, a nawet nrzei-

my cztery ważne międzyrządo 
we porozumienia, w rym 10-tat 
ni układ o rozwoju współpracy 
gospodarczej, przemysłowej ' 
naukowo-technicznej. Dotych­
czasowa realizacja tych poro­
zumień — w czym ważna, ins­
pirującą rolę soełnia Między­
rządowa Komisja d s. Polsko- 
Francuskiej Współpracy Gos­
podarczej ze swoimi ośmioma 
grupami roboczymi — spra­
wiły. że Francja, która jesz­
cze w 1971 r. była pod wzglę­
dem wielkości obrotów pią­
tym partnerem handlowym 
Polski wśród krajów zachod­
nich. wysunęła się w ubiegłym 
roku na drugie miejsce. Jej 
udział w ogólnych obrotach 
naszego handlu zagranicznego 
zwiększy! się w 1976 ”oku do 
3.5 procenta w eksporcie i o 
koło 6 procent w imporcie. 7 
kolei Polska wysunęła sta na 
drugą wzyclę (no ZSRR1 ja­
ko partner handlowy Francji 
wśród kraiów socjalistycznych.

Na j ba rd z ie i ch a r a k t er v s t yc z 
nvm czynnikiem w naszych 
stosunkach gospodarczych by

staw inwestycyjnych reep?^ 
na jest w oparciu o udzielaną 
nam przez ten kraj krećMy 
W ten sposób no. rozbudów^ 
wany jest w Policach koło 
Szczecina kombinat nawozów 
sztucznych. Francuskie dosta- 
wy spłacać będziemy nawoza­
mi wyprodukowanymi w Po-
licach. Warto orzv tym dodać 
że powstała wspólna
francuska organ izacta.
zajmować się 
tych nawozów 
kach trzecich.

Jeśli chodzi

bedzie

polsko- 
która 

zbytem
również na ryn

o
port do Francji, 
tość w ubiesłvm

polski ek> 
to iegc war- 
roku wynio-

sła ponad 1.2 mld zł dew. i 
była o ponad 12 orocent wiąk 
sza niż w roku 1965, Sprzeda- 
jemy do Francji orzede wszy 
stkim surowce — głównie wę 
giel i siarkę. Istnieje np. spe­
cjalne porozumienie o wielo­
letnich dostawach naszego we 
gla energetycznego i koksują­
cego w powiązaniu z francu­
skimi kredytami na lozbudc- 
wę polskich kopalń.

Tego rodzaju porozumienia 
zapewniają Francji ciągłość do 
staw naszych surowców, a za 
tern stanowią jeden z istot­
nych elementów stabilności 
wzajemnej wymiany handlo­
wej. (PAP)

Konferencja „Systems Science IVn

zyinym przedstawieniu ..Kanelu- 
sry” Mirosława Pubrawska. Inte­
resująco wvpadlv też postacie

wic-’ (Ksz’^1. n’ipv; nim ten sne- 
k*akl o ri“wie’kiej cł-amCuwii 
nasvconv hvł róąwłrcfl.ną psycho­
logiczną prawdą, (kes)

ne i oddawane 
stopniowo, w 
przewozów.

do eksploatacji 
miarę wzrostu

Orbis“ potentatem

wiście

ktując takie lotnisko 
I wieku, trzeba oczy- 
uwzględniać możliwe

zmiany w technice ruchu lot­
niczego. Rozwiązania wymaga 
poza tym problem szybkiego 
transportu pasażerów z lotni-
ska do miasta, co na 
świecie pozostawia
wiele do życzenia. 
szvch metropoliach

całym

W 
no. sam

dojazd do centrum trwa cza-
sem dłużej niż niejeden 
lotniczy. Do tegp dochod'
szcze kwestia

rejs 
je-

samej odprawy pasażerów i 
bagaży i dziesiątki innych pro 
blemów, które będą narastać 
W m’arę rozwoju komunika­
cji lotniczej. Ważne jest jed­
nak. iż o/ sorawach tych mvśli 
się w Moskwie z wyprzedze­
niem. Jest to jedyny sposób 
na uchronienie się nrzed po w 
staniem „korka powietrznego” 
co już teraz .grozi- wielu świa 
towym metropoliom.

SŁAWOMIR POROWSKI

5 milionów do-arćw
w starym kufrze

Czterech robotników dekonuja-
cych porządków magazynach
jednego z nowojorskich domów 
towarowych, w związku z wysła­
wieniem na licytację części wypo­
sażenia gmachu, znalazło w sta­
rym kufrze około 5 min dolarów. 
Niektóre banknoty 50 i 100 dolaro­
we przeleżały w skrzyni przez ?• 
lat. Najstarsze banknoty pocho­
dziły z 1329 roku.

Robotnicy nie zgłosili faktu do­
konania odkrycia tego milionowe­
go skarbu, a wpadii dopiero pod­
czas próby wymiany najstarszvch 
banknotów wycofanych z obiłwt 
na nowe.

Podczas trwającego jeszcze śledź 
twa wysunięto hipotezę, że mają­
tek byt własnością pewnego nie­
żyjącego od 20 lat lekarza, który 
w rzeczywistości bvł członkiem

obraduje we Wrocławiu
6 bm. rozpoczęła się we Wrocławiu międzynarodowa kon­

ferencja „Systems Science IV”. Uczestniczy w niej ponad 290 
uczonych z 14 krajów świata. Podczas czterodniowych obrad 
uczestnicy przedstawią osiągnięcia badań w zakresie nauki o 
systemach — młodej dyscypliny wiedzy wyrosłej na gruncie
cybernetyki i automatyki. (PAP)

Ccrdż więcej inwestycji hotelowycl 
a jednak brak miejsc

cłska stała się krajem modnym i cd- 
wiedzanym przez turystów z róż­
nych stron świata.. Nadto i nasza 

krajowa turystyka rozszerza swój zasięg, 
głównie dzięki rozwojowi motoryzacji. 
Niestety, ciągle jeszcze mamy w kraju 
za mało miejsc noclegowych w hotelach, 
novotelaeh, motelach, domach wypoczyn­
kowych i schroniskach. Choć równocześ­
nie prawdą jest, iż tylko w minionych 
3 latach oddano do użytku wielokrotnie 
więcej miejsc hotelowych niż np. w dzie­
sięcioleciu 1961—70.

Mając na względzie fakt, że turyści za­
graniczni pozostawiają w kasach polskie­
go przemysłu turystycznego ckoło 100 
milionów dolarów rocznie, z każdym ro­
kiem wzmagamy budownictwo hotelowe. 
Najwięcej w tej dziedzinie ma do powie­
dzenia „Orbis”, który — głównie dzięki 
inwestycjom Zjednoczenia Gospodarki 
Turystycznej — już wzbogacił się ostat­
nio o 3100 miejsc, dzięki przekazaniu do 
użytku nowych hoteli i innych obiektów, 
a w najbliższych trzech lalach uzyska 
jeszcze Prawie 4000 łóżek.

Znajdą się one głównie w ośmiu bu- 
dowanych obecnie lub zaplanowanych 
hotelach: w Białymstoku, Gdańsku, Gdy­
ni, Krakowie, Poznaniu, Sosnowcu, 
Szczecinie i Warszawie.

W Gdańsku dobiega wreszcie końca

Natomiast w Gdyni, przy Skwerze Kościusz­
ki jedna z zagranicznych (Inn buduje hotel
na 600 łóżek, głównie 
wych. Zakłada się, że 
przekazana do użytku

w pokojach 2-oscbo-- 
placówka ta zostanie 
jesienią 1378 roku.

Dalsze
.Poznań’

iinwestycje „Orbisu”, to hotel
w Poznaniu, na którego budo-

wie notuje się dobre, zgodne z planem 
tempo (będzie miał około 1000 miejsc), 
hotel w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza 
na 400 łóżek (będzie gotewy za dwa lata)

stała modernizacja już istniejących cbk‘v- 
tów. Choćby z gruntu poznańskiego WiR” 
domo, jak pięknie zmodernizowano 
trzą hotelu „Lech”, że powoli, ale sche­
matycznie modernizuje się wnętrza hoiC- 
lu ^„Merkurego”, że planuje się zm:aiń 
w tak bardzo łubianym przez gości ^a' 
granicznych „Bazarze”. Podobne rney‘" 
morfozy przeżywają stare hotele w in­
nych miastach. W ciągu najbliższic 
mięsięcy rczpoczinie się renowację ee'

oraz hotel „Kongresowy Interconti-
nental w Krakowie, naprzeciw Wawelu, 
po diuigiej stronie Wisły. Ten obiekt ma 
mieć 560 łóżek w pokojach 2-osobowych, 
a jego przekazanie do eksoloatacji po­
winno nastąpić w 1980 roku.

W Warszawie zamierza się stawiać ho­
tel na 300 miejsc przy Wybrzeżu Kościu­
szkowskim. Nie jest to jeszcze lokalizacja 
ostateczna.

Do sieci hotelowej włącza się także 
szereg inwestycji podejmowanych przez 
innych zleceniodawców. Jeszcze we 
wrześniu tego reku będzie w Kfakowie 
przekazanych do użytku 298 łóżek w po­
kojach 2—4 i wieloosobowych przygoto­
wanych w przebudowanych i zmoderni­
zowanych po austriackich fortach kopca 
Kości-dszki. W mniejszych ośrodkach

wawi zewnętrznej „Grand Hotelu 
Łodzi. Pozostawi się tu wystrój zabytko­
wy sprzed 80 lat, a do tego stylu doPa^7 
je również wnętrza. W sumie ma to b' 

całkowicie w stlw przyszłości hotel 
retro.

hoteli znajduje się 
nad 600 nazw. Gospodarzami tych i>'ac0''T£ 
są różne jednostki gospodarcze: od 
poprzez spółdzielczość wiejską i tereny 
przedsiębiorstwa turystyczne do ■p°,en'.J. 
hotelowego' — „Orbisu”. Mogłoby się 
wać, że imamy sporo placówek gwaran u 
cyóh spanie turystom krajowym i prz? 
z zagranicy. Niestety, tak nie jest. Już 1 
wiadomo, że mimo stałego powiększania- 
bazy hotelowej, w początkach lat 80-tych 
dzie brak jeszcze co najmniej 12 OM łóżek*

W rejestrze polskich

kraóu wiele buduje „Samopomoc Chłop­
ska”. Tylko w województwie krakowskim 

wlekąca się od szeregu lat budowa hotelu stawia ona nowe obiekty noclegowe w 
„Heveliu.łs”. Ma on być oddany do użytku - - ■
w przyszłym roku. Jego część hotelowa 
to 10 apartamentów, 19 pokoi jednooso­
bowych i 247 dwuosobowych, a gastrono_ 
miczna będzie obejmowała restaurację, 
kawiarnię, salę bankietową i klub nocny.

Ró-wnież Szczecin będzie się mógł niebawem 
pochwalić nowoczesnym obiektem „Orbisu”. 
Ręiaie to hotel „Neptun”, także z mozołem 
siaw’any przez budowlanych. Tu*aj znajdzie 
się S apartamentów, 6S „jedynek” i IM „dwó-

Pcimiu, Nowym Brzesku, Mogilanach, 
Węgrzycach, Wiśniowej i Białym Koście­
le. W każdym z tych zespołów jest kilka­
dziesiąt łóżek, przewidziano obszerne 
pomieszczenia dla potrzeb gastronomii. 
Wzmaga też swoje inwestycje PTTK. 
Obecnie organizacja ta w rozmaitych 
obiektach ma 21 000 mtajsc noclegowych. 
Ustalono, że do końca 1980 roku przybę­
dzie towarzystwu ponad 16 000 łóżek. W 
tym około 8000 w budynkach.

Jaka na to rada? Nie tylko staw;an:^ 
nowych hoteli, i nie tylko luksusowej 
choć tych ostatnich jeszcze jest za 
dla zaspokojenia wymagań turystów ? 
granicznych. Zarazem, potrzeba 
adaptacji wielu obiektów, które 
się nadawać na hotel, dcm nocleg0^ 
schronisko czy motel, potrzebny 
wzrost sieci zajazdów i gościńców, trz 
rozbudować — regionalnie — sieć 
ków rekreacji ogólnie dostępnych - 
wydzierżawianych z góry, na cały sS^7’ 
dra „zbiorewreh” kontrahentów. _ 
przeinaczonych dla turystów indyWidu 
nych.



71X1277 GŁOS WIELKOPOLSKI Str. 7

SM i^r
praktyki w sporcie niedopuszczalne Kolarskie mistrzostwa

Za wszelką cenę federacji „Kolejarz1'

wey dawnych czasach 
^zelkich pojedynkach rycer 

obowiązywała zasada
estei Nakazywała ona 

"kazywać rywalowi szacunek, 
\lczyć tylko z równym sobie i

W* sposób otwarty, nie ko- 
vstać z ułatwień, które mo- 

Hyby uczynić walkę nierów- 
L Wiele elementów rycer- 
.^ego pojedynku zachowała 
sZermierka, w której nawet re 
julamm wzięty iest z walki 
na ostrą broń. Nic więc dziw 
nego. że szermierka często o- 

iest mianem piękne- 
dżentelmeńskiego sportu. 

Ale i w <ei dyscyplinie, podnb 
njc ja.k i w pozostałych gałc- 
niach sporu, chęć odniesienia 
sukcesu powoduje, że przęsła
j. się liczyć wszelkie etyczne 
wpckly- zwycięstwa dąży 
się za wszelka cene i środka­
mi, wobec których regulamin 
jest bezsilny.

W szabli polem trafień 
fot ciało zawodnika od pasa 
w górę. Szybkość działania 
oraz różnorodność przeprowa-
(lżonych akcji 
zdarzają się 
pole trafień

powodują, że
trafienia 
(poniżej

poza

Oczywiście, nie otrzymuje się 
za nie punktów, ale sa one bar 
dzo bolesne. Za takie nieprze­
pisowe trafienie nie stosuje 
się żadnvch sankcji. Nie moż­
na bowiem określić, czy zada­
ne ono zostało orzynadkowo 
czy świadomie, tak iak w pił­
ce nożnej przv strzale z 16 me 
trów. gdy pitka minie słupek 
o 20 centymetrów nikt nie 
może z pewnością stwierdzić, 
czv zawodnik celowo strzelał 
w aut czy też mierzył w bram

ny zawodnik wije się z bóhi i 
do końca pojedynku nie może 
się należycie skoncentrować, 
zmniejszając znacznie swoje 
szanse na końcowy sukces.

W piłce nożnej coraz czę­
ściej spotykamy na boiskach 
tzw. prowokatorów. Zachowu­
ją się oni wyjątkowo perfid­
nie, a ich działalność uchodzi 
uwadze nie tylko widzów, ale 
również sędziów. Specjalnie 
delegowany zawodnik ma za 
zadanie utrudnić grę rywalo­
wi w sposób nic nie mającv 
wspólnego ze sportowym. 
Przy każdym bezpośrednim 
starciu o piłkę prowokator u- 
bliża słownie rywalowi, ude­
rzy go. uszczypnie, a nawet 
opluje. Wszystko to obliczone 
jest na wyprowadzenie prze­
ciwnika z równowagi. Gra 
„prześladowanego” piłkarza 
traci znacznie na skuteczności, 
a niekiedy zawodnik taki n:e 
wytrzymuje nerwowo, złośli­
wie fauluje prowokatora, za co 
otrzymuje żółtą lub czerwoną 
kartkę.

Czołowemu polskiemu zapaś 
nikowi — Władysławowi Ste- 
cykowi podczas miedzynarodo 
wego turnieju w RFN zdarzył 
się następujący przypadek. 
Polak prowadząc walkę wyso-

wy, a sędzia pozwala konty­
nuować pojedynek, rywal kon 
tuijow&nego boksera siara się 
mocno trafiać właśnie w roz­
bity łuk. Liczy, że gdy kcntu-

Przez dwa dni rozgrywano w 
znaniu kolarskie mistrzostwa 
deracji „Kolejarz”. W sobotę

Po 
fe-

ko na punkty (12.1) doznał

ke. lecz strzał był n" 
Kiedy .jednak w meczu 
nicv jednej z drużyn 
walkę rozpoczynają od
nia trafienia 
mestaje to

poniżej
być

zawód 
każdą 
zada-
pasa.

kiem. Sędzia może
przvpad- 
udzievć

pstrego unomnienia. ale trafio

koipttiz.il barku. Rywal Polaka 
szybko zorientował się w sy­
tuacji i dostrzegł szansę wy­
grania walki. Wszystkie swoje 
akcje rozpoczynał od atako­
wania kontuzjowanego miej­
sca. Stecyk bronił się jak 
mógł, lecz szybko tracił pun­
kty. Na szczęście jego r^.’val 
nie zdążył odrobić wszystkich 
strat przed upływem czasu 
walki i Polak wygrał ją 12-11, 
lecz leczenie kontuzji bardzo 
sie przedłużyło.

Podobne zjawisko obserwu­
jemy w boksie. Gdy któremuś 
z pięściarzy pęknie łuk brwio

Dzisiaj w Wołgogradzie 
mecz pierwszych reprezentacji

zja się powiększy, walka 
stanie przerwana i jemu 
padnie zwycięstwo.

Zdarza się w sporcie, źe 
kroczone zostają me 1

przy

! prze 
tylko

reguły fair play, ale również 
zwyikłego rozsądku. W pogo­
ni za zwycięstwem działacze i 
trenerzy decvdu,ią się na ohvd 
ne czynności, mogące mieć 
przykre nasteostwa dla zdro­
wia zawodników. Podczas mi­
strzostw świata w podnoszeniu 
ciężarów zdarz-'-! sie nastęouia 
cy wypadek. Zawodnik przy­
gotowywany do startu w niż­
szej kategorii wagowei, miał 
ogromne trrudiności ze zbiciem 
wagi. W dniu startu miał jesz 
cze kilkaset gramów nadwaif\ 
ale organizm bvł już tak od- 
wodnfcmy. że stosowanie zwy­
kłych metod zgubienia zbęd­
nych gramów nie r ikowało po 
wodzenia. Najwierw więc ra- 
wodnika dokładnie ostrzvżnno 
nie pozostawiając na cał^m 
ciele ani iednego włoska, 
dv jednak mimo zabiegu 
ciężarowiec ważył za dużo, 
zdecydowano sie Bwc’-wnać 
mu z żył kilkaset mililitrów 
krwi.

Przekłady podobne do wy- 
szczególńlanych wyżej znaleźć 
można w zasad arie w każdej

Kobylnicy o miano najlepszych 
walczyli juniorzy w jeździe indy­
widualnej na czas.

Wśród juniorów młodszych (dy­
stans 10 km) zwyciężył A. Jasku- 
ła (Kolejarz Gliwice) przed Z. Moli 
kiem i M. Kozberem (obaj Lech). 
W kategorii juniorów trzy pierw­
sze miejsca zajęli kolarze Lecha: 
Z. Szymański, T. Krawczyk i S. 
Kaczmarek.

W niedzielę odbyły się kryteria 
uliczne we wszystkich katego­
riach wiekowych. Wśród seniorów 
wygrał zawodnik LKS Wielkopol­
ska — F. Andrzejewski przed A. 
Firlągiem (Polonia Warszawa) i P. 
Weisem (Kolejarz Częstochowa). 
Tytuł mistrza federacji zdobył Fir 
ląg, a z kolarzy Lecha najlepszy 
był A. Pstrągowski, który zajął 5 
miejsce.

W pozostałych kategoriach wie­
kowych wyniki były następujące 
— juniorzy: 1. K. Ujejski, 2. Z. Szy 
mański, 3. T. Krawczyk (wszyscy 
Lech); juniorzy młodsi: 1. A. Spław 
ski (Stomil), 2. A. Jaskuła (Kole­
jarz Gliwice), 3. M. Kozber (Lech), 
młodzicy: 1. M. Musiółek (Olimpia 
Koło), 2. D. Buczkowski, 3. P. Man 
sfeld (obaj Lech), (wił)

A
□ POWIEDZI

PINIE ń

OLE^IIKI

Jakoś to będzie?
Na felieton pod powyższym tytułem otrzymaliśmy listy, których 

wybrane fragmenty drukujemy poniżej. Wszystkim dziękujemy za 
nadesłanie uwag.

11 iefrosobliwość, brak ele- 
iu mentarnych zasad obo­

wiązkowości, obijanie się w 
pracy byle przeszła dniówka, 
nie punktualność i niesłowność, 
to zrrlora. Szczegółowe przykła 
dy na temat „jakoś to będzie” 
nie wymagają dowodów.

bardziej racjonalnej postawie 
wydaje się niemożliwe. (3361)

ADAM WILSKI
Konin

dyscyplinie sportu.
coubertinoy^ikie zasadv

Stare

ce wyższość wailcze-nia nad 
zwwcieża.niem, nrzestałv już 
ohpwjayvwać. Celem w spor­
cie jest zwycięstwo, i nie meż 
na się dww^, że zawodnicy 
do niego dążą. Jednak sięga­
nie po pic osiadania si? 
na zasadv fair pl»v i etyki 
musi budzić sprzeciw.

WIESŁAW ŁUCZAK

Wczoraj w Koninie rozegrano 
®ecz drugich reprezentacji pił- 
nrskich Polski i ZSRR, a dzisiaj 
* Wołgngradzie zmierzą się pierw- 

jedenastki obu państw.
Dotychczasowy bilans spotkań z 

ZSRR jest dla nas k<jrzystny. 
^graliśmy trzy razy, ale pięcio- 
«otnie nasi piłkarze schodzili z. 
liska pokonani. Różnica bramek 
miosi aż 17:7 dla piłkarzy ra- 
^eckieh. >•

raz obie reprezentacje 
?r8rzyły się podczas finałów 

olimpijskich -- 1972 w 
ugsbirgu. Polacy wygrali wów- 

2.:1, otwierając sobie drogę do 
^Pijskiego z’ota.

wyniki ośmiu dotychczaso- 
konfrontacji piłkarzy Polski

11,7 Moskwa, Polska — ZSRR 0:3 
(el. mś)

Zbigniew Boniek (w ciemnej ko­
szulce) w ostatnich meczach re­
prezentacji Polski należał do v\y- 
różniających się zawodników. Ki­
bice liczę, że dobrę grę zapre­
zentuje również w dzisiejszym 

spotkaniu z ZSRR.
Fot. — CAF

1957

1957

1960
1961
1967

1967

1972

nożna
KLASA WOJEWÓDZKA

KALISKA
S?J..P,®szew — Pogoń Skalm.
<ar(a — Start

— Ostrovia II
*?s,'-ów — Calisia

s Tarchały W. —
bln, „ MKKS Kępno 

“ — Pogoń Syców \

5:0
2:2
2:0

0:4
1:2

Chorzów,

Lipsk,

Moskwa, 
Warszawa, 
Wrocław,

Moskwa,

Augsburg,

Polska — ZSRR 2:1 
(el. mś)

Polska —ZSRR 0:2 
(el. mś)

Polska — ZSRR 1:7 
Polska — ZSRR 1:0 
Polska — ZSRR 0:1 

(el. igrzysk ol.)
Polska — ZSRR 1:2 

(el. igrzysk ol.)
Polska — ZSRR 2:1 

(igrzyska ol.) 
PAP

Uwaga: Wynik meczu pierwszej 
kolejki Calisia — Astra (1:1) zwe­
ryfikowany został jako walkower 
dla Astry. W zespole Calisii wy­
stępował zawodnik, który ze 
względu na otrzymane dwie żółte 
kartki nie miał prawa grać w tym 
spotkaniu. Zmieniony rezultat me-
czu został uwzględniony

KONIŃSKA

tabeli.

I !ta«
1’ APar'a
(' OjlroYia II
S ^°Sna
i m?-1 Pleszew

l n Syców
) ‘“|.°ń Skalni.
Il A ’Sia
II
u Os1r6w

Tarchały

4

4

4

4
4

7:1

6:2

2:6
1:7
0:8

11:4
8:4

10:3
8:2

8:6

2:7

Vitcovia — Olimpia 
LZS Golina — Orkan 
Zjednoczeni R. —

Sparta — Cukrownia 
LZS Ślesin — Zagłębie 
Budowlani — Tur

l. Vitcovia
2. Zagłębie
3. Tur
4. Zjednoczeni R.
5. Budowlani
6. LZS Kleczew
7. Zjednoczenie K.

8. Orkan

3

3
3
3

4

8:0
6:0

5:3
4:2
3:5
3:3

3:5

5:0
2:1

2:0

16:0
12:4

5:2
5:5
6:3
7:5
5:6
7:9

Lechici pokonali 
egzotycznego rywala

Wykorzystując przerwę w roz­
grywkach mistrzowskich piłkarze 
Lecha rozegrali wczoraj na Dęb- 
cu towarzystkie spotkanie piłkar 
skie z El Shabab Club z Dubai 
(Zjednoczone Emiraty Arabskie) 
wygrywając 6'3 (2:1).

Bramki dla Lecha zdobyli: Chcj 
nacki — 3 (w 49, 66 i 69 min.), 
Grobelny — 2 (25 i 41 min.) oraz 
Szewczyk w 51 min., dla El Sha 
bab: M. Said — 2 (w 21 i 64 min.) 
oraz D. Salim w 83 min. (kar)

Oto hydraulik, który za na­
prawę 2 spłuczek, trwającą nie 
spełna godzinę, zażądał 200 zł, 
a na reklamację następnego 
dnia, że właściwie niczego nie 
załatwił, gdyż woda jak lecia 
ła tak leci, nie poczuwał się do 
obowiązku wywiązania się z u- 
mowy. Wyszukał powody, któ­
rych jako jachowiec przed
przystąpieniem
nie wyjawił, 
brat.

Przyczyny 
patrywać w

ale

zła

W. Kozakiewicz
dziesięcioboistq
Rekordzista Eurony w skoku o

tyczce Władysław Kozakiewicz ma 
zamiar na zakończenie tego sezo­
nu spróbować sił w dziesiąci oboju. 
Jeśli próba wypadnie pomyślnie, 
w roku przyszłym będzie starto-
wał tej konkurencji na mi-
strzostwach Europy w Pradze.

Rosną następcy 
Jacka Wszoły

Zapewne niewiele osób intere­
sujących się lekkoatletyką wic, 
że w zakończonych niedawno aka­
demickich mistrzostwach Polski, 
które odbyły się w Warszawie, 
16-letnt zawodnik poznańskiego

ście olimpijskim J. W-seote. Obok

AZS
Iowy

P. Rądlewski poprawił ha-
rekord Polski skoku

wzwyż o 3 cm. Poprzedsii należał 
do L. Smajdora z Opola i wynosił 
2,03 m. Niesprzyjające warunki 
atmosferyczne spowodowały, że 
konkurencję tę rozgrywano w 
sali sportowej warszawrdciej AW?.

Dzięki udanemu skokowi Rą- 
dlewskiego rekord Polski w sko­
ku wzwyi w tej grupie wiekowej 
należy do poznaniaka. Trzeba d’- 
dać, że ten utalentowany skoczek 
jest także rekordzistą Polski w 
grupie 14 i 15-latków.

Wychowanek absolwenta poznań­
skiej AWF — Kazimierza Bibera 
nie jest jedynym zawodnikiem li­
czącym się w I-ligowym AZS-ie. 
W klubie reprezentantów Po>lski 
E. Witkowskiej, J. Januchty oraz 
K. Węglarskiego jest także liczna 
grupa uzdolnionych skoczków 
wzwyż. Liderem tej grupy jest L. 
Kalek (22 lata), który wynikiem 
2.23 cm zajmuje na krajowych li­
stach najlepszych skoczków wzwyż 
drugie miejsce po złotym medali-

9. Górnik
19. Olimpia

3
3

11. Sparta — Cukrownia 4
12. LZS Golina 4
13. LZS Ślesin 4

LESZCZYŃSKA

do naprawy 
pieniądze po-

należy się do
braku należytego

nadzoru, tolerowaniu bume- 
lanctwa oraz w niewyciąganiu 
właściwych i skutecznych kon 
sekwencji w stosunku do win 
nych niewywiązywania się z

To, do czego prowadzi za­
wołanie „jakoś to będzie” 

widać jak na dłoni w przej­
ściu podziemnym pod ul. Mu­
rawa. Zbudowano tam schody, 
po których strach się poruszać: 
krzywe, wyboiste. Ten kto od 
bierał tę robotę zgodził się 
pewnie z jej wykonawcami, 
którzy liczyli, źe jakoś się im 
itda przemycić brakoróbstwo. 
I udało się, zapewne za normal 
ną opłatą pracy, która została 
źle wykonana. Myślę, że to na 
wet gorzej niż by jej w ogóle 
nie wykonano. I w ten sposób 
wygrali tutaj ci, którzy liczyli, 
że może się uda i jakoś to bę­
dzie. I rzeczywiście jest jakoś, 
ale nie tak jak miało być i jak 
powinno. Najgorsze zaś to, że 
teraz pewnie nie ma ludzi, któ 
rzy by partactwo naprawili...

(3365)
JADWIGA KOS 

Poznań

podstawowych 
pracy i umów.

obowiązków 
(3324)

W. H.
Poznań

to nie będzie,Jeśli jakoś 
to porzekadło będące ty

3:5 
2:4 
2:6
2:6 
1:7

4:7
5:11
2:13
6:10

Kania — Rawia
LZS Przyczyna Górna — Piast 
LKS Bojanowo —

Pogoń 
Pogoń

Pogoń

LKS Golejewko 
Śmigiel — Obra 
Wschowa —

LZS Pudliszki 
Góra — Polonia II

mecz nie odbył

2:1

1:2

się

1. LZS Pudliszki
2. Pogoń Góra
3. Polonia II
4. LKS Golejewko
5. Piast

2
1

2 
2

6. LZS Przyczyna Górna 
2

4:0
2:0
2:0
2:2
2:2

2:2

3:1
3:0
3:1

2:2

3:4

L. Kalka i P. Rądlewskiego, któ­
rzy są reprezentantami kraju w 
tej konkurencji, M. Cisowski (23 
lata) jest rekordzista Polski junio­
rów starszych w 10 boju z 1973 ro­
ku wynikiem 7.504 pkt. Wypada 
także wspomnieć o K. Maćkowia­
ku (16 Lat), który wynikiem 1.95 cm 
zajmuje trzecie miejsce w kraju

tułem felietonu straci swój 
sens, swą rację bytu. Niestety, 
tolerujemy robotę byle jaką, 
ale szybką. Z kolei obciążamy 
robotą wciąż te same osoby 
wzorowo pracujące, bo tymi 
spod znaku „jakoś to będzie” 
trudno się pochwalić.

»laczego ciągle atakuje się 
nas — budowlanych za 

usterki, a nawet pisze się, że 
my tak robimy, żeby jakoś się 
udało i jakoś było. Ale czy my 
jesteśmy winni, że też ehcemy 
zarobić, a pracujemy tak, jak 
na to pozwala zaopatrzenie. 
Raz nie ma cementu, kiedy in 
dziej gipsu, a spieszyć się trze 
ba z budową, to i nieraz wy­
chodzi nie tak jak moglibyśmy 
i jak potrafimy. (3370)

EUGENIUSZ MARZEC 
Poznań

w swojej grupie 
H. Michalski (21 lat) 
tym roku 2.07 cm.

Dużym talentem o

wiekowej, 
skoczył w

bardzo do-
brych warunkach fizycznych jest 
T. Szwarc, a jego wynik 2,0 m po­
zwala trenerowi optymistycznie 
patrzeć na rozwój kariery sporto­
wej tego zawodnika. Najstarszym 
obok Kalka w tej grupie młodych 
utalentowanych skoczków jest 
22-letni D. Bednarski, który przy 
wzroście 170 cm skacze 2.03 m.

Jeżeli wszyscy wymienieni za­
wodnicy będą nadal tak sumien­
nie traktować swoje zajęcia tre­
ningowe jak w chwili obecnej, to 
możemy być pewni, że jeszcze nie-
jednokrotnie usłyszymy nich
wiele dobrego, a być może w 
przyszłości Poiznań doczeka się re- 
kordzisty Polski w skoku wzwyż 
w kategorii seniorów, (kar)

7. Kania
Obra
Rawia

10. Pogoń Śmigiel
11. Pogoń Wschowa
12. LKS Bojanowo

PILSKA
Sparta — Fortuna 
Lech — Pogoń 
Lubuszanin — Korona 
Wełna — Polonia 
Tarnowia — Noteć 
Błękitni — Łobżonka

1. Wełna
2. Noteć
3. Tarnowia
4. Błękitni
5. Lubuszanin
6. Pogoń
7. Sparta
8. Polonia
9. Korona

10. Fortuna
11. Lech
12. Łobżonka

1
1

2
2
1

4

4 
4
3 
3
4 
4
4

1:1

1:3
0:4
0:2

1:2
1:3
1:4

3:3
1:1

0:0
0:2
8:1

7:1

6:2

4:4 
4:4 
3:3 
3:3 
3:5 
2:6 
1:7 
1:7

10:3 
8:2 
7:5

16:9 
7:4 
6:7 
9:8 
3:3
8:12 
6:10 
2:6
3;16

Dopóki nie będzie obowiązy 
wała zasada konsekwentnych, 
racjonalnych wymagań i za­
płaty według kryterium: ile 
zrobisz, i to dobrze, tyle zaro­
bisz, dopóty robota nie da peł 
nego zadowolenia.

Myślę, że trzeba zapytać nie 
o to, ile zrobiliśmy, lecz o to, ile 
mogliśmy zrobić przy pełnym 
zaangażowaniu nas wszystkich.

(3320)
ZDZISŁAW REMLEIN 

Poznań

Jakoś to będzie, może się 
uda?”, „jakoś się udało”. 

Kto temu winien? Kto, jak nie 
my sami, a szczególnie ci, od 
któryćh zależy, by się nie uda 
ło. Trzeba wziąć szczotki i wy 
mieść tych, którzy takie spra­
wy tolerują; by można mówić: 
„próbował, ale mu się nie uda 
ło”. Nauka będzie korzystna i 
dla niego i dla innych jemu 
podobnych.

Przykład z cyklu „może się 
uda” widzieliśmy nie tak da w 
no w telewizyjnym „Banku 
440”. Tu dzięki sprawności 
kontroli się nie udało. Na tym 
straciło miasto, a więc tysiące 
ludzi. Mówi się: „pańskie oko 
konia tuczy”. Tu „pańskie oko”
nie 
go

dopatrzyło, choć jest do te 
powołane. (3334)

HENRYK KRZYŻANEKI 
Pleszew

Wlie potępiałbym postaw o- 
™ kreślonych hasłem „ja­

koś to będzie”, bo niejedno 
dzięki temu właśnie się udaje 
załatwić. Nawet to, co przy

Czy nie uważacie, że pastę 
powanie w myśl powie­

dzenia „może jakoś się uda" 
wynika z niedostatków rzetel­
nej kontroli? Przecież, gdyby 
każdą pracę oceniano uczciwie 
Sprzed jej opłaceniem, mało kto 
ryzykowałby stratę materialną. 
Warto tedy podjąć i taki te­
mat: co przeszkadza rzetelnie 
kontrolować wykonywanie o- 
bowiązków przez podwład­
nych? (3362)

ZENON CZESIAK 
Krotoszyn

Macie rację: nie wolno pki 
cić za robotę źle wyko­

nywaną. Jeśli chodzi o mnie, 
to nie płaciłbym ani grosza za 
mm praca nie zostanie wyko­
nana tak jak zamierzono i jak 
mogła być. Za marnowanie su 
roroców karałbym potrącaniem 
z pensji. (3367)

ZBIGNIEW PIOTROWSKI 
Poznań

Oby tak nie było, że nad 
waszymi rozważaniami 

na temat szkodliwości hasła 
„jakoś to będzie” przejdzie się 
po prostu do porządku dnia wła 
śnie w myśl powiedzenia, że ja 
koś to będzie. Tą drogą daleko 
nie zajdziemy. (3371)

JACEK WŁOCH

Postawy określane powie­
dzeniem „jakoś to bę-

dzie” 
ko w 
dach, 
wość

trzeba zwalczać 
produkcji, ale i

nie tyl- 
w urzę-

Przecież to niefrasobli- 
wielce szkodliwa, gc^

wzywa się ludzi do składania 
wyjaśnień na godziny, w któ­
rych oni także powinni praco­
wać. To też świadectwo myślę 
nia kategoriami hasła „jakoś 
to będzie”. (3369)

BOLESŁAW NOWAK 
Czarnków

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. AnontmOw 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.

............ .. । ......

koipttiz.il


w)
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, 

ul. Kościuszki 57 — tel. 594-86 i 548-47

©
ORGANIZUJE

KURS DZIEWIARSTWA RĘCZNEGO
(druty i szydełko)

Zebranie informacyjne kursu odbędzie się dnia
7 WRZEŚNIA 1977 ROKU O GODZINIE 19,
w gmachu Zakładu, ul. Kościuszki 57 oraz

TO NAJSTARSZA

KOCHASZ 
WIELKOPOLSKĘ! 

KOCHASZ POZNAN!

GRAJ W „KOZIOŁKU 1

i NAJSZCZĘŚLIWSZA
GRA WIELKOPOLSKI 1 

3316-K1

©

(W)

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W POZNANIU

ORGANIZUJE z początkiem września

• KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE
w zawodach metalowych — elektrycznych
i budowlanych,

KURS GOTOWANIA i WYPIEKU CIAST
Zebranie informacyjne odbędzie się dnia
8 WRZEŚNIA 1977 ROKU
— o godzinie 10 — dla grupy rannej
— o godzinie 17 — dla grupy wieczorowej.

Informacji udziela Ośrodek Szkolenia Stacjonarnego, 
ulica Kościuszki 57.

30U-K1

Zakłady Elementów’ Wyposażenia Budownictwa 
„METALPLAST - POZNAN” 

Poznań — ul. Koronkarska 7/13

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW DO NAUKI ZAWODU
na rok 1977/78

w specjalności:
— ŚLUSARZ,
— ŚLUSARZ NARZĘDZIOWY,
— TOKARZ,
— FREZER.
w’ klasie I, II, III.

Naukę teoretyczną uczniowie będą mogli uzupełniać w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej w Poznaniu, względnie w swo­
im miejscu zamieszkania.

Bliższe informacje i zgłoszenia przyjmowane są w Dziale 
Służby Pracowniczej — telefon 710-21, wewn, 151. 334'“-Kl

Przetarg O Praca
Spółdzielnia Rzemieślnicza Stolarzy „Jedność” 
w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskiego 8 — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu dostawczego marki 
„Żuk” typ A-03, nr podwozia 97299, nr sil­
nika 20-321118, cena wywoławcza 47.090 zł.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
w przededniu przetargu wadium w wyso-
kości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spół­
dzielni w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskie­
go nr 8.

Przetarg odbędzie się 14 dnia po dacie uka­
zania się ogłoszenia o przetargu — w siedzibie 
Spółdzielni Rzemieślniczej Stolarzy „Jedność” 
w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskiego nr 8, 
o godzinie 10.

Samochód oglądać można na terenie Spół­
dzielni przy ul. Gen. Świerczewskiego nr 8, 
w Swarzędzu, w ciągu trzech dni, bezpośrednio 
poprzedzających dzień przetargu, w godzinach 
od 9—13.

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyny.

WYTNIJ ZACHOWAJ

Spółdzielnia
Rzemieślnicza Wytwórczości Różnej

WAR T A”
P o z n a n i u

oferuje usługi w zakresie

KSERO I ŚWIATŁOKOPIA
Za kład Usługowy 

ul. Ziemniaczana 5 
62-039 — Luboń k/Poznania

Dojazd WPK linia „C” i „101' 
od godz. 8 do 16. 2614-KI

Pomoc domowa potrzebna 
3 godz. dziennie. Bonin 16
m. 19. 32260g

Przyjnię ucznia względnie 
pracownika. Zakład Ka­
mieniarski. Franciszek 
Kolanowski, Poznań, ul. 
Filipińska 7. 32295g

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie zegarmistrzowskim. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 32303g.

Kupno

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego 
nr 3 w Poznaniu, ul. Cicha 8 — zatrudni 
zaraz

pracownika na stanowisku 
magazyniera.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Służb Pracowniczych —

KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego.

ZAPISY PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ul. Klasztornej nr 2

■ telefon 542-26 — w godzinach od 8—18, w soboty od 8—15 
___________ _________ 3162-K1

telefon 585-22.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

3289-KI

Ubiegłoroczne kursy rozpoczynają zajęcia 
we wtorek, dnia 13 września br. o godzinie 16.

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH DLA DOROSŁYCH 
ZNP w VIII Liceum Ogólnokształcącym im. A. Mickiewicza 
W POZNANIU, ul. Głogowska 92, telefon 610-37

sekretariat VIII Liceum Ogólnokształcącego w Poznaniu, 
ul. Głogowska 92, telefon 610-37, we wtorki, środy i czwartki 
od godziny 16—18.

WZNAWIA ZAPISY NA KURSY

PRZYJMUJE NADAL na nowy rok szkolny KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ.

NAUKA TRWA TRZY LATA.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie oraz inne uprawnienia.

do LICEUM ZAWODOWEGO

Uczniowie niezamożni otrzymują stypendium.

specjalnościach:32458g

1092p

5.
U18p

6.

1127p

11. FORMIERZ - ODLEWNIK

32836g

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓZ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY,
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD. I281-K1

— chłopców i dziewczęta 
:— chłopców i dziewczęta

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w 
dżinach od 10—13 — codziennie prócz sobót.

Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta wyróż­
niający się w nauce.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęć’6 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
do 50 km.

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
hn. 2 Armii Wojska Polskiego
w Poznaniu, ul. Robocza 4, telefon 69-58-57

— chłopców
— chłopców i dziewczęta
— chłopców
— chłopców i dziewczęta 
— chłopców

— chłopców 
— chłopców 
— chłopców 
— chłopców

7. MONTER wewnętrznych 
instalacji budowlanych

8. MALARZ - LAKIERNIK
9. SLUSARZ - MECHANIK

10. TOKARZ

O SPECJALNOŚCI 
MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM. 

NAUKA TRWA CZTERY LATA.

3291-K1
Zakłady Motoryzacyjne w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 43 — przyjmą mężczyzn po ukończo-
nym 18 roku życia do przyuczenia w zawodzie: 

galwanizera — szlifierza polemika, 
montera wewnętrznych instalacji budo­
wlanych łącznic ze spawaniem gazowym 
i elektrycznym, 
pomocnika, a następnie palacza c. o. do 
obsługi kotłów’ wysokociśnieniowych.

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia 
w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego

języka: angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego i rosyjskiego.

pod w/w adresem. 2985-K1

Fabryka Obrabiarek Specjalnych
-„PONAR” - POZNAN

OFERUJE DO ODWROTNEJ SPRZEDAŻY 
odbiorcom gospodarki uspołecznionej 

asortyment pełnowartościowych materiałów 
w zakresie: wyrobów hutnictwa 
żelaza, łańcuchów, lin, pierścieni 
uszczelnia jących oraz elementów apa­
ratury pneumatycznej, hydraulicz­

nej, elektrycznej.

Informacji udziela Dział Gospodarki Ma­
teriałowej, Poznań, ul. Dąbrowskiego 81/85, 
pokój 217, 218, telefon 408-51, wewn. 10-30. 

3277-KI

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
przy Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

Ciągnik C-4011, rok prod. 
1970, stan idealny, sprze­
dam. Józef Tarociński — 
zam. Police, ul. Cisowa 17 
lub Szczecin tel. 22-28-01.

2094-K 2

Zuka sprzedam. Luboń- 
Żabikowo, Lipowa 13.

32205g

Lokale
Piec c. o., pojemność 1,6, 
sprzedam. Skarbka 27, tel.
67-23-22. 31836g

Smochowice niekrępujący 
pokój, c. o., telefon, wy- 
najmę. Tel. 41-85-29.
_____________________33788g

Oddam w dzierżawę 90 
na magazyn lub archi­
wum. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34091g.

Bibliotekę, bufet i witry­
nę sprzedam. Wyspiań­
skiego 15 m. 4. 34054g

Motocykl Ural kupię, stan 
obojętny, 63-611 Mroczeń, 
Lukomski. 32265g

Wartburga 353, 1972 rok — 
sprzedam. Skarboszewo 6a 
poczta Strzałkowo, woj. 
konińskie. U28pRadio-magnetofon kaseto­

wy Grundig kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32268g.

Dwuosobowy kabriolet — 
Fiat 850 Spinder, po re­
moncie, sprzedam. Tel. 
67-31-95. 31637gStary obraz, zegar, świecz­

nik kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka " 19 dla 
32298g.

Warszawę M—20 okazyjnie 
sprzedam. Janikowska 62. 

32218g

Syrenę 105 1974 rok sprze­
dam. Tel. 22-18-28 oo 
godz. 16. 32227g

9 Sprzedaż
] Łódź ślizg, z nowym sil- 
। nikiem sprzedam. Oferty 
' „Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 32239g.

Teleobiektyw do Zenita, 
światłomierz Leningrad 4 
sprzedam. Forteczna 46.

32245g

Skodę Octawię w dobrym 
stanie Sprzedam. Tel. 
12-04-37. 32229g

Fiata 850 sprzedam, za­
mienię na 126 p. Ratajcza­
ka 26 m. 92. 32241g

| Bardzo tanio sprzedam 
i kalkulator na prąd. Scie. 
’ giennego 63 m. 4. 32257g

Moskwicza 407 tanio 
sprzedam. Os. Jagielloń­
skie 39 m 11 po godz. 18.

32250g
Wózek głęboki, spacerów- 
kę, łóżeczko meblowe 

' sprzedam. Gajowa 3 m 3.
____________________32309g

: Pianino Tchurmer w do- 
' brym stanie sprzedam.
Tel. 542.65 po godz. 16.

! _______ 32312g

■ Stylowe meble, wannę — 
sprzedam. Tel. 630-92.

i 32828g

Syrenę 103 rok 1966 po re­
moncie sprzedam. Grobla 
19 m. 24 Poznań. 32296g

Moskwicza 408 sprzedam.
Rawicz, Dąbrowskiego 29 
d m 1. 32308g

Fiata 125p combi, rocznik 
1974 — sprzedam. Leszek 
Twaróg, Wągrowiec, ul. 
Dzierżyńskiego 52. 32168g

Pracująca poszukuje po. 
koju nieumeblowanego w 
Poznaniu na rok. Możli­
wość zapłaty z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32223g.

Małżeństwo bezdzietne 
członkowie SM poszuku­
je pokoju umeblowanego 
zaraz na 1 do 2 lat. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32230g.

Młode małżeństwo poszu­
kuje małego mieszkania 
lub pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32236g.

Małżeństwo oczekujące 
dziecka, członkowie SM 
poszukuje pokoju lub 
mieszkania na 3—4 lata. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32263g.

Mężczyzna 40_letni poszu­
kuje pokoju, może być 
wspólny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32275g

Nieruchomości
Domek letni kupię. Tel.
627-36.

Działkę budowlana 505 rn2 
w Lesznie sprzedam. A- 
dam Ratajczak, Leszno, 
ul. 55 Pułku Piechoty 11
m. 9, tel. 59-54.

Szczegółowych informacji udziela kancelaria szkoły.
2818-K1

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 
przy tut. Zakładach — na rok szkolny 1977/78

§ Dyrekcja Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych
w Luboniu k. Poznania

Dom w Lesznie, najchęt­
niej do wykończenia ku­
pię. Wiadomość: Leszno,
Kasprzaka 12.

Dom jednorodzinny, cen­
tralne, woda, ogród, dom 
gospodarczy, garaż, blisko 
Wolsztyna sprzedam. Kar

MECHANIK urządzeń kolej. 
KOWAL 
slusarz - spawacz 
stolarz 
ELEKTROMONTER 
taboru kolejowego 
ELEKTROMONTER

PRZYJMUJE NADAL ZAPISY UCZNIÓW (chłopców)
na rok szkolny 1977/78 do klasy I

w zawodach:
• Ślusarz - mechanik
• TOKARZ
• FREZER
• ELEKTROMONTER
Czas nauki 3 lata.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.

UWAGA:
uczniom zamiejscowym nie mogącym codziennie dojeż­
dżać do szkoły zapewnia się zakwaterowanie.
Zakład posiada własną stołówkę, gdzie można korzystać 
z obiadów.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 
PZNF Luboń k. Poznania kbd. 62-030, telefon Poznań 120-251 wewn. 155,
224, 282. 3023-K1

picko 5.

Dom jednorodzinny poło­
żony w pięknej miejsco­
wości w Przełazach koło 
Świebodzina — sprzedam. 
Teodozja Wojtowicz, Prze 
łazy, gm. Świebodzin. Na 
listy nie odpowiadam.

2105-K2

Działkę budowlaną w Mu­
rowanej Goślinie, Skokach 
lub Wągrowcu kupię. 
Oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 32238g.

© Różne
Telewizory naorawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

34095g

Cykłinowanie pą/kietów.
Tel. 707-79 Michalską

33018g
---------------------------------------------------------

Parkiety bezpyłowo cykli 
nuje, lakieruje Zakład U- 
sługowy, Zygmunt Koe-
nig, tel. 647-79.

@ Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”; 99-434 Łódź, 
Piotrkowska 133.

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 7 i 8 — 
trwa 2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.
Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za' 
trudnienie na atrakcyjnych stanowiskach pracy w ZNTK. 
Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 
3-letniego Technikum dla Pracujących.



@ Praca © Sprzedaż
•-^rÓ^iekunkę do 2 
tńl, godzin dziennie, 

nid dobre. Ozimina 5
KŁy> 342086
T^Tadministrację do 
łd’?c^trum. Oferty - 

„ Grunwaldzka 19
Rfe._______
-"Thna pani do dziec-

^dzKaJ9 dla 32388g' 
^T^Tdzieci, potrze 
? 27

4 nowe opony Michelin z 
dętkami 145 X 13 2 nowe 
opony Stomil 175X13, gra­
mofon Fonomaster z głoś 
nikami kulowymi, aparat 
fotograficzny Pentacon six 
TL fabrycznie nowy. Tel. 
41-10-00 po południu.

34145g
Sprzedam akordeon nowy 
„Horsz”. Nowe Skalmie­
rzyce 82, 30989g
Nową torbę (RFN) do no­
szenia niemowlaka, sprze 
dam. Tel. 67-62-73. 34331g

N 
N

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ
w P o z n a n i u

Oddział I PKS w Poznaniu,
ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy),
Oddział PKS w Gnieźnie, 
ul. Czerwonej Armii 9/11

Syrenę 102, korzystnie 
sprzedam, stan bardzo do 
bry. Niestachowska 50 m.
56.

© Lokale
34072g

Panienkę na pokój przyj 
mę. Ul. Tęczowa 28.

31885g

Pół willi z ogródkiem, 
wolne zaraz — sprzedam. 
Jerzy Kulig, Czechosło­
wacka 77. 34139g

Cyklinowanie. Tel. 67-38-14.
Szaj. 34247g

Kupię chatę wiejską lub 
0,5 ha ziemi. Tel. 739-58.

34334g

Kupię warsztat mechanicz 
ny z rcasrynami lub po­
mieszczenie. Oferty „Pra 
s»”, Grunwaldzka 19 dla 
3l882g.

© Różne

^ZpÓśadzkarski przyj 
pracowników, row- 
♦ do przyuczenia. Os. 
Rawskie 13 rn. 26.

4510* 34333g

S^^yaVTnGorse
UrstW°’ 32816g
'^Tprzyjmę. Pra­
nia Gorseciarska, Czer 
one Armii 27. 33804g

Motocykl MZ 250 TS, pro 
dukcja 197a, korzystnie 
sprzedam. Poznań, Kiliń­
skiego 14 (w sklepie tek­
stylno - galanteryjnym).

_________________ 34352g
Wózki dziecięce, głębokie,' 
spacerowe, składane — po 
lecą wytwórnia, Orzeszko 
wej 13, Krynicka. 34276g

^kunka do 9-miesięcz- 
Jio dziecka, potrzebna. 
„ warszawska 37 (naroż 
t ul Michała), — tel. 

34401g

© Samochody
Trabanta, 1974 rok, sorze- 
dam. Tel. 67-16-82, od go- 
dziny 16—20, 34230g

Skuńka do 14-miesięcz 
dziewczynki, potrzeb 

, ęinwiańska 24a m. 7.
Ł 3 34073g

Syrenę tanio sprzedam.
Luboń 3, Szkolna 21. no
godz. 15. 32212g

obiety i mężczyzn, do 
Moru warzyw, poszuku- 
, ogrodnictwo. Ul. Staro 

165. 34284g

BMW 2000, stan bardzo do 
bry, sprzedam. Dąbrow­
skiego 97c m. 9. 34346g
Samochód Renault 10 — 
sprzedam. Chłapowskiego
15 m. 5. 34288g

W dniu 1 września 1977 r. zginął śmiercią tra­
giczną w czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych w wieku 26 lat, pracownik naszej Zajezd­
ni w Lesznie

ALEKSANDER KĘSICKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 września 1977 r.

o godz. 9.45 na cmentarzu w

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
czucia składają

Lesznie.

serdecznego współ-

Rada Zakładowa, Dyrekcja i współpracownicy
przedsiębiorstwa Sprzętowo - Transportowego 

Budownictwa Rolniczego w Poznaniu.

2971-K3

W dniu 3 września 1977 r. zmarł nasz długolet­
ni i zasłużony, emerytowany pracownik

JAN WYRWAŁ
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja, Rada Oddziałowa, OOP PZPR 
Zakładu Genetyki Roślin PAN w Poznaniu.

2977-K3

ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY

NA STANOWISKA KONDUKTORÓW
na warunkach obowiązujących w Układzie 
Zbiorowym Pracy dla pracowników Państwo-
wej Komunikacji Samochodowej. 3234-K1

) 
►

Sprzedam Warszawę 224, 
stan dobry. Os. Kosmo­
nautów 7d m. 31, telefon
20-17-02. 34347g
Fiata 126p — sprzedam, 
październik 1974. Os. Przy 
jaźni 12 m. 125, godz. 16—

Fiata 125p 1500, rok pro­
dukcji lipiec 1975, kolor 
kość słoniowa, stan ideał 
ny — sprzedam. Tel. Swa 
rzędz 13-74-64, po godz. 17. 

32135g

Karoserię Warszawa 223 
po remoncie, bez podwo­
zia, i tapicerki sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 32368g.

19. 34350g

Warszawę M-20 tanio
sprzedam. Akacjowa 8 
m. 3. Oglądać: godz. 12—17. 

32184g
Warszawę M-20 — sprze­
dam. Tel. 468-59, po godz. 
21. 32204g

Mieszkanie we Wschowie 
— zamienię na kawalerkę 
w Gnieźnie, Wiadomość: 
Mikołajczak, Gniezno, Sta
szica 9a. 31641g
Skromny pokoik, wynaj­
mą pani. Ul. Przełęcz 8.

32933g
Lekarz, wynajmie do czer 
wca, samodzielne mieszka 
nie, względnie kawalerkę. 
Oferty — ,,Prasa”; Grun­
waldzka 19 dla 34326g.

© Nieruchomości
Ostrzeszów — willę kom­
fortową — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
10 dla 31870g.

Silnik do Skody Octavii 
po remoncie, tylny po­
most,, zawieszenia, skrzy 
nie biegów — sprzedam. 
64-200 Wolsztyn, Niałecka

Nadwozie Trabanta 601 po 
wypadku sprzedam, tel.
20-28.83. 32391g

Domek parterowy miesz­
kalny, ogród 4037 ms — 
sprzedam. Wiry, koło Po 
znania, Poznańska 66.

18. 32203g
Fiata 125p 1300, rok 1970, 
stan dobry, sprzedam. 
Sczanieckiej 6 m. 9.

32189g

W dniu 3 września 1977 r. zmarł nasz długolet­
ni pracownik — były kierownik Referatu Wy­
działu Składek

TADEUSZ NOWAK
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i oddane­

go pracownika.

Żegnamy Go z żalem, łącząc wyrazy głębokie­
go współczucia Rodzinie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 września 1977 r. 
o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja — Rada Zakładowa — pracownicy 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

Oddział w Poznaniu.
2976-K3

W dniu i września 1977 r. zasnęła w Bogu,
przeżywszy lat 71 moja najukochańsza 

nasza mamusia, teściowa i babunia

JANINA MALESA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. 

dżinie 14 na cmentarzu miłostowskim.

żona,

o go-

Sprzedam samochód Opel 
Kadet. Stęszew, ul. Pol-
na 9. 32410g
Syrenę 101 sprzedam, po 
kapitalnym remoncie, no­
wy lakier. Tel. 204-181.

32414g

Sprzedam dom dwurodzin 
ny ogródkiem. Po kupnie 
wolne całe piętro 3,5 po­
koju, weranda, 3 lokale 
suterena (Łazarz). Potrze 
bne M-3 piętro. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31864g.

t
I

%

*

TDnia 4 września 1977 r. odszedł od nas nagle 
przeżywszy lat 79, mój ukochany mąż, nasz 
najdroższy tatuś, teść, brat, szwagier, wujek 

i dziadek, śp.

KAZIMIERZ LECHERT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 15.30 na cmentarzu w Pobiedziskach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Pobiedziska, ul. Krótka 4. 34316g

+ Dnia 3 września 1977 roku zasnął w Bogu, 
nigdy niezapomniany, mój najdroższy mąż, 

najukochańszy tatuś, niezwykle szlachetny i do­
bry człowiek, śp.

STANISŁAW KMIECIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm.

---- -- cmentarzu junikowskim.o godz. 12.15 na

W smutku pogrążona

Dnia 5 września 1977 roku zmarł

34354g
Strapiona 

R O DŻIN

żona z córeczką i rodziną

Prosimy o

Ul. Długa 11 m.

nieskładanie kondolencji.

26. 2982-U3

dr med. JERZY ROSTEK
tDnia 4 września 1977 roku zmarła, opatrzona

Sakramentami św., w 83 roku życia nasza 
ukochana mama, teściowa, babcia, prababcia, 
ciocia i kuzynka, śp.

długoletni i ceniony pracownik
Kliniki Neurochirurgii AM w Poznaniu.

tW dniu 4 września 1977 roku zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najdroższa żo- 

na, matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

PELAGIA KAMIŃSKA WALENTYNA WUJCZAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają z domu Stuligrosz

WSPÓŁPRACOWNICY Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

34296g

z domu Horyńska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o godzi­
nie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona Pogrążony w smutku

Garażu poszukuję. Dziel­
nica obojętna. Najchęt­
niej Wilda, Dębiec. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31876g.

Pustaai, klocki betonowe, 
poleca betoniarki a — Ze­
non Holka. Palędzie, po-
c*ta Ix>piewo. 32079g
Przybłąkał się pies, duży 
szai* wilk. Puszczykowo 
3, imlaakiego 1. 34393g

Pracownicy pohukiwani
ABSOLWENTA Technikum Połigraficzno-Księ- 
garskiego — ze specjalnością poligrafii —

p r z y j m i e
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe.

Zgłoszenia: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, p. 16.
58-B

USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

W POZNANIU 
ul. Klasztorna 17/18

ZAWIADAMIA
PT KLIENTÓW i KONTRAHENTÓW,

że z dniem 10 września br.
zostaje zmieniony numer wywoławczy 

centrali telefonicznej

z dotychczasowego 599-61

NA NOWY NUMER 573-91.
3338-Kl

Komunikaty
Dział Drogowy Dyrekcji Rejonowej Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu — informuje użytkowni­
ków przejazdu kolejowego, usytuowanego na 
skrzyżowaniu linii kolejowej Warszawa — Po­
znań z drogą Jasin — Swarzędz, że z dniem 
10 września br. — przejazd zostanie całkowicie 
zlikwidowany.

3373-K1
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu — zawiadamiają mieszkań­
ców Swierczewa, że w dniu 7. IX. 1977 r. w 
związku z pracami na sieci gazowej — nastąpi 
przerwa w dostawie gazu w godz. od 9 do 13.

Uprasza się odbiorców o niekorzystanie w 
tym czasie z odbiorników gazowych i ich nie
otwieranie. 3366-K1

tDnia 5 września 1977 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, znoszonych z aniel­
ską cierpliwością, przeżywszy lat 46, nasz uko­

chany mąż, ojciec, syn, brat, szwagier i siostrze­
niec, śp.

ZYGMUNT POMIECHOWSKI
porucznik rez. WP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 8.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z córką i synem oraz rodziną
2966-U3

>31

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 3 września 1977 roku, opatrzony Sakramen­
tami św., zakończył nagle swoje pracowite ży­
cie, pełen dobroci serca, przeżywszy lat 66, mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy tatuś, teść, 
brat .szwagier i wujek, śp.

Ul. Poplińskich 8 m. 8. 2952-U3
mąż z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 35 m. 6. 2981-U3

WINCENTY SILSKI
tW dniu 5 września 1977 r. odeszła od nas na 

zawsze moja najukochańsza żona, najlepsza 
i najtroskliwsza matka, teściowa i babcia, śp.

tDnia 3 września 1977 roku zmarł nagle po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, w 66 roku 

' 'ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec

FRANCISZKA KRÓLIKOWSKA
życia mój 
i teść, śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 13.05 na cmentarzu

piątek, dnia 9 bm. 
junikowskim. z domu Kokocińska

TADEUSZ NOWAK

W smutku pogrążeni

żona, synowie, synowa i rodzina 

Ul- Chłapowskiego 6 m. 1.

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 2951-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z dziećmi i rodziną

Ul. Kilińskiego 4 m. 19.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm.
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Czerwonej Armii 36 m. 4. 2968-U3

tW dniu 4 września 1977 roku zasnęła w Bogu 
moja najukochańsza mama, nasza babcia

i prababcia, przeżywszy lat 79, śp.

MARIA KWIATKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną
Ul. Marcelińska 76 m. 1.

'sBBMHBMHBKSgaDMMHBBBaEBnnSBIKSSaffl
2969-U3

+ Ze smutkiem i żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 5 września 1977 roku zmarł nasz uko­

chany mąż, syn, tatuś, teść, brat i dziadek, śp.

dr med. JERZY ROSTEK

+ W dniu 5 września 1977 r. po długich i cięż- 
I kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
w., przeżywszy lat 85 zmarła nasza najukochań­
sza mama, teściowa, babcia, prababcia, śp.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o godz. 10.
34363g

MARIA SZYSZKA tDnia 3 września 1977 r. zmarł nagle mój naj­
droższy syn, szwagier, przeżywszy lat 60, śp.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
5 września 1977 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana mamusia, siostra 
i babunia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

z domu Nowacka
FRANCISZEK JASKÓLSKI

HELENA BANASIUK
wdowa po dr. Wacławie Banasiuku.

Ul. Długosza 2a. 2965-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
ozinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go-
dżinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

tDnia 4 września 1977 roku zmarła nagle moja 
najukochańsza żona, mamusia, teściowa, sio­
stra, babcia, przeżywszy lat 62, śp.

IRENA ABRASONIS
z domu Buczkowska

Długa 4. 34413g

+ Dnia 4 września 1977 r. zmarła, opatrzona 
• Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach, 
Przeżywszy 93 lata nasza kochana matka, teś- 
C1owa, babcia i prababcia, śp.

MAGDALENA ADAMCZAK
z domir Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
' azmie 10 na cmentarzu w Słupi.

W smutku pogrążone

dzieci i rodzina
Piekary. 34367g

ł Dnia 5 września 1977 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, opatrzony sakramentami św., 

Przeżywszy lat 79, śp.

JAN DUDKA
Ppor. WP, powstaniec wielkopolski.

.Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
zmie 12 na cmentarzu w Siemowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
^°lęcin Ńowy. 34368g

matka z rodziną
Ul. Kasprzaka 23 m. 1.

córka, wnuczek i rodzina
34362g

tDnia 5 września 1977 roku zmarła, namasz­
czona Olejami św., nasza najukochańsza ma­

ma, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 78„śp.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Czerwonej Armii 76. 34390g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
----  na Junikowie.o godz. 8.40 na cmentarzu

W głębokim smutku pogrążona

R O DŻINA

ANNA NOWACKA
z domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm. o godzi­
nie 12 na cmentarzu w Ceradzu Kościelnym.

Strapiona

Os. Przyjaźni II m. 69. 34344g

tDnia 3 września 1977 r. zmarł po krótkiej 
chorobie mój najukochańszy mąż, nasz naj­
droższy tatuś, syn i zięć, śp.

Ul. Gwardii Ludowej 24 b m. 16. 2970-U3

STANISŁAW BUSZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 września 1977 

roku o godz. 15 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Wojciechowskiego.

+ Dnia 5 września 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz 

najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

JOACHIM WIŚNIEWSKI
W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Osiedle Kraju Rad 7D/40,

dawniej Luboń. 34419g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi

tDnia 4 września 1977 roku zasnęła w 
po długiej chorobie, przeżywszy lat 77, 

najukochańsza mama, teściowa, babunia 
stra, śp.

PELAGIA TACIAK
z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Bogu 
nasza 
i sid-

9 bm.

W głębokim smutku pogrążone

dzieci, wnuki i rodzina

Ul. Asnyka 3 m. 1. 2967-U3

34439g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
6 września 1977 roku zasnął w Panu, prze­

żywszy 72 lata, nasz ukochany mąż, ojciec, teść 
i dziadziuś, śp.

tDnia 5 września 1977 r. zasnęła w Bogu na­
sza najukochańsza mama i teściowa, naj­
troskliwsza, najmilsza babcia i prababcia, prze­

żywszy lat 92

MARIAN MIKULSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o godzi­

nie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

STANISŁAWA WALKOWIAK
z domu Grzybowska

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Albańska 145.

RODZINA
34463g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 14 z domu żałoby w Golęczewie.

Strapieni

córka, syn rodzina
34422g
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Melchiora 
Reginy

Słońce: 6.11—19.29
Wiatraki atrakcją Nie tylko na polach

i TEATRY ~1
POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pocału­

nek Czanity”.
POLSKI — g. 19 „Poskromienie 

złośnicy”.

H KINA ~m

CHODZIEŻ Noteć: „Sąsiedzi”.
CZARNKÓW: „Nashville”.
GNIEZNO Lech: „Fałszywy 

król”; Polonia: „Powrót różowej 
pantery”.

GOSTYŃ: „Uśmiech”.
GÓRA: „Piosenka za koronę”.
GI-łODZISK: „W cyrku”.
JAROCIN: „Ciemna rzeka”.
KALISZ Kosmos: „Wzgórza Ze 

lengory” i „Nie ma mocnych”; 
Oaza: „Zakręt”; Stylowe: „Akcja 
Brutus”; Syrena: „Jak zdobyć 
prawo jazdy” i „Trzej muszkicte 
rowie”.

KĘPNO: „Niewolnica miłości”.
KOŁO: „Stara strzelba”, „Win- 

netou” cz. III i „Tabor wędruje 
do nieba”.

KONIN Górnik: „Tajemnica”.
KOŚCIAN: „Dzień delfina” i 

„Strach nad miastem”.
KORNIK: „Ewa chce spać”.
KROTOSZYN: „Dzieje grze­

chu”.
LESZNO: „Kochaj albo rzuć”.
NOWY TOMYŚL: „Odpowiedź 

zna tylko wiatr”.
OBORNIKI: „Sekcja specjalna”.
OSTROW Roma: „Milioner”;

Słońce: „Noce i dnie” cz. I i II.
OSTRZESZÓW: „Nie ma dymu 

bez ognia”.
PIŁA Iskra: „W mroku nocy” 

i „Ulzana — wódz Apaczów”; Ko 
rai: „Gorące polowanie”; Sokół: 
” PLESZEW: „Na tropie Wil- 
by’ego” i „Gang Olsena na szla­
ku”.

RAWICZ: „Zwycięzca”.
SŁUPCA: „Sami swoi”.
SYCÓW: ,,Dziewczyna do dziec 

ka” i „Konik garbusek”.
SZAMOTUŁY: „Kochaj albo

rzuć”.
ŚREM Klubowe: „Avanti”; 

Słonko: „Brawurowe porwanie” i 
„Wojenny prezent”.

ŚRODA: „Miłosna edukacja Wa 
lentego”.

TRZCIANKA: „Biały statek”.
TUREK: „Drzwi w drzwi”.
WAŁCZ: „Zapach kobiety” i 

„Dzień delfina”.
WĄGROWIEC: „Czas przeszły”.
WIERUSZÓW: „Kochaj albo

rzuć”.
WRZEŚNIA: „Kochaj albo

rzuć”.
ZŁOTÓW: „Kochaj albo rzuć”.
WSCHOWA: „Trudny jest tylko 

pierwszy krok”.

Coraz więcej 
za by licowych 

wiatraków re­
montuje się w

Leszczyń- 
skiem. Przywro 
cone do daw­
nej świetności, 
upiększają kraj 
obraz tej ziemi.

Ostatnio przy 
stępiono do re­
nowacji kolej­
nego. Przenie­
siono go z Lu- 
busza i ustawio 
no w Kawczy- 
nie. Prac re­

montowych 
podjął się rze- 
nyeślnik z Jer- 
ki — Zbigniew 
Szymański, w 
pełni predyspo 

nowany do 
takich właśnie
robót, gdyż po

♦ siadł doskonale kunszt zawodów: stolarskiego i ciesielskiego. 
Prace są już znacznie zaawansowane i zakończone będą do 
niedzielnych centralnych dożynek.

Wyremontowany wiatrak oddany zostanie dla celów tury­
stycznych. Czynny w nim będzie dom turystyczny z punktem 
informacyjnym i stoiskiem sprzedaży pamiątek, (za)'

Fot. — H. Kamza

„Głos" patronuje rocznicowym obchodom

Rakoniewice upamiętnią

Aby wysiłku pracowitych dni 
nie umniejszały straty

I BABIO ~T1

PROGRAM T: 8.10 Estrada przy­
jaźni; 9.05 Dla kl. I—II (wych. 
muz.): „Muzyczne sygnały”; 9.30 
Opolskie propozycje muz.; 9.45 
Muzyczne wycinanki — kapela 
„Gilowianka”; 10.08 Mel. z musi­
cali; 10,30 „Przedwiośnie” — frag 
ment pow. S. Żeromskiego; 10.10 
Wirtuozi jazzu; 11 Tu Radio Kie­
rowców; 11.10 Refleksy; 11.30 
Gdańsk na muzycznej antenie; 
12.25 Gdańsk na muz. antenie; 
13.05 Orkiestry w repertuarze po 
pularnym; 13.15 Koncert życzeń; 
13.35 Pieśni i tańce ludowe Fran­
cji; 13.55 Aktualności kulturalne; 
14 Studio „Gama”; 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier; 
18 Transm. międzypaństwowego 
spotkania piłkarskiego ZSRR — 
Polska; 19 c.d. meczu; 19.50 Spie 
wa M. Koterbska; 20.05 Naukow­
cy _  rolnikom; 20.20 Spotkanie z 
gwiazdą; 21.20 Koncert chopinow 
ski z nagrań A. Moreiry-Limy; 
22.20 Tu Radio Kierowców; 22.23 
Muzyka; 22.30 Ludzie, epoki, oby­
czaje; 22.45 Muz. kącik wspom­
nień; 23.15 WOS PR i TV dla słu 
chaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4. 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 18.50, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77; 9.40 W rytmie chodzo 
nego; 10 „Zabytki Warszawy — 
Pomnik Księcia Józefa”; 10.30 
G. Rossini: Sceny z opery „Tu­
rek we Włoszech”; 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 A. Malawski — 
Trio fortep.; 11.35 Fińscy muzy­
kanci i śpiewacy ludowi; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Bojowałem dobry bój” — fragm. 
pow.; 12.45 Śpiewa Chór Męski 
„Cantilena” — dyr. E. Kajdasz; 
13 Dla kl. I—II (język polski): 
„Nowi znajomi” — słuch.; 13.20 
Tańce żywieckie; 13.35 Ze wsi i 
o wsi; 13.50 „Aktorzy i piosenka”; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30 Studio „Słonecznik”; 14.50 
Utwory H. Villi-Łobosa gra N. 
Freire; 15.30 Studio Plus — pro 
gram dziewcząt i chłopdów; 16.10 
Gitara klasyczna i jej mistrzo­
wie; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexpress; 17 Muzyka 
Wschodu — Korea; 17.20 Teatr 
PR: „Dopóty dzban wodę nosi”; 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa — 
magazyn handlu wewnętrznego; 
19 Koncert symf.; 19.45 Radiowo- 
Telewizyjna Szkoła Średnia dla 
Pracujących (historia): ..Spisek 
przeciwko tyranom”; 20 Choroby 
społeczne nadal groźne; Ź0.10 L. 
v. Beethoyen: 8 Sonata G-dur; 
20.30 Muzyka ze starych płyt; 
21.40 Korespondencja z zagranicy; 
22 Przegląd filmowy — Kamera; 
22.15 Szkic do portretu — W. Ro- 
Hcz-Liedera; 22.30 Magazyn Stu­
dencki; 23.35 Co słychać w świe 
cie; 23.40 Canzony M. Mielczew- 
skiego.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6,30, 7.30, 
11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 23.30, 

PROGRAM Tli: 8.05 Jeżeli grać 
to tylko w trio; 8.30 Co kto lubi; 
9 „Pozytronowy detektyw” — ode. 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wy­
twórni Melodia; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35

swojego bohatera
Do raz pierwszy przygotowane tegoroczne Dni Rakoniewic 
' (woj. poznańskie) przebiegać będą — jak już informowa­

liśmy — po-d znakiem obchodów drzymatowskich. Upamiętni się 
w ten sposób przypadające w br. dwie rocznice 120 urodzin i 40 
śmierci zasłużonego w walkach o polskość syna tej ziemi — Mi­
chała Drzymały. „Dni”, nad którymi patronat sprawuje redakcja 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”, będą także okazją do prezentacji 
osiągnięć Rakoniewic w różnych dziedzinach.

Obchody zainaugurowane zostaną w najbliższy wtorek (13 bm.), 
w 120-lecie urodzin chłopa-patrioty, złożeniem kwiatów przez 
mieszkańców pod jego obeliskiem we wsi Drzymałowo. Na na­
stępne dni przyszłego tygodnia zaplanowano kilka imprez, głów­
nie o charakterze lokalnym, a Ich kulminacja nastąpi w sobotę 
i niedzielę 17—18 bm. Przybędzie na nie — jak się spodziewa — 
kilkanaście tysięcy turystów, nie tylko z Wielkopolski.

Szczególnie atrakcyjnie zapowiada się widowisko teatralne pL 
„Wóz Drzymały" w wykonaniu uczniów Liceum Ogólnokształcą­
cego w Wolsztynie. Zainteresowanie wzbudza też wystawa zwią­
zana z tą historyczną postacią, przygotowywana w zrekonstruowa­
nym wozie bohatera Rakoniewic. Zaplanowano jednocześnie w 
oba dni festyn kulturalno-sportowy z licznymi atrakcjami.

Samo miasto zaś z okazji swoich „dni" przybiera coraz bar­
dziej odświętny wygląd, wykonuje się też ostatnie prace upięk­
szające ulice i otoczenia domów. Mieszkańcy sporo z nich wyko­
nują bezinteresownie, chcąc jak najlepiej zaprezentować się 
przybyszom, (bop)

Po trudnych, tegorocznych 
żniwach, setki, tysiące ton 
ziarna trafiają do magazynów; 
nierzadko są to jedynie tym­
czasowe, prowizoryczne miej­
sca jego przechowywania. Czy 
wszędzie odpowiednio zadba­
no, by dobrze zabezpieczyć to 
ogromne bogactwo? Wraz z 
przedstawici elami W ojewódz- 
kiej Komendy Strasy Pożar­
nych w Poznaniu wybieram 
się na kontrolę, jedną z wic­
iu, jakie przeprowadza się, 
zwłaszcza w ostatnich dniach.

Suszarnia Zielonek Pólko — 
PGR Sokolniki, należącego do 
Kombinatu w Kaźmierzu. Tu­
taj zakończono już suszenie 
zboża z tegorocznych zbiorów, 
łącznie 1250 ton. Teraz, w trój 
zmianowym rytmie, trwa susze 
nie zielonki. Praca niełatwa, 
powietrze przesycone pyłem, 
surowiec mokry, nie ustaje ło 
skot maszyn.

Napełnione suszem papiero­
we worki, jeszcze ciepłe, wę­
drują do specjalnego pomiesz 
czenia, gdzie mają przejść o- 
bowiązkową. 24-godzinn.a kwa 
rantannę, po to, by później, 
w magazynie, wyeliminować 
niebezpieczeństwo samozapa­
lenia. Dlaczego jednak worki 
te są szczelnie zawiązane? 
Dlaczego nie działa żaden z 
dwóch termometrów?

Tuż obok — duży magazyn. 
Równe sterty worków, aż pod 
sufit. Trwa właśnie załadunek 
kolejnej partii towaru na cię 
żarówkę.

— Gdzie jest woda? — py­
tamy, obejrzawszy dokładnie

całe pomieszczenie, w którym 
rzeczywiście zadbano o porzą 
dek.

— Nowe hydranty, o więk­
szej wydajności, zainstalowa­
ne zostały na zewnątrz — wy­
jaśnia magazynier.

Masywne drzwi, akurat 
właśnie te, które prowadzą do 
hydrantów, zabezpieczone od 
wewnątrz na kłódkę. Trzeba 
otworzyć. Spoglądamy na z ega 
rek. Gdyby w tym momencie 
wybuchł pożar, a magazyn bę 
dzie już zamknięty, jak z 
zewnątrz dostaną się do 
środka strażacy? Wreszcie 
jesteśmy na podwórzu. Są 
szafki z nowymi wężami. Są 
piękne hydranty, ale... nie ma 
do nich klucza. Po chwili ma­
gazynier przynosi coś „za­
stępczego”. Nie pasuje. To 
może — do drugiego hydran­
tu? Jest. Po 11 minutach od 
„wybuchu” pożaru polała się 
woda.

Wnioski z lustracji nie na­
strajają pesymistycznie. Ude­
rza ogólny porządek na terenie 
obiektu, nie ma zastrzeżeń do 
instalacji elektrycznej i od­
gromowej. sprzętu gaśniczego 
w razie potrzeby wystarczy. 
Stąd — tylko trzy zalecenia po 
kontrolne: niezwłocznie otwo­
rzyć worki ze szuszem, a tak­
że zakupić termometry i klu­
cze hydrantowe.

Odwiedzamy również 
Spichrz nr 26 w Pólku, należą 
cy do PZZ w Poznaniu. W spe 
cjalnym pomieszczeniu, nie­
opodal wejścia — mała moto­
pompa, węże, łopaty i inny

sprzęt gaśniczy. Są mah t. 
niki z wodą oraz duzy\ C 
saki, gaśnice itp.

W jednym magazynie - r 
ton pszenicy, w drugim 1 
koło 1300 ton rzepaku Sn-.° 
dzamy jego ciepłotę V? 
nych termometrach, Kr^ 
wymiana uwag specjał1 
nych z kierownikiem. (jL; 
wszakże opinia o tym oLj 
cie — dobra.

Jeszcze jedna wizytą Rok 
czy Kombinat Spółdzielczy uJ 
czyna. Oglądamy nowo 
szoną suszarnię i mieszalni 
nasz. Będzie uruchomiona J 
kilka tygodni. A potem pr>v 
dzie kolej na dwa duże ma­
gazyny zbożowe. Widać Draw' 
dziwie gospodarska rękę^ 
terenie całego obiektu.

W samochodzie, w drod:eM 
wrotnej do Poznania, przed­
stawiciel Wojewódzkiej Ko- 
mendy Straży Pożarnych mó­
wi dziennikarzowi:

— Mało mieliśmy typowo ne 
gatywnych przykładów, praw- 
da? Ktoś mógłby powiedzieć: 
no i .nie udała” się kontroli 
A przecież nie o to nam cho­
dzi. Nie szukamy dziury w 
całym. Ba, tam, gdzie to tylko 
możliwe, staramy się bardz^j 
życiowo interpretować prze 
pisy. W ewidentnych jednak 
przypadkach niedbalstwa czy 
lekkomyślności — interweniu­
jemy stanowczo. Zbyt wiele 
nas one jeszcze — w różnych 
dziedzinach życia — kosztują.

(res)

Góra zaprasza
Wprawdzie sezon wypoć zyn 

knury dobiega końca, ale wie­
lu urlopowiczów dopiero teraz 
wyrusza na turystyczne szla­
ki całej Polski.

Jedną z najczęściej odwie­
dzanych przez nich miejscowo

ści woj. leszczyńskiego jest Ii 
cząca ponad 8 000 mieszkań­
ców Góra. Magnesem przycią 
gającym turystów do tego mia 
steczka są liczne zabytki, jak 
np. fragmenty murów obron­

nych z XVI wieku oraz wie­
ża i gotycka fasada z XIV i 
XV w. Jednocześnie na twi­
stów odwiedza jag ych Górę ca 
ka dobrze przygotowana ha- 
za gastronomiczna. (PAP)

Konto budowy Pomnika-Szpi 
tala Centrum Zdrowia Dziec­
ka — sięgające w końcu Pier­
wszego półrocza kwoty 883 
miliony złotych i 6 milionów 
dolarów — urosło z datków 
małych i dużych. Wpłacanych 
przez bogate zakłady i fabry­
ki, organizacje społeczne, sto­
warzyszenia, młodzież i tych 
wszystkich, którzy zrozumieli, 
że szpital budowany wyłącznie 
z dobrowolnych składek stano 
wi nie tylko hołd dla 13 milio 
nów dzieci zamordowanych 
podczas II wojny światowej, 
ale jest przykładem głębokie­
go humanitaryzmu.

Różne są formy przekazywa 
ni a darów na ten cel. Często 
wiążą się z atrakcyjnymi im­
prezami. loteriami, kiermasza. 
mi. Niekiedy z praca społecz­
ną, akcjami, zbiórek złomu czy 
innych surowców.

W budowie Centrum Zdro­
wia Dziecka swój niemały u_ 
dział mają też mieszkańcy 
Wielkopolski. Ich lista jest dłu 
ga, a ostatnio wpisano na nią 
między innymi': Pałac Kultu­
ry w Poznaniu, który przeka­
zał deebedy uz^kane podczas 
kiermaszu pałacowych prac

Dyskoteka po.d gruszą; 11 Życie 
rodzinne — mag.; 11.30 Jazzowe 
rodzeństwa; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.E0 
„Brzeg” — ode. pow.; 14 Lato w 
Filharmonii; 15.10 Z archiwum 
włoskiej piosenki; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 Rock and 
rolle zespołu Mud; 16 Jam session 
pod gruszą; 16.45 Nasz rok 77; 17.40 
Fotoplastykon — Witkacy a la 
francaise; 18 Muzykobranie; 18.39 
Polityka dla wszystkich; 18.45 
Pocztówka dźw. z Paryża; 19 
Pów, w wyd. dźw.: „Pierwsze po 
rywy”; 19.35 Opera — G. Puccini: 
„Madame Butterfly”; 19.50 „Pozy 
tronowy detektyw” — ode. pow.; 
20 Dzieje Francji w muzyce; 20.40 
Na poboczu wielkiej polityki — 
fel.; 20.50 „W kołysce dłoni 
twych” — gra zespół SB3; 21 Stu 
dio 202 — Wrocławski magazyn 
rozrywkowy; 22.08 Śpiewa B. Mi- 
dler;'22.15 Trzy kwadranse jazzu;
23 „Ballada o człowieku” — wier 
sze W. Chanczewa; 23.05 Czas re­
laksu; 23.50 Gra Taj Mahat

Wielkopolanie na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka

Na osiedlu „Widok" w Kaliszu

dziecięcych, giełdy plakatów 
oraz koncertu zorganizowane- 
go wspólnie z Zarządem Okrę 
gu Polskiego Związku Niewi­
domych. Rada Zakładowa Poz 
nańskiego Kombinatu Budo­
wlanego przekazała dochód z 
zabawy zorganizowanej dla 
pracowników. Włączył się też 
do budowy komitet obwodowy 
nr 5 oraz adimimistracyjny do­
mów mieszkalnych „Wierzbię 
cice” w Poznaniu.

Wśród ofiarodawców znala­
zło się wielu wielkopolskich 
harcerzy — między innymi z 
Góry (Leszczyńskie), ze Szkoły 
Podstawowej w Grodzisku, z 
Grzybnika (Poznańskie) i z 
Kłcdawy (woj. konińskie). Do 
łączyły się też szczeny harcer 
skie przy Szkole Podstawowej 
w Turku (woj. konińskie) i nr 
55 w Poznaniu. Poza tym- „ce­
giełki” na budowę centrum o_ 
fi ar owa ło wiele szkół podsta­
wowych i średnich z Wielko­

polski. Wymienić można Szko 
łę Podstawową nr 1 w Ostro­
wie (woj. kaliskie). Zbiorczą 
Szkołę Gminną w Rakoniewi­
cach (woj. poznańskie) i IX 
Liceum Ogólnokształcące w 
Poznaniu.

Dzięki społecznej ofiarności 
oddano już do zagospodarowa 
nia trzy pierwsze pawilony u_ 
mownie oznaczone symbolami 
A, B, C, a mieszczące polikli­
nikę szpitala-pomnika.

Po zamontowaniu i przepro 
wadzeniu prób na specjalisty­
cznej aparaturze medycznej, 
poliklinika rozpocznie ambula 
toryjne przyjmowanie pierw­
szych pacjentów. Na to jednak, 
by mogli oni zostać położeni 
w szpitalnych łóżkach, trzeba 
jeszcze będzie ńieco poczekać 
— 13--piętrowy blok łóżkowy 
wraz z całym zapleczem admi­
nistracyjnym i gospodarczym 
zostanie przekazany w przy­
szłym roku, (len)

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, teL 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, lei. 23-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 10 Dla kl. VII (geogra­
fia): „Ta nasza mała Europa”; 
10.30 Przeboje sprzed lat; 11 A. 
Ginastera: Kone. fortep.; 11.30 
Sceny z opery B. Brittena: „Pe­
ter Grimes”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Dla kl. V (historia): „Chleb — 
ogień — zdrowie” — słuch.; 13.30 
Naukowcy — rolnikom; 13.50 Wy­
bitni artyści W. Brytanii; 14.25 
Radiowy Tygodnik Kulturalny; 
15.05 Książki, które na was cze­
kają; 15.35 Z teatralnego afisza; 
16.05 Muzyka K. Szymanowskiego; 
16.25 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Metodyka sem. 
I: „Motywacja uczenia się”; 16.40 
„Słuchacze piszą — my odpowia­
damy” 16.50 Radioexpress; 17 W. 
A. Mozart: Transkrypcje pięciu 
fug 4-głosowych z tomu „Das 
wohltemperierte Klavier” .1. S. Ba 
cha; 17.15 Fragm. pow. SF C.

Chruszczewskiego: „Neutraliza­
tor”; 17.40 Z taśmoteki spikera; 
17.50 Kwadrans poezji — debiuty 
grupy poetyckiej; 18.10 Poznańscy 
soliści; 18.25 Patent na papierze: 
„Gotowe recepty” — wykorzysta 
nie systemu informacji; 18.40 W 
trosce o słowo i treść — „Skąd 
się biorą nazwy?”; 19 Ekonomia 
na co dzień; 19.15 „Zu Gast in 
der DDK” — aud. informac. o 
kursie jęz. niemieckiego; 19.30 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 21.43 V. 
Conoyer przedstawia; 22.15 Jak 
fotografować? —/aud. wstępna; 
22.30 Rozmyślanie /o historii: „Masy, 
lud — ich rola W jdziejach”; 22.50 
Śpiewają Skaldowie.

Wiadomości: 12, 16.

( TEŁE^IZl^.. 1

PROGRAM 1

6.30 — R-TV Szkoła Średnia: Ję­
zyk polski (sem, 1 1. 1) — „Najważ­

niejsze cechy epoki średniowie­
cza”; 7 — R-TV Szkoła Średnia: 
Chemia (sem. 1 1. 1); 8 — „Z życia 
wzięte” — ode. 1 „Docinki pod 
adresem rodzinki” — film fab. 
prod. TV czechosł.; 9 — Chemia 
(kl. VII) „Czym są metale” (kol.); 
10 — Fizyka (kl. VII) — „Czy moż­
ną podnieść ziemię?” (kol.); 11.05 
— Historia (kl. VII) — „Jan Hen­
ryk Dąbrowski”; 12.45 — R-TV 
Szkoła Srednia:, Matematyka (sem. 
3 1. 31); 13. 25 — R-TV Szkoła 
Średnia: Biologia (sem. 3, 1. 24): 
„Skład chemiczny organizmów”; 
15.30 — NURT — „Nauczanie po­
czątkowe — rozwój fizyczny z cy­
klu: „Jaki jesteś siedmiolatku” 
(kol.); 16 — „Obiektyw”; 16.20 — 
Dziennik; 16.30 — Dla dzieci: „En- 
tliczek — słowniczek” (kol.); 17 — 
Studio Sport: transm. z meczu pił­
ki nożnej ZSRR — Polska (kol.) 
(w przerwie meczu — losowanie 
Małego Lotka); 19 — „Dobranoc” 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kol.); 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 20.30 — Kino 
Interesujących Filmów „Szarża

lekkiej brygady” — film 
ang. (kol.); 22.40 — Dziennik I*1

PROGRAM 2
16.40 — „Spotkanie przy f?r‘S 

pianie” — T. Suchocki; 17 yCb’’: 
„Kino filmów animowany j. 
„Metamorfeusz” — pred. cZ QrOd, 
„Drzewko szczęśliwe” / sję 
poi.: „Jak Arystoteles slj“ 
jeszcze mądrzejszy” — Pr 
chosł.-włoskiej (kol.); »pr (VO1.); 
Gerwazego” — prod. rum. u 
18.10 — „Skrzydła” — P^j - 
oświatowo-wychowawczy; jia 
Teleskop; 19 — „Dobranoc ^)0. 
najmłodszych i program dl* ? 
dzieży (kol.); 19.30 —
Dziennikiem (kol.); 20.30 j-.M 
Sport — „Wokół stadionów/ _ 
— „24 godziny” (kol.); v21^uzy” 
Spotkania — „Sylwetki A ■ , - 
— Małgorzata Pritulak; nl[ji 
„Telezabawa” — rozmowa ii^ , 
nr 5; 22.40 — Wakacje z
angielskim 23.10
„Pedagogika” — „Naoc? 
krajach socjalistycznych” ci- Ł


